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Staro i nowo prawo narodów.
N a posiedzen iu  Izby n iższej a n g ie l ­

sk ie j z dnia  8 kw ie tn ia  lo rd  P a lm e rs to n  
wypow iedział, w ja k i  sposób  re p re z e n to ­
w ane będą na konferencjach  londyńsk ich  
kaięztw a Z ae lb iańsk ie .  Z dan iem  lo rd a  
ks ięz tw a  będą m iały p o tró jną  r e p r e ­
zentację  : na jp rzód  sw ego  leg a ln eg o  m o ­
narchę  , k ró la  K r y s t ja n a  d u ń s k ie g o ,  po- 
w tó re  oba w ie lk ie  m ocars tw a  niem ieckie, 
po trzecie  Z w iązek  niemiecki.

K onfe renc ja  j e s t  ak tem  m iędzynarodo­
wym , a p rzy  ak tach  m iędzynarodow ych 
dotychczasow ym  zw yczajem  k ra j  każdy  
rep rezen tow anym  byw a ty lko  p rze z  tego, 
k tó ry  nad nim panu je  : czy panującym  je s t  
k ró l  dziedziczny lub dożywotni, albo p r e ­
zydent lub doża, albo rad a  z k i lk u  osób 
złożona, na  jedno  wypada. K s ięz tw a  Z a ­
e lb iańsk ie  więc przed  śm ierc ią  F r y d e r y k a  
V II .  by ły  rep rezen tow ane  p rze z  k ró la  
duńsk iego , k tó ry  był ich władzcą. P o  
śmierci F r y d e r y k a  V I I .  o' jął władzę nad 
niemi król K ry s t ja n  IX .. wedle  zdania  
jednych  legaln ie , wedle  zdan ia  w szystk ich  
faktycznie. S tan  ten trw ał w Holzacji aż 
do egzekucji ,  p rzez  Z w iązek  niemiecki 
podjętej, a w Szlezw ick iem  do okupacji , 
p rzez oba m ocars tw a  n iem ieckie  n iezu ­
pełnie je sz c ze  dokonanej. F a k ty e z n ie  p a ­
nu ją  obecnie w ks ięz tw ach Z ae lb iańsk ich  
Z w iązek  niem iecki, A u s tr ja  i P ru s y ,  o raz  
D ania , pos iada jąca  je sz c ze  szańce  dyppel- 
sk ie  i w yspę  Alsen. C hociażby szańce 
dyppe lsk ie  i w yspa  A lsen zosta ły  wzięte, 
k ró l  d u m k i  K r y a y a n  n ie  p rze s ta ł  je sz c ze  
być  panu jącym  lega lnym  w obu kra jach , 
gdyż  t ra k ta tu  nie znosi  p raw n ie  wojna, 
lecz ty lko  now y trak ta t .  P ra w o  nowem 
praw em  może być  zniesione.

W ed le  dotychczasow ych pojęć więc 
k s ięz tw a  Z ae lb iańsk ie  rzeczyw iście  m ają 
trzech  p a n u ją c y c h : jed n e g o  lega lnego  i 
w m aleńkie j cząstce k ra ju  fak tycznego  tj. 
k ró la  duńsk iego , i dwóch fak tycznych  tj. 
sp rzym ie rzonych  (A ustr ję  łącznie  z P r u ­
sami) i Z w ią z ek  niem iecki. P odobn ie  z ie ­
mie po lsk ie  w tak iem że  rozum ieniu , k tó ­
re  w yraz ił  w znanej depeszy  ks. G or- 
czaków, m ają  r e p r e z e n ta n tó w : M oskw ę, 
P r u s y  i Austrję . L o rd  P a lm e rs to n  nie 
odstąpił wcale od do tychczasow ego z w y ­
czaju i p raw a  m iędzynarodow ego , odpo­
w iadając p. V erneyow i,  że k s ięz tw a  p o ­
tró jn ie  rep rezen tow ane  będą na kon fe ren ­
cjach. Z apew ne  tej samej zasady  t rz y m a ­
ła  się A nglia  w ro k u  zesz łym  w sp raw ie  
polsk iej. K ied y  chodziło o to, aby w r a ­
zie p r z y j ś ć ^  do s k u tk u  konferencji  I łząd  
narodow y po lsk i  walczący przec iw ko  
Moskwie,1 m ógł b rać  w  nich udział p rzez  
sw ego  reprezen tan ta , dzienniki a n g ie lsk ie  
oddające myśl gab ine tu  w ystępow ały  p rz e ­
ciw tem u , podając za p rzy c z y n ę ,  iż w ła ­
dza, k tó ra  podejm ując w alkę  p rzeciw ko 
M oskw ie  p rzyb ra ła  nazw ę rządu  n a ro d o ­
wego; nie ma w zupełnem  i całkow item  
posiada?111 ani k a w a łk a  ziemi, w k tó rym - 
hy  p ° ^ łew ?ły swobodnie  je j  p roporce  , 
widzialnymi byli je j  u rzędnicy , kaw ałka ,  
w k tó rym by  m ogła  b ron ić  się c z a s  
d ł u ż  s z y  s iłą  w ojskow ą. T a k im  k a w a ł­
kiem  ziemi są  ty lko  tw ierdze  i obszary  
k ra ju ,  tw ierdzam i b ronione . G dyby  l łz ą d  
narodow y był posiadał jed n ę  tw ierdzę  
przyna jm nie j,  albo k i lk a  tw ierdz , z a b e z ­
pieczających  posiadanie  w iększego  ob­
sza ru ,  wedle tejże  opinii by łby  m ógł być 
u z n a n y m  jako  r z ą d , i mógłby b rać  u- 
dział w konferencjach. M ażność  tw ierdz  
w y k azy w a ła  niedawno Times z innego 
wychodząc s t a n o w is k a ; chodziło je j  b o ­
wiem ty lko  o udowodnienie h isto rycznem i 
p rzyk ładam i,  że w szystk ie  p raw ie  wojny, 
toczone o pos iadan ie  k ra ju , kończy ły  się 
lub m usia łyby  się  kończyć obleganiem  
i zdobyw aniem  tw ierdz , od odległej s ta ro ­
żytności począw szy  aż do czasów obe­
cnych. Z po lsk ie j  h is to r ji  p rzy toczyćby

tu m ożna w ażną  rolę , j a k ą  odeg ra ła  Czę­
stochow a za J a n a  K az im ierza .

Pow stan ie  z ro k u  18.31 skończy ło  się 
zdobyciem W a rs z a w y ,  k tó ra  była  niedo­
godnym  punktem  do obrony.

O bok  tej teo r j i .  op iera jącej się  na 
fak tyeznem  pos iadan iu  k ra ju ,  k tó re j  o r ­
ganem  w sp raw ie  po lsk ie j  i w spraw ie  
d u ńsk ie j  osta tn iem i czasy  by ła  Anglia, 
s taw a  teo r ja  franciizlca, o p ie ra jąca  się na 
udzielności narodow ej. K sięz tw a  Zael- 
b iań sk ie  m ają  o rze k a ć  sam e o swoim lo ­
sie  T e o r ja  ta. z a s tó so w a n a  na w ielką 
ska lę  p rzez  ces. N apo leona  p rzy  w s tą p ie ­
niu j e g o  na iron we F ra n c j i ,  późn ie j  we 
W łoszech , w Sabaudji i Nicei, na  w y ­
spach ,) ońsk ich , a naw et po części w M e­
k sy k u ,  m a z t  e f  o r  m o w a ć dotychczasow e 
p raw o  m iędzynarodow e i o g r a n i c z y ć  
władzę tych, k tó rz y  k ra j  jak iś  b io rą  
p rzem ocą  w swe posiadan ie . Lży  wam y 
tu  s łów  „zreform ować-1, i . .o g ran ic zy ć /1 
dla tego, że nie t a k  rychło  jeszcze  (że 
nie pow iem y: n igdy) nie zastąp i zupełnie  
p raw a  udzielności narodow ej, p raw a , ja k ie  
daje fak tyczn ie  siła  w ojskow a. G lo so w a ­
nie we W łoszech  nap rzyk ład  i w M e k sy ­
ku  pop rzedz iła  w o jn a : g losow an ie  w księz- 
twach Z ae lb iańsk ich , jeże li  nastąp i,  bedzie 
ta k ż e  sku tk iem  wojny. W ład a jący  k ra jem  
chociaż naw et  dozwoli g lo sow an ia  ludno ­
ści, m a bardzo  silny  wpływ na  w ypadek  
głosow ania . S iła  więc nie tak  łatwo u s tą  
pi zupełn ie  teorj i  o udzielności n a ro d o ­
wej. N ie  dość woli, ani s łow a w y p o w ia ­
dającego j ą .  je ż e l i  nie ma czynu , w y k o ­
nu jącego  tę wolę.

W ra c a ją c  do sp raw y  ks ięz tw  Z a e l ­
biańskich  i ich rep rezen tac j i  na  kom e- 
rencji  londyńsk ie j,  n iepodobna nie uznać, 
że rep rezen tac ja ,  j a k ą  im p rzy zn a je  do- ( 
tychczasow e p raw o  m iędzynarodow e i 
lo rd  P a lm ers to n ,  op iera jący  się na  nieni, ; 
j e s t  mimo swej tro is tośc i b a rd zo  niedo- ; 
k ładną, a jako ta k a  dla nich wcale n ie ­
ko rzys tną .  D ziesięć  z ło tych  m a ją tku , dz ie ­
sięć z ło ty c h  d ługu  i nic, daje zesum owa- 
ne także  nic: i podobnie  rzecz  się  ma 
z rep re z en ta c ją  ks ięz tw , j a k ą  im obiecuje 
lo rd  P a lm e r s to n : — wolały by one mieć 
jednego  rep rezen tan ta ,  ale tak iego , eoby i  

ich w łasne, i ty lko  ich w łasne, a n ie  ob­
ce za ra z em  rep rezen tow a ł  in te resa .

W  każdym  raz ie  nie na leży  sobie 
zbyt. w iele  obiecyw ać po zas tó sow an iu  
teorj i  o udzielności narodow ej. Inacze j*  
u łoży łyby  się rzeczy , gdyby  Sz lezw ik  i 
H olzacja  razem , inaczej gdyby  o b a k s ic z -  | 
tw a  g losow ały  osobno'; innyby  j e s z c z e ,  
rezu l ta t  w ynik ł  z g lo sow an ia  gm inam i | 
lub parafiami. G dyby  oba ks ięz tw a  razem  
g łosow ały , p rzeg ło so w a lib y  N ie m c y : w o- 
sobnem  g losow an iu  p rzeg łosow aliby  w 
Sz lezw iku  D uńczycy — a  w raz ie  g ło ­
sow ania  parafiami lub gm inam i p rzysz ły  
Sz lezw ik , gd y b y  od tego lo sy  jego  
osta tecznie  za leżeć  miały, stałby się zb io ­
rem różnych  eitklawów, k tó re  m apę je g o  
uczyn iłyby  podobną do m apy Niemiec 
p rzed  N apoleonem  I. W ie le  za leżałoby  
ta k ż e  od u s taw ien ia  pytań. Go się  tu  po ­
wiedziało  o Sz lezw iku , zastósow ać  m ożna  
do w ie lu  innych k ra jów . S iła  zachow a na 
długo je szcze  sw e p raw a , coby w reszc ie  
nie było za  w ielkiem  złem, tam gdzie  siła  
nie s ta je  s ię  b e z p r a w i e m .  T o  pe­
w n a ,  że j a k  dziś rzeczy  stoją, n ie  dość 
m ieć p ra w o ,  — trzeb a  i siły, kon iecznie  
s ile , aby ono stało  się rzeczyw is to śc ią .

Przegląd polityczny.
A u s t r j a .  Po l em ika  (l!t&/i/ \\'iP<Icn\hirj z 

dz i enn ikami  fra i ieuskiemi  o b ezw aru n ko wo śc i  u- 
k ł adu  rodz innego ,  zawar tego w Mi ramare ,  p r zyk re  
z robi ła  w W i e d n i u  wrażen i e ,  gdy p r zypad ł a  zwłasz ­
cza w dz i eń  odjazdu arcyks ięe i a lak popu l arnego  
j ak im  był  F e r d y n a n d  Maksymi l ian.  Dzienniki  
wpadaj ą  na rozma i to  z tuj p r zyczyny wywody .  
!jCI France n i e za lwa rdz i a ł a  uzna j e  swój  b łąd i 
po su w a  się aż do twierdzen ia ,  że  a r cyks i ążę

p rzy jm u j ąc  ko ro n ę  m ek s y k ań sk ą ,  p rzes ta ł  być 
c z ł o nk i e m  domu  aus l r j acki ego.  T w ie rd ze n i e  to w 
u s i a d i  nadw orn ego  o rganu  Tu i l o r j ów  za s ługuj e  
na uwagę .  Jaki ś  k o r e s p o n d e n t  paryzki  u t r zymuje ,  
że do s zybkości  podp i s an i a  aktu  mi r amar sk i ego  
p r z yczyn i ł a  się wizyta  ks i ęc ia  G ra mi no n t  u lir. 
R e t b b c r g a  i o świadc zen i e  w imien iu  Francj i ,  iż 
gdyby d łuż s zą  zwloką  p r zy jęc i e  ko ron y  m e k s y ­
kański e j  zos t ało  u da re m n io ne .  F r an c j a  gotowa  ze ­
rwać .s tosunki  (I\ p l oma łyczno  z d w ore m wic 
deńsk  (m.

Cesarz  Maks ymi l i an  I. po żegnawszy  się w 
spo s ób  p rawdz iw ie  rozczu l a j ący  ze w s z y s t k im i , 
co I v 1 ko do n iego pr zebyl i ,  op uśc i ł  T ryes l  o godz.  
2. z po łudn i a  dnia  I ł .  lun.  Cała eskadra  s t a t ków
l . l ovda  odp rowadza ł a  g o .  a tys iące i t ys iące  l udu 
z bl i ska i z dala ż egna ły  na brzegu odp lywa jąeycht  
Cesar s two  me k s y ka ń sc y  ma ją  ws tąpi ć  do Rzymu ,  
d o tk n ą ć  się wysp  ka n a r y j s k i c h ,  zwidzie ko lon ię  
f r an cus ką  na wyspi e  Mar tyn ice  i przybi ć do lądu 
w Vera-Cri iz,  eo nas t ąp i  w p i e rwszych  dniael i  
maja.

tlnlscl/npcr  po tw ie rdza  domys ły  dz i en n i ków  
f r ancusk ich ,  iż. podróż,  ksi ęc ia  ( i r a m i n o n t  do Pa­
ryża  Iyczy się m iędzy  i nuemi  i s t anu  rzeczy w 
ksi ęz twach  N add una j sk i eh .  W  S i edmiogrodz i e  po ­
czyni ły władze  ce sa r sk ie  s t o so wn e  ś rodk i  os l roż-  
ności  na pog rani czu ,  k a s o m  zb io ro wym  wydano  
rozkaz  odsył ania  do g łówne j  kasv wsze lki ch  k v o t ,  
aby żadne  sum y  nic  z a t r zymywa ły  się czas d ł u ż ­
szy w miejscach,  wys t aw iony ch  na n i e b ez p i ec ze ń ­
s two obcego w ta rgn ięc i a .  Czy tamy wła śn i e  o tern 
w II'.

Pan Szi i ze lka został  wyb ran y  na i owo pos ł em 
i był  dnia  14. Inn. na po s ł uc h an iu  u Najj.  Pana,  
k tó r e m u  z łoży ł  dzięki  za a i nnes l ję  udz i e loną .

R z ą d o w a  prasa  pruska przypi suj e  z nowu  z w ło ­
kę  w os i ągn ięc iu  pomyś ln i e j szych  r ezu l t a t ów  u 
s zańców dyppe isk ięh  b r a ko w i  dok ł ad n i e  u z b ro j o ­
nej  ma ryna rk i  wo jenne j  i u c h w a ło m  Izby d e p u t o ­
wanych,  k tór a  nie  chcia ła  p rzyzwol i ć  na  o d n o s z ą ­
ce się do lego żądan i a  m ini s te rs twa .  Dz i enn ik i  li­
be r a ln e  odpowiada ją  na to z d r aż l iwośe i ą .  Z pańs tw 
na db rz eż n yc h  mo rz a  N iemi eck i ego  zwraca g łównie  
H a m b u rg  uw agę swo ją  na o c h ro n ę  i n t e r e s ów  m o r ­
ski ch.  Mie szczańs two  l iambu.rgskię przyj ę ło  teraz 
p o n o w io ny  wn iosek  s ena tu  wzg l ędem p r zy zw o l e ­
n ia  d rug iego mi l iona  m.  b. na zb udo w an i e  k i l ku  
że l aznych  paros ta tków,  uzb ro j ony ch  w działa c i ę ż ­
kiego ka l i bru .  Podobnych  u ch w a ł  oczeku j ą  t a k i e  
ze s t r on y  Kremy  i Han owe ru .

H ł a i u j a .  Organa  n i emiecki e  obl iczają z , ó- 
ry wy padek  g ło sowania  na kon fe r enc j i .  W  in t e r es i e  
poko ju  dzia ł ać  mają  r o zu m ie  się Aust r ja ,  Angl ia  i — 
Moskwa  ! tr/.y te moca r s twa  będą  rze t e ln i e  dążyć  
do ko m p r o m i su .  P rze  -.iw n i e m u  P rusy  i Dania .  
S t anowisko  F ra nc j i  i Szwecj i  j es t  n ie  do odga ­
dnięcia dla f i lozofów n i emieck i ch .  —  D. 9. b. ni. 
wyjechał  z Paryża  do L o n d y n u  margrabi a Ca do rej  
pierwszy s ek re t a r z  tamte j sze j  ambasady  frane.uz- 
Kicj. i wz i ą ł  ze sobą  i n s t ru kc j e  k o n fe r en cy jn e  dla 
ks.  La tou r  d Au\< rg n e ,  k tó r e  odpowiada ją  n a t u ­
ra lnie  c a łk i em z a sa d om ,  wy łu szc zo nym  w znanej  
już. c z y t e ln ik om ,  dob it ne j  noc i e  pana  D ro u in  de 
L lmys  z d. 20.  z. m ,  o g lo sowaniu  powszechne in .  
Dz iennik i  p i s zą  j e szcze  o dwóch  i nnych  tego r o ­
dzaju.  późni e j s zych d epe sza ch ,  ale dot ąd  o snowa  
ich nie j es t  wiadomą.

D. 10. b. ni. r ozdano  ciału p r a w od aw c ze m u  
sprawozdan i e  komisj i  budże towe j .  Zna jdu ją  s i ę  w 
n iem nast ęp  i jąee ustępy:  „F ranc j a ,  k tó ra  żywo p r a ­
gnie u t r zy man ia  p o k o j u ,  z ap raw dę  n ie  l ęka  się 
wojny;  i gd>by r ząd dla ob rony  ho no r u  lub za ­
g rożonych  int eresów Franc j i  zmus zony  b \ ć  miał  
z ażądać  no w yc h  od niej  ofiar,  p a l r jo lyzm f r aneuz-  
ki zgodziłby się na to bez żadnego  s zemrani a .  
Lecz dzięki  Rogu o świadczeni a  r z ąd ow e  eo do o- 
beenej  sy tuacj i ,  po t r z ebę  t akowe j nam nie w y k a ­
zały.  L fny  w swoją  si lę,  u fny w wy sok ą  mądr ość  
m o n a r c h y ,  k tó r em u  losy swe p o w ie r z y ł ,  kraj 
bez żadnego  n i epoko ju  przysz łośc i  wyglądać  m o ż e . “

ks .  R r a m i u o n t  miewa  częs t e po s łuchań  a u ce­
sa r za  i pana  Drou in  de Llmys.  N ie  przyby ł  on  dla 
spr awy  meksykańsk i e j ,  lecz z pow odu  s t anu  wscho-  
dn io -po ł i i du iowe j  Kuropy ,  k tóry t ak  j e s t  k ry tycz ­
ny, że w spó lna  na r ada  był a  p o t r z e bn ą .  Ks. ( ł ram- 
m o n l  miał  wróci ć  do \y iedni a  w  ko ń cu  tygo­
dnia.  S ą d z ą ,  że  p. Ou.lrey,  konz.nl  f r ancuzki  w 
Rejrucie ,  który  op uśc i ł  n i edaw no  Paryż  i który 
uda ł  się nie do Be j ru tu  lecz do .Stambułu,  powiózł  
margrabi  Mous t i e r  i n s t ru kc j e  w p r zedmioc i e  bez ­
pieczeństwa R u m u n i i .

jTemi dn i ami  mia ł  być  u cesarza N ap o l e on a  
na posłuchan iu  p. Guć roul t ,  r edaktor  Opinio/t \a -  
floualę  i p ow ie rn ik  księcia Napo leona ,  k o r e s p o n ­
denci t w i e r d z ą ,  iż pan ( t . p rzeds t awi ł  c e sa r zo wi  
kon ieczną  pot r zebę  radykalnej  zmiany międ zy  do-

G onslihttionncl wysadzi ł  s ię  z a r l \  k u ł e m  o 
M e k s y k u ,  który  zo w ie  „ ś w ie t n ą  a k w i z y c j ą *  dla 
a r c y k s i ę e i a  Maksymil iana .  Nacisk k ł a d z i e  on na ko­
palnie srebra.

M a r s k a  Repoli p°  kilku aildj(.ncjach u ( e . 
sarza, od jechał  do W ł o c h .

Dnia 10. k w ie tn i a  w iec zo r em  n ik t  w Pa ryżu  
nie  r ozp rawia!  ani  o ks i ęz twach,  ani  o konfer encj i ,  
ani  naw e t  o t i a r i ba ld im,  lecz o ro z r u c h u  na pła 
cu  przeć. I nwal idami ,  gdzie oma l  n ie  p r z ysz ło  do 
k rw awy ch  zajść.  P o  baz t rzeci  zw ab i on o  pub l i c z ­

ność anonsami  i af i szami  do oglądani a wielkiego 
balonu,  „1 Aigle* (Orzeł ) ,  k t ó ry  miał  się wznieść,  
i po raz trzeci  z awiodł a  s ię p u b l i c z n o ś ć , gdy 
oko ło  godziny 0. po p o ł u d n i u  pokaza ło  s i ę ,  iż 
nape łn i e n i e  ba lonu  gazem podczas  wia t ru,  który 
się z e rw a ł ,  było n iepodobne .  L ec z  publ i c zność  
chc ia ł a  p rzeci eż  wynagrodzić  sob ie  po n i e s i one  
koszta  i poczę ł a  krzycz.ec w spos ób  g roź ny .  Źle 
byłby wyszedł  na  tern właściciel  ba lo n u  p an  Go- 
dard,  w sp ó ln ik  Nadara .  który  w ro k u  ze sz łym tak 
n i e f o r t u nn i e  s k oń cz y ł  swe  wojaże  napowie t r zne ,  
gdyby n ie  gward ja  p iesza  i konna,  k tó r a  przy 
po mocy  k i l kuse t  a j en tó w  pol i cy jnych zaprowadzi ł a  
między w zb u rz o n ą  pub l i c zno śc i ą  po rządek .  J e źdź ­
cy naw e t  a takowal i  p oz o rn i e  zg romadzony  l u d ,  
który  s i ę  na tychmias t  r oz s t ąp i ł .  Pan  Godard  w 
towarzys twie  oddz i a łu  a j en tó w  p o l i c y j n y c h , udał  
się do swego  pomieszkan i a .  Ok o ło  8. godziny l i ­
c zne  t ł um y  ludz i  przeci ągały  u l i cami  k r zy czą c :  
a b a s  G o d a r d !  (precz z G o d a r d e m !) i u s i ł u ­
j ą c  w ybić m u  okna.  N ie  obesz ło  s ię p rzy  tein bez 
demons t r acy j  po l i t ycznych

1). 12. kwie tn i a  był  cesarz  w l a sku  bu lo ń -  
ski ra na przeg lądzi e  sześciu  p u ł k ó w  kawaler j i  ( oko ­
ło  3 .000  ludzi) .  Cesar za  o taczał  św ie t ny  sztab.  P o ­
s t awa  wojsk była  dobra ,  zn an e  v i v e !  zagrzmiały,  
c e sa r zewicz  w o tw a r t ym  powoz i e  towarzyszy ł  
s w e m u  ojcu.  Był  w m u n d u r z e  podof icera.  Jak  d o ­
nosi  Monitor, d ek r e t em  cesa r sk im  l  d, 5. b.  m. 
zos t ał  m i an o wa n y  w iceadmi ra ł  h r .  B o u e t - W i l l a u -  
mez,  dowódzca  floty ewo luc y jne j  na  Ś r ó dz i e m n em  
mor zu ,  w miejs ce  zmar ł ego  Pena ud a .

Su bsk ry pc j a  na poży czkę  m e k s y k a ń s k ą  roz ­
poczyna  s i ę  d. 18. b.  in. Ks i ążę  Napo l eon  wróci ł  
d. 14. b. m. ze  swe j  wycieczki  do l l o land j i ,  k tó ra  
n ie  j e dyn i e  w ce lach  n a u k o w y c h  i gospoda r sk i ch  
była podję t ą .

A n p j i a .  W j a z d  Ga r iba ldego  do L o n d y n u  
by ł  t r ynmfem,  wspa n i a ł ym p o c h o d e m  ś ród  u n i e ­
s i one j  l udno śc i .  N i eogarniony ok i em t ł u m  z g ro m a ­
dzi ł  s ię na  wo ln ie j s zych  mie j s cach  tej  niezmiernej 
p rzes t r zen i ,  k tór a  z a jmu je  p r zedmieśc i a  K e n s i u g t o n i  
Lambe t h ,  z ape łn i ł  r ó w n ie ż  w ie lki e  u l i c e  w ko ło  
gmachu  pa r l ame n t u .  W  tej chwi l i  m o ż e m y  j e d y ­
nie  do rywczy  dać pogl ąd  na n i e k tó r e  szczegóły 
tego n iebywa łego  pochodu .

Od soboty,  na  n i ek tó rych  p u n k t a c h  ul ic,  do 
p oc ho du  p rzeznaczonych ,  c zy n io no  p r zygo towa n ia  
dek o ra cy jn e  a afisze,  p op rzy l e p i a ne  na wszys tk i ch  
placach,  ogłasza ły  miejsca  do zajęcia.

Dnia  11. r an o  odbywa ły  się te p r zy go to wa n i a  z 
go rą cz k ow y m  pośp i echem,  dywany  i w ie ń ce  ozdo-  
Diły w iększą  część  po jedynczych kamien i c .  P rze-  
dew szys tk i em ud e rz a ł  zbytek  i w y s t aw n o ść  w p o ­
b l iżu dworca  N in e -E lms ,  Vauxha l l -Cross ,  K eu s in -  
g ton-Cross ,  W e s t m i n s t e r ,  B r idge -R oad ,  t udz i eż  na 
wielkiej  i wspani ał e j  ul icy Pa l l -Mal l ,  gdzi e  p r zed 
i nn em i  wyszczególni ł  s ię R e fo rm  C lub

M ciągu całego p r z e d p o ł u d n i a  p r z e r w a n e  by­
ły zwycza jne  za t rudn i en i a .  Od p o łu d n i a  zaczęła  
się u roczys to ść  o g ó l n a ;  de pu t a c j e  s towarzyszeń  
r zemie ś ln i czych  śc i ągały  się z wszystk ich  st rón,  
zdąża jąc  ku  stacji  N in e - E lm s ,  w swoich  malown i­
czych s t ro j ach,  z św ie l ne mi  szar fami  i cho rągwia­
mi kosztowmemi .  T u  i owdzi e  w idz i ano  chorągwie  
oko l i c zn ośc i owe  z t ak i emi  napisami ,  jak n.  p. 
„ W e l c o m e  to Ga ribaldi*  albo „ T h e  Hero  of  
I taly* a lbo „ T h e  pu re  Pat r io l* .  Każdą  ^ n ich  wi­
t ano  g ło śn em  h u r a .  P r zed  n i ek tó r emi  depulacjair  
pos t ę pow a ł a  muzyka .

Uroczystości  spr zy j a ł a  wyśmieni t a  pogoda.
P rzed  s tac ją  N i m e - E l m s  p rzy rządzono o lb r zy ­

mich rozm ia rów  salę  dla osób,  opa t r zonych  w b i ­
lety.  P r zez  dwa dni  zgłos i ło się o bi lety p rze sz ło
30 .000  osób,  m i m o  wysokich cen  (po 26 f r an kó w  
25 cnt.) ,  l ecz  komi t ety  rozdziel i ły tylko 5 .0 00  ka r t  
w s t ę p n y c h ;  ogromna  saia by ła  p r z e p e ł n io n ą  j u ż  
od godz iny  1. w południ e .

Pub l i c zność  skł adała  się w wielkiej  c zęśc i  z 
kob i e t  wy tworn i e  u s t ro jonych ,  które  się n i e  l ę k a ­
ły nar ażać  na  k i l kogodz inne  c z e k a u i e ; a n i e k t ó ­
rym z nich dało się uczuć  to c zekani e ,  gdyż 
musi a ły  stać pr zez cały czas.  Sala  o z do b i o na  b y ­
ła cho rągwiami  o ba rwach  wszys tk i ch  n a r o d o w o ­
ści , między k tó r emi  s a r dyn sk i e  i ang i e l sk i e  
odbijały.  Nudy  czekani a  r o z r yw a ł a  n i eco  muzyka 
ocho tn ików Gar iba ldego i o c h o t n i k ó w  No t t ing -Hi l l

Garibaldi  p r zybył  do stacj i  o godz in i e  d rug i e j  
i czterdzies tej  m i n u c i e ;  p rzy j ęc i e  j ego j e s t  n i e  do

r a: : ; 7 r |k o m i l e t u  Odczytany mu  zo- 
k i l koni a  V "  lc ar i ' s ? lla "> j e n e r a ł  odpowiedz ia ł  
, s ° ' X  po  an g i e l sku ,  k t ó r e  wywoła ły  mię-

y ume iu  h u r a  j ak  b u r zę .  H a r twe ld  odczyt a ł  na- 
s ę p m e  ad r e s  w y r o b n i k ó w ;  za l edwo Ga r ib a l d i  zdo ­
ła ł  w ym ó w ię  p i e r ws ze  s ł owa  odpowiedz: , '  gdy j a ­
kaś  m ł o d a  dama pon i że j  p e r o n u  zabrał a  glos,  i dobrą  
angi e l s zczyzną ,  choc iaż  n ieco  ak cen t e m obcym,  
wygłos i ła  mo w ę  ok o l i c zn ośc io wą ,  która ,  mimo ż e n i e  
w chodzi ł a  w sk ł ad  p rog r amu  oficjalnego,  spo t ęgowa­
ł a  żywą  weso ło ść  i dobry h um or .  Garibaldi  p o ­
dzi ękowa ł  w dwóch  s ł owach .  Poczeiu  za p r ow ad zo ­
no go a raczej  poni e s iono  —  do o twa r t ego  p o ­
wozu  cz t e r oko nne go ,  k tóry czekał  p rzed  s tacją .  
Gar ibaldi  miał  na sobie płaszcz  popi el a ty ,  c z e r ­
w ono  l a m o w a n o y, ‘ ko szu lkę  czerw o n ą  ; n a g ło ­
wie zaś kape lusz  p i l śn iowy  cza rny ,  okrągły^ do ­
brze  znany  z po r l r e tó w .  \ \  chwi l i  k i edy  ru sz an o  
naprzód,  znalez l ,  s i ę  wszyscy  w  fo rma lne j  b lokadzi e 
ś ród  t ł u m u .  P o c h o d  u f o r m o w a ł  s ię wed le  p r ze ­
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p is anego p r o g r a m u ; l ecz  t ł u in  by ł  tak wielki ,  że 
k iedy f ron t  p o c h o d u  s t a n ą ł  w Wes tm in s ł e r - Br idg e ,  
pow óz  j e n e r a ł a  w y je ż d ż a ł  dop ie ro  z W andsw ort l i -  
R o a d ,  co cz y m  p r ze s t r z eń  t rzech do cz t e r ech  ki 
l om e t rów .  W e d ł u g  mn i e j  lub więcej d ok ł a dn ych  ob l i ­
czeń ,  s am e  s t owarzyszen i a  w yr obn ikó w ,  leśniczych ,  
ws t r z emię ź l iwo śc i ,  wo lnych mu la r zy ,  t udz ież  c e ­
chy  i t. d. dost arczyły n i e z a wo d n i e  kon ty n ge n tu
10 0 .000  do luO.OOÓ osób.  W  ealej tej części  
m ias t a  by ły  sklepy p oz a m y k a n e  a domy p różne .

N a w e t  podczas w jazdu  ks i ężni czk i  A le k s a n ­
dry  zgromadzen ie  l u d n o ś c i  było o wiele  mniej -  
s zem,  a pamięta j ą  t y lk o  j e d ną  uroczys tość ,  p o d ­
czas  której  l u d n o ś ć  L o n d y n u  na s t r ęcza ł a  w iaok  
podobnego  zap a łu  i j ed i iumyś lnośc i ,  j ak  dzisiaj ,  
to j es t  u rocz ys to ś ć  prokl amacj i  poko ju  po wojni e  
k rymsk ie j .

A d re s  w s po m ni an y  ko mi t e t u  City, odczyt any  
G a n b a l d e m u ,  o p i e k a  na s t ęp n i e :

„P a n i e !  Mieszkance stolicy angiel skie j  wi t a j ą  Ciebie  
j a k  na j radośn i e j  i c h wy t a j ą  z u r a d ow a n i e m  sposo jk iosć  
w y n u r z e n i a  swego,  po l nego  z ac h wy tu  pod z i wi an i a  dla 
p i e r ws ze g o  7. żyjących pa t r j o tńw.  dla n i eus t r aszonego  i 
bez  nleresowni igo s z e r mi e r za  wolnośc i  1 n i epod l eg ł ośc i  nie- 
t ylko własnego na rodu ,  lecz pol i tycznej  i r e l i s i jne j  s w o b o ­
dy całego świa t a .  Wol na  Brytania  wi ta  7. - . e rdecznem i u- 
p r ze j me m p o wa ż a n ie m  w i e l k i ego  apos to ła  wol nośc i ,  b o ­
ha t e r sk i ego i rycer sk i ego  wo j own ik a ,  który tylko d l a s p r a  
wiedl iwej  s p r a w y  d o by wa  orę/ . a ;  z d o b y wc ę  kró l es twa ,  
który sain ubogi ,  innych wzbogaca:  bezambi tneizo o b y w a t e ­
la. k tóry  p r a wo  i p omyś l noś ć  sw e g o  kr a , u  i l udzkość  nad 
; vcie w ł a s n e  mi łu j e  : p r a wd z i wi e  dobrego  cz łowieka ,  któ­
r ego  enoty  p r y w a t n e  chyba  tylko pub l i cznym zale tom i 
wi ęc e j  l iż sp a r t ań sk ie j  lub rzymskie j  wspan i a ł omyś l nośc i  
u s t ę p u j ą  p i e r ws ze ń s t wa .  Dzięki  s k ł a d a m y  Tobie,  j en e r a l e ,  
że czynisz na m zaszczyt  sweini  odwidz inami .  i ma my n a ­
dzie ję ,  że ta s a ma  pe t na  laski  po t ęga  Wsz e c h mo c n eg o ,  
k tó r a  d o t ąd  tak c u d ow n y m  spo lobem we  ws ze l ki ch  n i e ­
b ez p i ec z eń s t w a c h  cz uwa ła  nad życiem dla chrze  c j ans t wa  
i ludzkości  n i eocen i onem.  p r zywróc i  Tobie zu pe ł n i e  zd r owi e  
i siły.  abyś^ dokona!  dzieła  Twego,  że  p r zy go to wu je  Tobie 
p i zys z l ość ,  szczytni e j szą  j e s zc z e  od przesz łości ,  p ł o dn i e j ­
szą  j e s z cz e  w wie lk i e  i dob re  czyny,  z b a w i e n n ą  dla Italii 
1 dla ws zys t k i ch  uci śnionych n a r o d ó w . “

Od pow ie dz  Ga riba idego na t en  ad res  op i ewa :
„ Pr a wd z i w i e  s zczęś l iwym się mi en i ę ,  mogąc  sz l ache­

t ne mu  n ar odowi  ang i e l sk i e mu w y n u r z y ć  me dzięki  za 
w s p an i a ł o my ś l n ą  s y m pa t j ę  dla s p r a w y  mego kra ju  i całej  
l udzkoś c i .  Długo żywi łem go rą c e  pr agnieni e ,  abym dnia 
tego dożył ,  i dziś p r a wd z i wi e  szczęś l iwym się czuj ę ,  mo g ąc  
W a m  w y n u r z y ć  ca ł ą  wdz i ęc z ność  mnją . -

N a  ad re s  w yr o b n ik ó w  odpow iedz i a ł  Garibaldi  
t emi  s ł o w y :

„Lubię  szczególniej  widzi eć  p r zed  sobą  w y r ob ni kó w .  
P a m i ę t a ć  b ęd ę  c a l e  życie  powi tan i e  s t owarzyszen ia ,  do 
k t ór ego  j a  sam m a m  zaszczyt  na l eżeć .  7-owią mnie  b r a ­
t em wyrobników'  wszys t k i ch  częśc i  świa t a . "

T u r c j a .  Nadesz ły  ze S t a m b u łu  na s t ępu j ąc e  
w ia d o m o ś c i :

Za  p o w r o t e m  do S t a m b u ł u  p a n a  Bu lwera ,  
mia ły  się zacząć  k o n fe r e m  j e  a mb asado rów s i edmiu  
pań s t w  w kwesl j i  k la s z torów  g recki ch .  Na przed-  
w s t ę p n e m  pos i edzen iu  zos t ała  p r z ed s t aw io n a  pod ­
s t awa kon fe r enc j i  p r zez  pa n ów  B u lw e ra  i de M 011- 
s t i e r ;  podst awa  ta u s u w a ł a  n i euznnn ' t !  s e k u ­
laryzacj i .  Pan  b u l w e r  wyraz i ł  t y lko żądani e  po ­
większen i a  i ndcmi i izae j i ,  k t ó r ą  Izba r u m u ń s k a  11- 
ch waliła.

P r ze d s t a w ie n i e  tej zasady wy wołało p rot es la -  
cje pat ia P r o k e s c h  Os t en  i Nowikowa .  Ci po s ł o ­
w ie  oświadczyl i ,  iż ma j ą  wyraźny  rozkaz  od swych  
r z ą d ó w  n i e b ran i a  udz i a łu  w ża dn ych  k o n f e r e n ­
cjach,  k tór eby uzna ły  s eku l a ryza c j ę  k l asz to rów,  
k rok  t en  bow iem u w a ż a j ą  za spohac j ę .  P a n  de 
Mo us t i e r  oświadczył ,  iż wobec  podob neg u  p o ł o ż e ­
ni a  z ażądać  mus i  now ych  od swego r z ą d u  i n s t ru-  
kcyj .

Z a po w i ad a j ą ,  że  F u a d  basza l u b  Ali  basza 
w ys ł a ny m  będzie  j a ko  komisa r z  nad zw yc za j ny  do 
Pa ryża .  Krizi s  m i n i s t e r j a l na  j es zcze  n i e  u sun ię ta .

W  tych dn i ach  odLyła  się w ie lka  rada  wo­
j e n n a  po up r zedza j ące j  konfer i  ncji z p. de M o u ­
s t ier  i p. B ulw ere m.  P rz yw o ła n o  do niej  ba w ią ­
cego w W a r n i e  nacze ln ika  wojsk r t tnielskicl i .  Na r a ­
dzie lej zde cydowano  powiększyć  k o r p u s  naddu-  
najski  do wysokośc i  5 0 . 00 0  r egu l a rnego  wojska i 
odpo wie dn e j  l i czby red i fów.

Organi zu j ą  w Albani i  40 .000 ba sz i -bozuków.  
Ciągle tam od ch od zą  statki  t u r eck i e  z b r o n i ą  i a- 
mun ic j ą .

O m e r  ba sza  po zyska ł  s t an o wc zo  ł a sk ę  s u ł ­
t ana .  Ma  on  być wys łanym do Anatol i i .  Po zo re m 
czv r ze czywi s t ą  p rzyczyną  tego k ro k u ,  ma  być n i e ­
pokó j  l u dn oś c i  arabskie j  w t amtych s t r onach .

Of icerowie  kozaków  w s łu żb i e  t u r eck i e j  n a ­
rod owośc i  polskie j ,  powzięl i  zamiar  w rę c z e n i a  a d ­
r e su  w. w ezy ro wi ,  w- k tó rym p roszą  o uw o ln i e n i e  
ich ze s ł u / b y  t ur eck i e j ,  w celu udan i a  się do P o l ­
ski  J e ne r a ł ,  d ow o d z ą c t  pu łkami  kozacki cmi ,  s larał  
się w n i ewłaśc iwent  świet l e  wystawić  k ro k  lep ofi­
ce rów Po laków,  lecz  w-, wezyr  okaza ł  się p rzy­
chy lnym ich żąd an iu .

Zaw ik ł an i a ,  wy w o ła ne  zb ro j eni em się k s i ę i i a  
Kuzy,  sp rowadz i ł y  nowe  prot es ta^je  pp.  N ow i k o ­
wa i P ro ke sc h  Ostona ,  p os ł ów  Moskwy  i Ans t r j i ;  ż ą ­
dają oni u sun i ę c i a  ks Kuzy i zajęcia k si ęz tw przez  
woj ska  aus t r j a ck i e  i t u r eck ie .

Naczeln ik wo jsk  po łu d n i ow e j  Moskwy ,  j e n e ­
r a ł  k o t z e b u e  dos t a ł  rozkaz  na s t ę p u j ą c y :  J eżel i
T u r c y  miel i by wkroczyć  do Mu łd aw y ,  wtedy wo j ­
sko  mosk iewsk ie  toż s amo  ma z robi ć  i wkroczyć  
p r z ez  t rzy p u n k t a :  A k e r m a u ,  I znt ai ł ów i Chocim.

Uficerowie,  s to jący  w Besarabi i  a maj ący  fa­
m i l i ę ,  w inn i  t a ko w ą  odesł ać  w  g ł ąb  k ra ju  „w  p rze­
w i dyw an i u  zajść m o gą cy ch  wy pa d kó w. "

Co do w ypadku  u w i ę z ;en i a  | ednego z P o l a ­
ków w S t a m b u le  przez  k o n z u l a t  moski ewsk i ,  Cour- 
Tier d' Orient p o tw ie r dz a ,  że \Vvs .  Po r t a  ani  p o ­
magała do tego ani  zezwol i ła .

Kadencja Izby r i l i l l l l ń t l t i o j  została — jak do­
nosi telegram z Buka re s z tu  z d. 13. b. ni., prze­
d łużona znowu do 15. maja r. b.

Korespondencje Gazety Narodowej.
P a r y ż  12. kwietn i a.

f S )  Dzisie jszy C onstitu tionnel z awie r a  a r t y ku ł  
ze zwyk łą  t e m u  dz i enn ikowi  dla  r z ą d u  u n i żo n o -  

I ścią, r ozprawia jący  o zwyci ęz lwach ,  p r zez  F r a n c j ę  
w  M e k s y k u  o d n i e s io n y ch ,  i o ich n i ez m ie r ny ch  
na s t ęps twach .  P o ś r ó d  a r g u m en tó w  poc h l e bs twe m 
t chną c ych ,  m o ż n a  się j e d n a k  dopat r zeć  r z ecz y w i ­
stej myś l i  r z ą do w e j ,  a t ą  j e s t  u s u n i ę c i e  M e k s y k u  
z pod  w p ły w u  S t anów Z je dn ocz ony ch ,  i j ego  w y­
zwo len i e  z pod  n i echybnego  zaga rn ięc i a  w p r zy ­
szłości  p r zez  p o t ę ż n ą  r zeczp os po l i t ą  S t a n ów  Z je ­
dn ocz on ych .  Jakim j e d n a k  to wyzwo len i e  nas t ąp i  
spos ob em ,  t r u dn o  się dopat r zeć ,  bo obj ęc ie  t r on u  
p rzez  obcego władcę ,  bez  zaszczepi en i a  w sp o ł e ­
czeńs twie  zami łowan ia  do s a m o d z i e l n o ś c i , n i e k o ­
n ieczn ie  do tego p row adz i  re zu l t a t u .  T r u d n o  się 
też  dopa tr zeć  co F r a n c j a  zyska na za t a mo w an iu  
S t anom Z jed n o cz o n y m  drogi do wc i e l en i a  k i a ju ,  
k tóryby zagarnę ły  pod swój  wp ływ cywi l i zacyjny.  
A te wszys tkie  n i ep o d o b n e  do odgma twan ia  po l i ­
tyczne  zagadki  m imowol i  na myś l  p r zy w od zą  sąd 
p. Thi cr sa ,  wypow iedzi any w czas ie  m i n io nyc h  r o z ­
praw nad  ad re se m.  W  długiej  mow ie  rozb i e r a ł  on 
w sz e ch s t ro n n i e  po s t ępo wan ie  gabine tu  t u i le ryjsk ie -  
go w m e k s y ka ń sk i e j  spr awie,  i j akby  o w ła s n y m  p o ­
wą tp i ew a j ąc  roz um ie  z a k on k l ud ow a ł :  „ że  mimo  
najw iększe j  u s i l nośc i  i na j l epszej  woli  nic tego 
wszystk i ego  n ie  r o z u m ie . “ Zdani e  to z a p ew ne  p o ­
dzie l a  s z an o w n y  czy t e ln ik ,  uzna j ąc  za r azem s ł u ­
s zno ść  s a r kazmu ,  p r zec iwko  r ządowi  w y m ie r z o n e g o .

C onstitutionnel n i e t y lko  w odn i e s i en iu  do M e ­
ksyk u ,  lecz za równo  z po w u d u  zapału ,  z j ak im  Ga­
r ibaldi  w Angli i  j e s t  p r zy j mo w any ,  objawia  myś l  
r z ą du  tutejszego.  Matjan i France w p rzyj ęc iu  sym- 
pa tycz ne m widzą  o b e lg ę ,  w y m i e r z o n ą  p r zec iwko 
wszys tkim r ządom ,  z k t ó r e m i  walczył  l ub  walczyć 
zamierza  włosk i  boha t e r .  Obelga  ta  i F r a nc j i  by 
w ięc dotyczyła ,  gdyż ty lko  k l ęska  pod A sp rom on-  
te p r ze szkodzi ł a  Ga r iba l de mu  do s tarcia  s ię z z a ło ­
gą r zym ską .  O tó ż  C onstitutionnel p r ze w id u j ą c  po 
do bn e  r zeczy  t ł uma cze n i e ,  j u ż  p r zed  p a r ą  dn i ami  
zamieśc i ł  a r t yk u ł ,  k ładący  ró żn i cę  międ zy  Mazzi-  
n im  a Ga r iba ld im i dowodzący ,  ż e  l u l o  pierw&zy 
n i e p r zy j az ny m j es t  F r a nc j i  i je j  r z ą do m ,  drug i  j e ­
dnak  ich sympa tj ę  pos iada.  A r t y k u ł  ten ,  u p r z e d z a ­
j ą c y  owacje  jak i ch  dozna ł  Gar iba ld i  ze s t rony  
l udnośc i ,  i dob re  p r zy j ęc ie  j a k i em  go mi n i s t e r j um  
zaszczyci ło ,  m o że  być  u w a ż a n y m  j a k o  j e d e n  z 
d robn ych  k r o k ó w ,  św iadczących  o chęc i  zb l i żen ia  
się F ranc j i  do Angli i .  Bez n i ego b o w ie m  ow e  
oznaki  pow ażan i a ,  j ak i e  r e p r e z e n t a n t o w i  włosk ie j  
j ednoś c i  w yśw ia dcz on e  zostały j u ż  to p r zez  odda 
nie do j ego p rze jazdu s t a t ku  r z ą d o w tg o ,  j u ż  to 
przez  so l e n n e  przy jęc i e  ze s t r on y  władz  po r t sm ou t -  
ski ch,  mog łyby  u ledz  n i ep rz y j a zne mu  dla F r anc j i  
t ł um acz en i u .  Dzis i ej szy Pays  widzi  w t e m  wszyst -  
k i em man i f es t ac ję  p rzec iw W ik to ró w  i E m a n u e l o w i ,  
a i n n e  dz i enn ik i  z r ó w n e m  p r a w e m  u j r zeć  by m o ­
gły a r . t i napo loońską  mani fes t ac ję ,  gdyby C onsti­
tu tionne l  n i e  u p o d o b n i ł  im tego spo so b u  t ł u m a ­
czen i a  rzeczy.

O kon fer enc jach  i sp r awie  duń sk i e j  m e  wiele  
pewnego  da się powiedzi eć .  No ty  o k ó ln e  gab ine tu  
tut ej szego z d. 2ó.  i 28.  m a r ca  i o r az  z 3. k w i e ­
tnia,  rzuci ł y  myś l  po rad ze n i a  się woli  k s i ęs tw,  n 
k t o r y ih  los ie  ma  dyp lomac j a  s t anowić.  W p r a w d z i e  
lo rd  P a lm e r s t o n  zawiadomi ł  pa r l amen t ,  że  F r a nc j a  
nas t awać  i.ie będzi e  na  roz s t r zygn i ęc ie  kwest j i  
s p os obe m przez siebie ws kazanym,  l ecz  z i nne j  
s t r ony  hidepemlancc Belge  t o . e m  tw ie rdzącym po- 
k i l kak ro tn i e  j u ż  wręcz  prz '*ciwne s t awia  za p e w n ie ­
nia.  V każdym  razie r z u c o n ą  zost a ł a  p rzez  N a ­
po leona III. kość  n i ezgody  między  n i emieck i e  m o ­
ca r s twa ,  a F r a n c j a  p rzez  obs t awa n ie  przy  pos t a­
wionej  p r zez s iebie zasadzie  woli  l ud ów ,  wabi
je na nowo  ku  sobi e pr zysz łemi  nadz ie jami .

W  w ew nę t r zne j  admin is t ra c j i  c e sa r s twa  wszy ­
s tko ub i t y m idzie t o r e m ,  i ż adna  nie zasz ł a o d ­
miana.  Z po wodu  j e d n a k  chwi lowego  d r ę t w i e n i a
op in i i ,  a m oże  i z p ow od u  w aha ń  r z ą d u  i p r z e ­
c iwnych  w p ływów,  j ak i e  nań  pe w n e  s t r o nn i c tw a  
wywrzeć  u s i ł u j ą ,  ludz i e  ws tecznych  opini j  zdają  
się podn os i ć  g łowę  i wy s t ępować  z p ro j ek t am i  i 
zasadami,  k to rychby  pr zed  n i ed a w n ym  j e szcze  cza­
sem objawić  ni'e* hyli  śmiel i .  D ow ode m tego o d r z u ­
co ne  w senac i e  petycje,  k tó r emi  w o ln ość  su m ien i a  
ograni czyć  chciano,  l ub  po t ęp i ć  po s t ęp ow an ie  r z ą ­
du włosk i ego w p row inc j ach  nc-apo l i t ańsk i ch ; d o ­
wod em nowe,  k tó r e  wed l e  z ap ew n i e ń  d z i enn ik ów  
wi i i es i onemi  być ma ją  w celu og ran i czen i a  p r awa  
dyskusj i  w mater j i  re l igi jnej ,  i p r e roga tywy  sena tu  
p r zy jm ow an i a  petycyj  i d eba towania  nad niemi .  P o ­
n i eważ  p r awo  petycj i  kon s t y tu c j ą  p r z yz na n e  j e s t  
s e n a t ó w  i, wniosk i  p rze to  w tym względzi e  j a ­
ko  bez p r aw n e  o d rz u c o n e m i  być m u s z ą ;  m imo  to 
są one  w sk az ó w k ą  zamia rów  an t i h be ra l neg o  s t r o n ­
nic twa  . Klerykalny  jego oricien , k tó ry  j ak  zape ­
wniają ,  ze wszach  s t r on  u s i ł u j e  o toczyć  cesar za  i 
wp ływ nad nim oga rnąć ,  w y t ęż y ł  od pew nego  cza­
su swe  u s i ł ow an i a  na w yr zu ce n i e  z m i n i s t e r j u m  
pana  D u m y .  z ar ządza j ącego  j ak  w iadomo  wydz i a ł em 
oświaty i wy zna ń  re l ig i jnych .  Pa n  D u r u y  w  ca łym 
ciągu u r z ęd o w an ia  swego  odznaczy ł  się w o ln o m y ś l ­
nośc i ą  i d ą ż e n i e m  ku  pos t ępowi .  T ro sk l i w o ść  o 
szkó łk i  wiejskie ,  r oz sz e r z en i e  z ak re su na uk ow eg o  
w l iceach,  pos t ano wi en i e  w t yc hże  oddzi a łów,  d a ­
j ących  p r z e d w s t ę p n e  w yks z t a ł cen i e  m łodz i eży ,  spo-  
sobi ącej  się do fabryk i rz emios ł ,  s t ano wi ą  n ieza ­
p r zec zo ne  t y tu ły  do wdzi ęcznośc i  na rodu .  D u ch  
l i be ra lne ,  k tó r y  j e  c echu j e ,  budzi  z d rugi ej  s t rony  
n ienawiść  ludzi  ws t ecz ny ch ,  k tó r zy  p r a c u j ą  nad 
u pa d k i em  pana  D u m y .  Upadek  t en  byłby p o t ę p i e ­
n i em cesar ski ego r ządu ,  a j e d n a k  j e s t  on m o ż l i ­
wym,  gdyż min i s t e r  o -w iec en i a  ma  w ra dz re  mini -  
s ter ja l ncj  p o ł ow ę  p r ze c i wny ch  sobi e kol egów.

Ziemie polskie.
Z  p o l a  w a l k i .  W s p o m n i a n a  wczora j  nowa  

potyczka w L u b e l s k i e m  zaszła d. 5.  b.  m.  pod 
wsi ą  K r u p k i  n i eda l eko  rzeki  W i e p r z a  w na cz e l ­
n i c tw ie  w o j e n n e m  s i e d l e c k i e m ; wa lka  odnow i ł a  
s i ę  na za ju t r z  d. 6. b. m.,  a le  j u ż  z św ie ży m o d ­

dz i a ł em mos k i e ws k im .  Mu s i a ły  więc obie  potycz 
ki  wyp aść  ko rzys tn i e  dla pow s t a ńcó w,  sko ro  n a d ­
to b iu l e ty n  mo sk i e w sk i  p rzyzna je ,  iż l iczba p o ­
l eg łych  p o w s t ań có w  n i ewiadoma ,  czego by być 
n ie  mogło,  gdyby Mos ka l e  u t r zyma l i  byli plac 
bo ju .  Z re s z t ą  poda j emy  tut aj  t en  b iul e tyn,  z amie ­
szczony  w D zienniku Powszechnym  z d. 13. bm.  
w fo rmie  ko re s po nd en c j i  z Siedl ec .  Op iewa  o n :

„Z  S i e d l e c  piszą  do nas o rozbi ciu  j e s z ­
c z e  j e d n e g o  oddz i a łu ,  do k tó r ego  na l eża ł  także  
oddział ,  r ozbi ty  w dni i 2. kwie tn i a  przez  p o d p o ­
ruc zn ik a  T a t a r y n o w a  (pat rz  wczo ra js zy  numer ) .  
No w y  t e n  oddzia ł  sk ł ada ł  się z 49 ludzi  pod  d o ­
w ód z t w e m  Lewa ndo ws k i eg o ,  k tóry p r z e m k n ą ł  się 
do na s  z G a l i c j i ,  a żeby tutaj  u fo r mo w ać  nowv  
oddział .  Zos t a ł  on  rozbi ły  w dniu  5. kwie tn i a  n i e ­
da l eko  rzeki  W ie p r z a  pod wsi ą  K r u p k i ,  przez  
p r apo r szc zyk a  B a ł t o w a ,  k tóry go ścigał  z 25 k o ­
zakami ,  a na drugi  dz ień  zniós ł  go zu pe ł n i e  s z t abs ­
kap i t an  I l r yncew icz  z 50  s t rze lcami .  Ujęto 8 j e ń ­
ców,  r an io nyc h  oddan o  za po kw i to w an iem  po wsiacli 
m ie sz ka ńc o m ,  l iczba zaś  pol eg łych  n i e w i a d o m a .  
Z ab ra no  15 s z tućców,  14 koi.i  ild.  Pomiędzy  r a n i o ­
nymi  zna jdu je  s ię niejaki  B i cz ,  m i en i ący  s ię ka­
p i t anem.  Nad to  u ję to  j es zcze  dwóch  d ow ódz có w:  
Bogusza  i S t rychacza ."

W  L ub e l sk i e m  dz i a ł a ły  więc  w os t atni ch 
dn i ach  m a rc a  i p i e rwszych  kwie tn i a  znane  nam 
t rzy oddzia ły,  k tór e s t oczyły  trzy potyczki .  W brew  
daw n ie j s zym tw ie r dze n io m powiada j u ż  dzisiaj 
D ziennik Ponw zechny że  L an do ws k i  p r z y b i ł  
z Galicj i ,  aby dop ie ro  w L u b e l s k i e m  u fo rmować  
oddz i a ł ;  n ie  mó w i  też  o „ zuz t i g l e r ach“ z Galicji .  
Rzuc iwsz y  ok i em na  mapę ,  każdy ro z u m n y  p r zy ­
zna ,  że  t ylko z m ie j s cowych  oc h o tn ik ów  u two 
r zyć  się mog ły  oddziały,  dz ia ł ające  w kąc ie  ujścia 
W i e p r z a  do Wis ły .

Z P ł o c k a  zaś donosi  Dziennik Powszechny: 
„ W  P r u s a c h  na  granicy,  gdzie is tni eją  f orma lne  
ka n to ry  w e rb u n k o w e ,  do k tó rych  zgłaszają  się o 
chotni cy ,  zuzi iglerzy formu ją  się w oddziały,  bez 
wzg lędu  na  t roskl iw ą  bac zność  P rusa kó w ; — otr zy­
ma l i śmy  ró w n ie ż  w iadomość ,  że  P ru sacy  b i j ą  się 
z n imi .  Z  naszej  s t rony  wysy ła ją  się u s t awiczni e  
oddz i a ły  do s t r z eże n i a  pu r . k tó w  gran i cznych .  W e ­
w n ą t r z  zaś  w  na s zym  p ło ck i m  oddzie l e  gdz i en i e ­
gdzie  t y lko s n u j ą  s i ę ,  a szczególniej  w po wiec i e  
m ła wsk im ,  po w s t a ń cy  po 3 — 4 ludzi ,  uk ry w a j ą c  
się u t amec zne j  d robne j  szlachty ; lecz to d ługo 
n ie  p o t r w a ,  a l bowiem sz l achta  l ęka  się g rożące j  
im za to kon t r ybuc j i .  N i eda l eko  P ło ńs k a  pat role  
kozack i e  u ję ły dow ód zcę  bandy  M o s t o w i c z a ;  
t y tu łow a ł  się on  of i cerem z obozu  Br ude ra  i za­
mier za ł ,  zebrawszy  do 10 pows t ańców,  pójść  w ce ­
lu  po ł ą cz en i a  s ię z B r  u d e  r e m ,  ma j ącym w k ro ­
czyć do nas z P r u s  z swo im odd z i a ł e m. “

O tym oddzia l e  B ru d e r a  z ap ew ne  dokładni ej  
don io s ą  w kr ó t c e  dz i enn ik i  p ru sk i e .

J ak  ma ło  m o ż n a  bu do w ać  na  don ie s ien i ach  
D ziennika Powszechnego , dowodzi  to,  że wczoraj  
don ió s ł  dos łown ie ,  iż „n ie  są to j u ż  pogłoski ,  
a le  p r aw dz iw e  w iadomości ,  że  d. 10. kwie tn i a  
w ta rg n ą ł  w g ran ice  Ko ngre sówk i  n i eda l eko  S łupcy  
k o n n y  oddział ,  i że  dla wykryci a  go i zn i szczen ia  
wys ł ano  j u ż  oddzia ły mos k i e ws k i e  pa r t y za n ck i e "—  
dzisiaj z n o w u  donosi ,  że  „w iad om oś ć  o prze j śc iu 
k o n n e g o  oddzi a łu  n i eda l eko  S łupcy ,  n ie  po tw i e r ­
dza s i ę . “ T y m c z a s e m ,  j ak  nam wiadomo  j u ż ,  bli 
ski  tych s t r on  k o re s p o n d e n t  Posenerki poda ł  tę 
w i adomość  j a ko  p e w n ą ,  a na w e t  że j u ż  pod  C ią ­
ży ii em by ło  s tarcie .

Na k on i e c  d op e ł n i a m y  don ie s ien ia  o p r z ec h o ­
dzić oddz i a łów  ocho tn i czych  z P r u s  W s c h o d n i c h  
do Kró le s twa,  a m ian owi c i e  o s t arc iu  z P r u s a k a ­
mi  pod P r z e ł ę k i e m ,  k o re s p o n d e n c j ą  .\udwisla- 
nina  z L id zb a r ka :

„ W  s t arych P ru s ac h  odbywa ją  się w okoli  
cach bl i ski ch Kong re s ów k i  r ew iz j e  barnzo  często.  
Duzo  m ie sz ka ńc ó w  wzię to  do więzienia  za sym- 
pa*je dla p o w s t a n i a ; w  ogóle  taka t am panu j e  
n i epew no ść ,  że n ie  śm ią  na w e t  iść z wioski  do 
wioski ,  albo w ie czo rem z do mu  do pobl i sk i ego 
sąs iada,  bo m o ż n a  się spodzi ewać  wielk i ch  n i e ­
p r zy j emnośc i .  (lese/liger  donosi  o prze j śc iu przez  
g ran icę 3 .000  ocho t n i ko w,  k tó rzy  miel i  wej ść  do 

•K o n g r e s ó w k i  przez  P rze ł ęk ,  wieś  l e żą cą  t u ż  nad 
g r a n i cą  w  powiec i e  l i idbor skim.  W i a d o m o ś ć  ta 
f a ł szywą  j e s t  o tyle,  że n ie  3 . 000  lecz  tylko 300,  
a m o ż e  i n ieco więcej  oc h o tn ik ów  przy owe j  wy­
p rawie  s ię znajdowa ło .  Oddzi ał  ten,  dob rze  u z b r o ­
jo n y .  n im  p r ze k ro cz y ł  g rani cę ,  na  c m en t a r zu  prze-  
ł ę ck im  z a in t o n o w a ł :  „Kto  s ię w op i e k ę"  i z śp i e ­
wem ru sz y ł  dalej .  Pa t ro l  hu za ró w  p rusk i ch ,  zo ­
czywszy pa r t yzan tów ,  cw a ł em ruszy ł  po posi łki  
do wojska,  s t oj ącego  w P r z e ł ę k u ,  k tó r e  sp o ­
ko jn i e  p r zyg l ąda ło  się p r z ep ra wi e  o eh o t n ik ów  
p rzez  Dz i a łdówkę ,  r z ec zkę  dz i e l ącą  P r u s y  od K o n ­
g re sówki ,  aż  padł  p ie rwszy  st rzał ,  n ie  wiem do ­
k ł a d n i e  z k tór e j  s t rony .  S ch ron iw sz y  się za m u r  
p i echot a  p ru s k a  w l iczbie 11 żo łn i e r zy  zaczęł a 
s t rze l ać  r.a ocho tn ikó w,  odpowiadaj ących  r zęs is t ym 
ogniem.  Że  zaś pozycj a  p ru sk i ego  wo jska t*vla 
wyborna ,  więc  ogi eń  o ch o tn ik ów  okaza ł  się wca le  
b e z s k u t e c z n y m ; dop ie ro  k iedy p ru scy  hu za ry  
z posi ł kami  wróci l i ,  ubi t o  kon i a  i k i l ku  r an iono  
ze s t r o ny  woj ska p ru sk i ego .  P r z y  tej  mal ej  u ta rcz­
ce u st awi l i  się par t yzanci  w d ługą  l in ię  t rzyroto-  
w ą ,  k t ó r a  to pozyc ja  wed ług  zeznań  wojska  p r u ­
ski ego by ł a  naj lepsza,  j a k ą  za jąć  mogl i .  Na górach 
za g r an i cą  s t ało  wo jsko  mos k i ew sk i e ,  ale n ie  śm ia ­
ł o  udp rzyć  na  oc ho tn ik ó w,  k tó rzy  s t raciwszy wóz,  
zagrzęzły w b ł o c i e ,  wyruszy l i  dalej.  Przy  lej u- 
ta r czce  padł  j e d e n  ochotn ik ,  parobczak  jaki ś ,  i zo ­
s t ał  pog rzebany  na  c m e n t a r z u ,  na k tó r y m  p rzed  
godz iną  po l eca ł  s ię Boskie j  op i ec e ,  a p łacz  cichy 
w tó ro w a ł  śp i ewowi  l u du  zg romadzonego .  Czterech 
r a n n y c h  u j ę to  i odp row adzono  do N i d b o r k a ,  pó ­
źniej  j e s zcze  a re sz towano t ych ,  k tó r zy  się opó źn i ­
li coko lw iek .  Działo się to r a n o  o 6 godzini e 31. 
ma rca .  Ochotn i cy  byli  z oko l i cy  Chojni c,  Tu c ho l i  
i Kaszub.  O dalszym ich los ie  pew ne j  n i e  ma  
wiadomośc i .  R ó w n o cz eś n i e  z w y p ra w ą  na  P rze ł ęk .  
o dd z i a ł ,  po d łu g  głuche j  wieśc i  da leko większy,  
poszed ł  przez Ciborze ,  wieś  l e ż ą cą  przy L id zb a r ­
ku .  Mus i a ł  to być wielki  oddz i a ł ,  bo miał  pono  
z sobą  k i l ka  a rm a t  i t. d W i a d o m o ś ć  ta j e d n a k ­
że  j e s t  n i ep ew ną . "

W i a d o m o ś ć  o działach,  k tó r e  miel i  p rowadz ić

z sobą  ochotni cy ,  nie  j e s t  c a łk i em be z z a sa d n ą .  
K o re sp o n d e n t  bowiem z Sz ub i na  donos i  do f ‘o&e- 
n er-Z ig . , ze  „k i l ka  dni  t em u  p r zy p r o w ad zo no  do 
Sz ub in a  pod  e sko r t ą  p r n s k i t g o  oddz i a łu  z po iucz-  
n i k łem na czele  j e d n o  działo p r z y t r z y m an e . "  
W n o s z ą c  z op isu  ko re s p on de n t a ,  by ł a  to z a pew ne  
j aka ś  s t a r a ,  m o że  j es zcze  szwedzki ,  śmigown ica .  
ba rdzo  lekka.

Czas  z d. 10. b. ni. d o n o s i : „ W  najbl iższych 
nas  powia tach wo jewódz twa  k r ak ow sk i ego  nakaza-  
ne m  zost ało w łośc i an om p rzygotować  na dzieii  dz i ­
siejszy podwody  i t akowi  w t r z e ch dn io w ą  za opa ­
t rzyć drogę,  j ak o t eż  mi-ftć w do mu  odpowiedn i  za 
pas owsa  i sijj::a. Podwody mają  być dla p i e cho ­
ty, owies  i s i ano  dla kozakow.  Jak i e ś  ko lu m n y  
ru ch om o  ma ją  p rzeci ągać  ponad  g ran i cą  ga l i cy j ­
ską .  Na V  o łyn iu  i Podo lu  g romadz i  M os kw a  zna 
ezne  siły wo j skowe.

W a r s z a w o .  Zamieśc i l i śmy wczora j  t e legram 
z Be r l i na  d. 13. i don ie s ien i e  Oazcty S z lą z lii j, 
j akoby bióra war szawski ego To warzys twa  k r e d y ­
towego zostały z amkn ię t e .  Dz. Poir. z d. 12. luL> d«
13.  powin i en  był o leni n i ezawodn ie  doni eść  — ' 
t ymczasem n u m e r  j ego z d. 12. p r z yn ió s ł  tylko 
po wtó rzo ny  w-rzoraj przez  na s  ukaz Berg do j e ­
ner a ł a  Geezewicza ,  a n u m e r  z d. 13. nic woale o 
T ow ar zys tw ie  k redy t owom nie wspomina .

P rzez  rozkaz  carski  o t r z yma ł  p r z e d ł u ż e n i e  
u r l o pu  za g ran i cą  s tały c z łonek  rady s t anu  k r ó ­
l es twa P o l s k i e go ,  ta jny r a d / c a  B ia ło skór sk i  na 
miesięcy 3 ; m i an ow an y  cz ł on ek  war szawsk ich  d e ­
p a r t am e n t ów  r ządzącego  s en a t u ,  r zeczywis ty  rad.:a 
s t anu  Łask i ,  c z ło nk i e m komisj i  s ą do w e j  p rawie-  
dl iwośei .  k i e ru j ą cy m  wydz i a ł em je j  cywilu m.  Berg 
zaś uwo ln i ł  od o b o w ią z k ó w :  z po w o du  innego  
|>r zeznaczei i ia  u r zędn ika  do s zczegó l nych  porucz.en 
przy n am ie s t n ik u  Król e s twa  p u łk o w n ik a  Mar ty-  
no w a  i podseKret ar za kaucel ar j i  p rzyboczne j  n a ­
mies tn ika .  Fe l i c j ana  Krukowsk i ego .

Czas z d. 10. b m. p is ze :  „ W a ż n ą  j e s t  t e ­
raz skazó wk ą  dalszych działań r zą du  m os k i e w sk i e ­
go, że m i m o  zb i e r ama  po Kró l e s tw ie  „podpisów 
na  adresy,  ż aden  dotychczas  adres  od właściciel i  
z i emski ch  nie został  og ło szony ,  gdy t ymczasem a 
dresa  od w łośc i an  i mia s t eczkowych mie szkańców 
bywa ją  po da w ane  codz ienni e .  Podp i s an i e  adresu 
mus i a łoby  bowiem,  k o n s e k w e n t n i e  rzeczy biorąc,  
zwolnić  n ieco  c iężar  kon t ry hucy j  i i nnych  u c i ą ­
żl iwości .  Adresa  w ięc m e  są  p ub l i ko w an e ,  j akby  
ich nic było , a k on t r yb uc j e  n ie  us t a j ą  ; bo i t e ­
raz nak aza no  dos t awę  k o n i ,  k tó r a  do reszty n i e ­
mal  w y pr óż n i  s t a j n i e  obywate lski^ . '  Adresa  sz l a ­
check i e  ma j ą  być ch o w a n e  na  taki  p rzypadek ,  
gdyby gdzieś k i e d y ś ,  co zawsze  w Pe t e r sbu rgu  
p r z r w i d n j ą ,  na  j ak ie j  ko n fe r enc j i  l ub  kong re s i e  
by ł a  mowa  o Poisce .  M o sk wa  m a  t emi  adresam.  
od ep rzeć  zarzuty,  sobi e c zyn ione . " .

W i l n o .  W icstnik W ileński zamieszcza  na 3
s t ęp u j ą ce  ro zp o rz ąd zen i e  o d e p o r t ow an i u  na Sy- P
hir  osób up rz yw i l e jo wa nyc h  : z

„ W  sk u t ek  ud z i e l ony ch  min i s t r owi  spraw »'
w e w nę t r zn yc h  p r zez  szefa III.  oddzia łu przybocz-  p
nej J. ces.  Mości  kaucelar j i ,  p r zeds t awie ń  j e n e r a ł  sl
g u b e rn a t o r a  z achodn i e j  Syber j i ,  o n iedogodnośc i ach  1
i s t n i e j ącego  t r ybu  t r an spo r t ow an ia  w ięźn iów po l i ­
t ycznych od T  o b o 1 s k a d a 1 e j  w g ł ą b  S y b i r  u —  
o n ,  m i n i s t e r  spr aw w e w n ę t r z n y c h ,  u d a ł  się d
z wn iosk i em do ko mi t e t u  pp. m in i s t r ó w  w tej 1
myśli ,  aby p rowizo ryczn i e ,  zan im sys t em t r ans  n
po r t owau ia  zmi en i on y  zostanie ,  dopuśc i ć  t r an spor -  p
w w a n i a  n a  p o  d w o d a c l i  wszys tk i ch  p r zes t ępców n
z k l a s  u [i r z y w i 1 e j o w a n y c b , z sy ł anych  na K
Sybi r  t a k  z e  w z g l ę d ó w  p o l i t y c z n y c h  j a k  w
i z a  p o s p o l i t e  p r z e s t ę p s t w a ,  i to tak w
w s t ronach  Gesarstwa.  gdzie  n i em a  kolei  że laznej .  d
j ak  i w Sybe- j i ,  aż  do mie js ca  ich z s v ł k i , według  sl
zasad na s t ę pu j ących  : g,

I) Aby p r ze s tępcy  wsze lk ich  kategoryj  z klas 
up rzywi l e jowanych ,  za w yr ok i em  są dow ym  na  by-  b
h ir  zsys łani ,  a t akoż i do i n nyc h  miejsc  skazani ,  
w yp ra wi am  byli na podworiach,  j ak  to p rzep i su j ą  
art .  510 i 511.  tyt. \ I V  ust .  o z sy ł anych ,  dla z sy ­
ł anych  na całe  życie,  i pod e sk o r t ą  t ychże  samych  
u r zęd ów  wo j skowych  s t r aży w ew nę t r zn e j ,  k tó r e  i 
r es z t ę  p r z e s t ęp ców  p rzeprowadzaj ą .

2) Aby wydatki  na  podwody i e sk o r t ę  przv 
w yprawian iu  podobnych  p rze s t ępców,  spadały  na 
skarb  j e d yn i e  wtedy,  jeże l i  po d ok l ad ne m zbada­
niu okaże  s i ę ,  ze  sami  n ie  maj ą  ż adnvch  wcale  
ś rodków do pok ryc i a  tych w yd a t kó w ;  -  osoby 
zaś, k tó r e  z u p e łn i e  okażą  się ubogiemi ,  wysyłać
na podwodach  na kosz t  ska rbu ,  7 n azn acz en i em u 
w celu u sun i ęc i a  n i e po t r zebnych  wyda tków,  po 
j ed ne j  j e d n o k o n n e j  podw odr i e  na dwóch  p r z e s t ę ­
pców.  (Trzeci  p u n k t  ma łoważny ) .

„K om i t e t  m i n i s t r ów  uradzi ł ,  wn io sek  min is t r a  w
sp raw  zewn ę t r zn y  cli za twie rdz ić  z t ym doda tk i em,  JjJ
ie  p r ze s t ęp com  tak po l i t ycznym jak i wszelk im • 
i n ny m ,  wo ln o  być ma j echać  na miejsce  zsyłki  n
końmi  pocz towemi ,  j eże l i  z ażąda j ą  i maj ą ś rodk i  p 1
po t emu  (według  ukazu  z d. 10. (22.) s t ycznia l  re
1854 r  o t r an sp o r to wa n iu  w ięźn iów  po l i tycznych.  r.
Dnia  21.  lu t ego (4. marca)  b. r. car  t en  wniosek  ni
komi t e tu  za tw ie rdz i ł , "  c!

L ' o z n a ń .  K or e s po nde nc j a  moski ewsk ie j  Pose- 
ner Z im  z G n iezna  dnia  12. b. m. donos i  dosło 
w n i e :  „Zesz ł e j  ś rody  wy wiez iono  ztąd do P o z n a ­
nia na  12 po dw ooach  84 w ięźn iów  po l i t yc zny ch ,  
k tór zy  tutaj  w w ięz i eniu  powia to we m i w s k a s o ­
w a ny m  kl asz torze  t r zy ma m byli .  W  P ozn an i u  o- n
sadzono  ich w lor tecy.  Każdy  wóz e sko r t ow a ło  ^
3 h u z a r ó w  z odwied z io ne nn  k u r ka m i  11 k a r ab in-  j
ków.  Między  wywiez ionymi  zna jdowa ł  się syn  pa  §
na  Kwadynsk i ego  z G n ie z na ;  tego j u ż  p i e rwe j  wy- ą,
w iez iono  raz do Po z n a n i a  i zn ow u  tutaj  wr óco no .  w
P rzy  wyjczdz i e  pa n i e  pol sk ie  r zuca ły  j e ń c o m  na ą
dwóch  po j e d n y m  wie ńcu ,  tak iż każdy z s i edzą-  t0
cych  obok  s iebie j e d n ą  r ę k ę  w s u n ą ł  do wieńca .  p,
Tak  jecha l i ,  a widok  t en  by ł  zais te  u roczys ty .  Za  j
c a łym t r a ns p o r t e m  j echa ł a  znów na wozach  niej-' ^
ehot a  z nabi t ą  b ron i ą .  Obecn i e  zna jdu j e  się j u ż  m
w tu t e j s7em więz i en iu  p ow ia to w em  ty lko  18 wię- | e
żn iów po l i tycznych ,  k tó r zy  odes ł an i  być ma ją  do 
do mu  pop rawczego  w Kośc i an ie .  N a  folwarku  tu- .>(
t ej szego pi eka rza  F u r n r o h r  s toi  obecu i e  48 kon i  w
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powst ańczych ,  pod s t r a ż ą  o śm iu  pieszych żo łn i e  
rtj'. Konie ter uwedzy 1 ttóreTni są także niektóre 
ba rdzo  p i ękne ,  wys t aw ione  j u ż  Dyły na  s p r z e d a ż ,  
a le  n ie  zi .alazł  się ż aden  ku p i e c  na  n i e . “

Z o p i s tw  w sa m yeh ze  dz i enn ikach  p o z n a ń ­
ski ch o a r e sz towan iu  i pow odach  śmie rc i  pana  
Schoena ,  r z ądcy  dóbi  Kołaczkowa,  pokazu j e  się, 
ż e  k o r e s p o n d e n t  nasz  po zn a ńs k i  b a rd zo  blado 
fakt  ten  ok ro pn y  opisał .  Dz i enn ik i  owe  wymien i ł y  
po imieniu p ru sk i ego  ma jora  i po ruc zn ik a ,  k tór zy  
byli przy tern czynn i ,  i n i e za wo dn i e  na s t ąp i ć  m u ­
si ś l edz two s ądowe .

K r o n i k a .

W ykaz osób s ianu cywi lnego  p r aw o m oc n i e  za s ad zo ­
nych w  mies iącu m a r c u  1864. p r zez  c. k.  siply wo j en n e  
w "i ;iriop ; w Krakowie ,  z w y j ą t k i em l . w o w s .  (C.  iT.j

5. C k . tą d  w ojenny te Kowym S ą c zu .
a)  7.a zbrodnio  zaburzen ia  spokojnosc i  pub l i czne j  we-  

(11uęr 6 bti. kod.  kar . p r zez  ud. . ial  w p ows ta n i u  pol ski em . 
1. Adolf  S i e h o r t . wys łuż ony  dozorca  s t raży f inansowej  
o.{ lal. z Jfownci) Sącza.  na 4 mies i ące  więz i en i a ,  2.  Jan 
F i s c h e r ,  komisant  hand l owy  19 lat. z Koszyc w W ę ­
grzech.  na 4 mies .  w.  A. Wa l en t y  B a l e s i n ,  cze l adnik  
ciesielski ,  24 lat, z. Radomyśla ,  na 8 lyg.  w .  6) Za p r z e ­
s t ęps t wa  p rzec iw pub l icznym z a r z ą d z e n i o m : 4 . Teofil  K i e ­
s z o n e k ,  cze l adn ik  p i ekar sk i  39 lat,  z Nowego  Sącza ,  na 
8 tyaodni  więz i eni a  zaos t rzonego  d wu r a zo w y in  p os t em w 
tygodniu .  5. Hudolt '  K r a w a g n a ,  k r ama r z  w ę d r u j ą c y  35 
lat.  z Flit M i  w kroju Nadbr zeżnym,  za p r z e k r oc z e n ie  p r a ­
wa  pr asowego  pr zez  n i e p r a wn e  roznosze n ie  o br az ków,  na 
24 godzin aresz iu.

6. C. k . tą a  w ojenny w  Z ło c zo w ie .
7.a zbrodnię  zaburzen i a  spoko j nos c i  pub l i czne j  w e ­

d ług S 60.  k od ek s u  ka r ne g o  p r zez  udzia ł  w pows ta n i u  
polskiom : 1, Maciej T r o c k i ,  cze l adnik  szewski  16 do 17 
lat. z Podha jce ,  na 1 mies .  w .  2.  Micha! D u t k i e w i c z ,  
t e r mina tor  szewski  16 lat .  z Koniuszek,  na 1 mies iąc  w.  
3. Karol  B u c z k o w s k i ,  t e r mi na t o r  sz ewsk i  16 lat .  z Br o ­
dów.  na pół tora  mies ,  w.  4 .  E d w a r d  M a n n ,  u c z eń  s z ko ­
ły r ealnej  15 lat,  z W j l i  Zarzyckie j ,  na  pó ł to ra  mies .  w. 
5. F d w a r d  O e h l s c l i l a g e r .  cze l adn ik  kowalski ,  z Br o ­
dów.  na 3 mies.  w .  6.  Marcin S p i n d I e r, p a r ob e k  20  I. 
z Mik,olajowa,  na 4 oi ies.  w .  7. S t an i s ł aw K u ź m i ń s k i ,  
c z e ł a d i i k  kuśnie rski  21 l a l .  z Bursz tyna .  na 2 mies .  v. . 
8.  Józei  H a r a t o n i k .  cze i annik  szewski  19 lat,  ze L w o ­
wa.  na 4 mies .  w.  9.  Jan J e z i e r s k i ,  cze ladnik szewski  
24 lat, z Brodów.  10. Jao L u k i c w i c z .  czeladnik k r a ­
wiecki  20 lat ,  7. Brodów,  I I .  P r o k op  S i d o r o w i c z ,  c z e ­
ladnik kominiarski  19 lat,  z Br o dó w i 12. Ju l i an  B a r t o ­
sz. y ń s  k i ,  s ł użący 23 lat,  z 7,loczovva, wszyscy cz t ere j  
po 2 mies .  więz i eni a .

7. T k . tą d  w o jm n y  w  Sam borze.
a) 7.3 z b rodni ę  zaburzen i a  spokojnos c i  publ i cznej  w e ­

d ł ug  8 66.  kod k:.r.  p r ze z  udz i a ł  w p ows la n i u  po l sk i em : 
1. Błażej  T a  l a i  e k .  hand l ar z  k rup  20 lat,  7. Krakowa na 
3 mies .  w.  zaos t rzonego  d w u r a z o w y m  p os ł em w każ d ym 
t ygodniu .  2.  Michał  P o l o w y ,  wys łuż ony  żołnierz  30 lat, 
z Nizbor,  na 4 mies .  w.  zaos t rzonego j e d n o r a z o w y m  p o ­
s t em w kaćdynt  t ygodniu .  6) p i ze s t ę p s t w o  p rzec i w 
p ub l i c ł j i ym z a r z ą d z e n i o m . 3. S tan i s ł aw J a k u b o w s k i ,  
s t u J e n l  z J e nJ r uS zk o wi eć  18 lat,  na 4 tygodnie  ar esz tu  
zaos t rzonego za łożen iem ka jdan .

8. C. k. tą d  w ojenny w  Tarnopolu.
a) 7.3 z b r odn i ę  zaburzen i a  spokojnosc i  publ icznej  we-  

d ' ug  ». 66.  kod.  kar .  p r zez  udział  w pows la n i u  polskiem-.  
1. T eo d o r  K u p c z y  n s  k i ,  k ami en i ar z ,  18 lat,  z Mikuli- 
nier ,  na I mi es i ą r  więzienia .  2.  Antoni  D ą b r o w s k i ,  
p r ak t yk a n t  g o sp o da r s t wa  - wi e j sk i ego '  19 I., z Kopeczyniec,  
na 14 dni  w.  3. Józ e f  S z a f  r a n  k o ,  piekarz .  27 lat. z 
Kór tcćles  w Węg ł zec l i ,  na 14 doi  w .  4.  Kazimierz ( 1 1 o- 
w .  n s k i ,  uczeń g i mnaz j um,  20 I., z I ł awcza,  na 14 dni 
wi ęz i en i a ,  b) Za p r ze s t ę p s t w a  przeciw publ i cznym z a r zą ­
dz e n i om;  5.  Andrzej  L e w i r k i ,  24 lal,  cze l adn i k s to l a r ­
ski  z Biały,  na 10 k i j ów.  6)  Karol  W o n d a ,  p r a k t y k a n t  
g o sp od a r s t wa  wie j skiego,  23 I., z Trebini ,  na 6 dni  a r e ­
sz tu .  7. Bazyl i  H u d y m a, właściciel  grun tu ,  48 l „  z C e ­
b rowa ,  k t ó r emu  6dn io wy  aresz t  ś l edczy  pol iczono za ka r ę .

9. C. k . t ą d  w je n n y  u> P rze m ytlu .
I a )  7.a z brodn i ę  zaburzen ia  spokojnosci  publ icznej  w e ­

d ł ug  8. 66.  kod.  ka r .  p r zez  udział  w pows ta n i u  po l sk i em;  
1. P io t r  M a z u r k i o w 1 1  z, mechanik ,  I I., z Doliny,  na 
20 dni  więz i eni a .  2.  Karol  K o b y l s k i .  u c zeń  szkoły r e ­
alnej .  I" I., z Wie l opo l a ,  na 18 dni  więz i eni a .  3.  S e w e ­
ryn  K a  s z u b i ń s k i ,  uczeń  g i mnaz j um,  17 I., z To te k ,  
na  3 t ygodni e  więz i en i a ,  (i) Za p r ze s t ęp s two  p r z e c i w  
pub l i cz n y m z a r z ąd ze n io m;  4.  Iwan  D e r k a c z ,  kmieć ,  50 
lat,  z Komorowie ,  na 4 uni  a r es z tu ,  c) 5.  E ra z m  D r z e -  
w i c c k  i ,  30 lat.  z P ar yża ,  na 4 t ygodnie  więz i eni a .

Z c.  k.  Cen t r a lne j  dyrekc j i  sądów wo j e n n y c h  w G a ­
licji i Krakowie .  L wó w,  7. kwie tn i a  1864.

W  dn i u  18. zesz ł ego mies iąca  b.  r .  zmar ł  w W a r s z a ­
wie  ś.  p .  S tanisław  H leb ow icz, b j l y  p o d p u ł k o w n i k  b. 
wo j ska  po l sk i ego.  W a l e c z n y  ten cz ł owi ek  urodzi !  się d. 
22 .  wrześn i a  1781 r oku  w Krakowie .  D. 3. s tycznia  1806 
roku  wszedł  w s tuzbę  w o j s k o w ą  j a k o  żołnierz  do l egionu 
po l sko-wł osk i ego  i zaraz w t ymże  r o ku  p os t ąp  1 na furje-  
ra.  n as t ępn i e  na s i e rżanta  i na s i e rżanta  s t a r s ze go ,  a w 
r .  1807 na ad j ut an l a -podnf i cc ra  do p u ł k u  piechoty legionu 
n adwi ś l ańsk i ego ;  w t ymże  r o k u  m. an o w a n y  został  p o r u ­
czniki em s ^ j UU ń t e m  *w p u ł k u  2giin pi echoty  t egoż  l egio­
n u .  Dnia 20.  s tycznia  1815 r. p rzeznaczony  został  w stopniu 
ka p i t an a  na ad j u t an t a  p o l owe g o  przy  j e n .  dywizj i  Clito- 
pi ckim.  dowód/ .cy dywizj i p i erwsze j  p i ech  j ty  woj sk  k r ó l e ­
s twa Pol ski ego.  W na s t ę p n y m r oku  pos t ąp i ł  na majora  w 
t ymż e  pu łk u ,  a d.  1-5. hpca  l g^ ą  m ia n o w a n y  zoslal  pod- 
p u t k .  w r zeczonym pu łk u .  W r .  1828 umieszczony  w woj sku  
a l_ sui tę,  z p r zy k om e n d e r o w a n i w n  J 0 tegoż p u ł ku .  Odbyt
k a m p a n i e  w  latach ; 1806. 1867, 1808, 1809, 1810, 1811,1812,  
i 1814.  7 .najdowal  się w  b i twach  p od  C a mp o te n e s e ,  pod  
Sta  Eufemia ,  w o b l ęż e n iu  i sz turmie  Saragoss y ,  pod Tu- 
dolą .  w p o w i ó r n e m  o b lężen i u  i sr . lurmie S ar agos s y  i p r zy  
wz i ęc i u  wb r own i  św .  Józefa ,  oraz zdobyciu tegoż miasta,  
dalej  p ud  Marga,  Be lchi te ,  p r zy  oblężeniu  i wz i ęc i u Tor-  
tozy i w a r ow n i  Oropeza, w  prze j śc iu  rzeki  Guada l aya r ,  i 
p od  W a l e n c j ą ;  pod S mo l eńsk i em,  Moza:skiem,  Czerni zną ,  
Ta r u t y ne m.  W o r o n o w e m ,  nad  Be re z y n ą  i pod P a r yż e m .  
W bitwie po d  Sa r agos s ą  r a n ny  byl  kulą  ka r ab in ową  w 
b rzuch ,  pod  Mozajskiotn w g ł owę ,  pud  T a r u l yn em w nogę. 
l ewą ,  nad B e r e z y n ą  w l ewe  ud o .  7,dobily go:  krzyż legii 
h o n o ro w e j ,  k tóry  ot rzyma)  w r .  1810,  i znak  h o no r ow y  za 
20 lat  s łużby of icerskiej .  W  r. 1812. m ia n o w a n y  byl  k a ­
walerem państwa łrancuzkiego. Żył lal 83.

Z Kr akowa  donos i  C za t, że d .  14. bm.  z: k .czyi ż y ­
cie w  dobr ach  swoich,  Modlnica Wi el ka ,  w obwodz i e  k r a ­
kowskim,  T a d e n s z  K o n o p k a ,  p rz e ż y ws zy  lat 76. 7.a 
czasów.- rzpl tej  Krakowskie j  zmar ły byl  sę dz i ą  pokoju  i 
k i l ka k r o tnym r e p r e z e n t a n t e m  s e jm o w y m .

B  ż ó ł k i e w s k i e g o  o b w o d u  donosz ą  Gazeele Lwow- 
•k ie j:  O d  1. do 15. b .  m.  skonf i skowano w o b wodz i e  żół ­
k i ewskim,  a mianowi ci e  w powi at ach  soka l sk im i luba- 
czowskim,  przy r e wi z j a c h  d o m ow y c h ,  n a s t ę p u j ąc e  inate- 
r . a ly  w o j e n n e :  133 s z t ućców z bagne t ami  s i ecznemi ,  21 
pa ł a s zów dla kawale r j i ,  60 pik,  9 kos,  14 bagne tów,  1 
sz tue iec  kawa l e r y j ny ,  3 wor y  z że l aznemi  częśc iami  pik, 
36 p us z ek  z kar taczami ,  40 kul  3funtowych,  5.784 os t rych 
nabo j ów,  2.500 kapsl i ,  259 kul  k a r ab i nowych .  5 wo r ków 
z amun i c j ą  i z n a w n ą  i lość r ozmai tych  a r t y k u ł ów  u z b r o j e ­
nia.  — Dnia 9.  b. m.  w chac i e  kowala  J a śk a  Ozimku w 
Nowym Dzikowie ( w  p owi ec i e  l i ibaczowskim I. nas tąpi ła  
eaplo/ . ja p rochu  tamżo u k ry t ego ,  która  rę chałę  wysadzi ła  
w p owi et rze .  Właściciel  chaty ,  Ja śko  Ozimko.  zoslal  m o ­
cno po ran iony  w r ęce  i twarz,  i t akże  ż o n ą  j ego  j e s t  p o ­
p a r zona .  7, tego p o w o d u  o db y ł a  się na mie j scu  rewizja  
i znalez iono w stajni  3.500 sz tuk os l rych nabo j ów.

Dyrekcja p ierw szego galicyjskiego tow arzy ­
stw a stenografów  poda j e  do wi adomoś c i  i n t e r e so w a ­
nych,  iż. cz łonek tegoż s towarzyszen ia ,  dr .  Józef  Kohn. 
p o r ; ą w s z y  od dnia  21.  Inn. każdego  tygodnia co cz wa r ­
tku  od godziny 6tej  ilo 7moj wieczorem,  w sali komer-  
c ja lne j  c. k.  akademi i  t echn iczne j ,  b ę dz i e  miał  bezp ł a tne  
odczyty o li islorji,  l i t e ra turze  i t er aźn i e j szym s tanie  s t e n o ­
grafii,  na k t ór e  każf ieinu mi łośnikowi  tej r z tuk ,  uczęszczać 
wolno.

Dziennika Literackiego wys ze d ł  nr .  19. i zawiera:  
„Miłość bez g r a n i c 11 p rzez  Alber la  Gorow,skiego (c iąg d a l ­
szy) .  . .Śpiew g l ad j a t or ów r zymskich ,  w s t ę p u j ą c y c h  na a- 
r e n ę “ , wie r sz  p r zez  Boles ł awa .  „Miasta i mias teczka  G a ­
licji pod  w z g l ę d e m  hi s torycznym,  s t a tys t ycznym i t o p og r a ­
f icznym11, op i sa ne  p r zez  A. J.  S.  ( c i ąg  dalszy,  o be j mu j e  
mi as t ec zko  Ba l ig ród) .  „Ludy.  zami es zk u ją c e  T urc j ę  e u r o ­
p e j s k ą 11, p r zez  B. C o r t amb er t a .  „Bibl ioteka Ossol ińskich 
pocze t  nowy,  tom IV.“ ( L w ó w  1864. Ciąg dal szy) .  „ P r z e ­
w o d n i k . 11

P a l i  M i l a s z e w s k i , d y r e k t o r  t ea t r ów w Krakowie  i 
L wowi e ,  zawiadamia  C za t  z p o w o d u  wzmi ank i  j ego,  u cz y ­
nionej  o z a mi ar ze  p o d dz i er żawi en i a  t ea t ru  w K r a k o w i e , ! '  
z a mi a r u  tego nie mial  i nie ma,  i że „sam fakt objęcia obu 
t e a t r ó w  świadczy,  że nie st raci)  wi ar y  w s wo j e  s i ty . “

T t d f r  p o l s k i .  \ \  p i ą t ek  p r z e d s t aw i on o  po  raz p i e r ­
wszy  p i ęc i oa k to wą  t rnjedię  bez i mi en n eg o  autora ,  pod ty­
t u ł em „ H a m a n , 11 n a p i s an ą  w r.  1842 w Ce lmlawie  na L- 
k r a i me ,  a w r .  1852 osobno  w y d r u k o w a n ą  w Lipsku .

Za zlo m a m y dyrekcj i ,  iż zmieni ła  t y t u ł ,  dany  sztuce 
p r zez  autora ,  na p i s em „ Haman  i E s t e r . “ Fytul  szluki ,  to j a k  
by imię c h r zes tne  i r odz i nne  dz i ecka .  Autor  m u  j e  nadaj e :  
i z n i em n ie tkn ię t e  powi nno  świa t  p r ze j ść .

W  obszerne j  p r z e dm o wi e  do s w e g o  d r ama t u ,  rozwi ja  
a u t or  myśl ,  k i ó r ą  w h a m a n i e  chciał  wyraz i ć ,  tj.  z j e d n e j  
s t rony  na t le La lwochwal s t wa  r ozwi j a j ące  się namiętnośc i  
zmys łowe,  chęć p a nowa n i a  i dążność  do os i ągnięc i a  jei ly-  
nowl adz t wa .  7. drugiej  s l rony  na ród  w j e d n e g o  Boga w i e ­
r zący .  uc i śniony,  a j e d n a k  su mi en ny  i uc i sk  z.noszącj  z 
z u p e l n e m  p o d d a n i e m  się woli  Boga ,  „Czy os i ągną ł em cel 
zamierzeń}  ł*1 pyta  au tor  w  p rz e d m ow i e ,  e my m u  na to o d ­
p owi emy ,  że w d r a ma c i e  i ego w i d ać  błyski  t a l entu ,  ale 
celu zami er zonego  nie os i ągną ł  z u pe ł n i e .  Haman  nie j e s t  
wy o b ra z i c i e l em owycl .  czasów,  na sześć  w i ek ó w p r z ę d n a  
r odz e n i em Chrys tus a  s i ę g a j ąc y ch ,  ale  zwy k ł ym b oha t e r em 
j a k b y  w y k r o jo n ym  z f rancusk ich  powi eś c i  i d r ama t ów,  
ma l uj ących  dzi s ie jsze czasy i ludzi .  Autor  p owi ad a  w 
p r ze d mo wi e ,  iż dz i es i ęć  lat  nosi ł  się z my ś l ą  l ego d r a m a ­
tu.  Cóż k i edy w wy ko n an i u  są  tylko zarysy,  a chociaż jest 
r uch i obraz.owość scen p o j e d y nc z y c h ,  w  r oz wo ju  j e d n a k  
g ł ówne j  myśl i  d r ama t u ,  nie ma  a r t ys t yczne j  b u d ow y .  W i ­
d z i my  wie lk i e  zamiary  au t ora ,  n i k ną c e  w wyk o n an i u ,  a i 
te zami ary  o d g a d n ą ć  można  więce j  z p r zedmowy,  j a k  z 
sztuki  s a me j .  P i e r wo t nyc h  c zas ów s i ęga j ący  dr amat ,  p o ­
winien  być  ba rdzo  pros ly  w układzie ,  u ży wa j ą c y  jedynie, 
o d p owi edn i ch  o w e m u  czasowi  ś r o d kó w i namiętnośc i .  A 
tu i ś rodki  dzis ie jsze s ą  użyte  i dzis iejszemi  na mi ę t no śc i a ­
mi miotani  b oh a t e r owi e .  P om im o (o p r awd zi we g o f l a l en -  
lu d r a ma t ycznego  au torowi  z ap rz e c z y ć  nie można.  Była 
to z a p e w n e  p i er wsza  jego p r ób a  pióra,  a sz koda  że dalej  
nie w y l r wa t  w tym zawodz ie .  Sceny  n i ek tó re  są  bardzo 
dobr ze  obmyś l ane  i gra  nami ęt nośc i  si lnie w nieb p r z e ­
p r ow a d zo na .

Bolę g ł ó w n ą  Hama n a ,  ode gr a ł  p .  K r ó I i k o w s k i. 
ar t ys t a  k r akowsk i e j  sc eny .  Do t war de j  w y m ow y  p.  K r ó ­
l i k o w s k i e g o ,  musi  się p ie r we j  pub l i czność  p r zy z w y ­
czaić .  P rz e j ę t y  j e s t  on zaws ze  s w ą  rolą  w s króś .  Cha rak te r  
p r ze p r o wa d z a  k o n s e kw e n t n i e .  Gra n a mi ęt noś c i  u niego 
Je s t  si lna,  i unosząca  się do t r agicznego pa t os u .  Ale t w a r ­
da w y m o w a ,  s t a jąca  się n a w e t  w podn i es ionyc h  miej scach 
n os ową ,  psuj e  czasem w r aż e n i e .  P .  K r ó l i k o w s k i  u n i ­
kać powinion  ról  a m an t ów  a rzucić się w y ł ą c z n i e  w c h a ­
r ak t e ry  t raiczne.  osobl iwie  c z a r ne .  Rola wczora j sza  była 
dla niego właś c i wą ,  bo wyraża ł a  nie mi łość ,  lecz n a m i ę ­
tność  zmys łową,  a p r zy t em n i czem n iepobamow aną d u m ę .
7 nahy l ku  p .  K r ó l i k o w s k i e g o  mocno  się c ieszymy.

E s t e r  była  p r zez  p a n n ę  H o f m a n n b lado  o d eg r a ną .  
Ten wz ó r  po św ię ce n ia  się n i ewias ty  dla w yb a w i en ia  na- 
r o d j .  wy gl ąd a ł  j ak l icha kopia  boha te rki  z fami l i jnego dra-  
ma c i ku .  Ani r azu  nie  wznios ł a  się pa n na  H.  do t ragiczne 
go pa t os u .  A j e d na k że  p rzyznać  należy,  że rozumi ał a  s wą  
rolę,  w i d a ć  byto iż. p o j mo wa ł a  k a ż d ą  sytuac j ę ,  ani  Irazu 
fał szywej  nio u de r zy ł a  ą t runy .  Alę b r ak  j e j  polotu sity.  n a ­
miętności ,  wi ęc  gra jej j e s t  d r obna  i psu j e  erekt  całości .

W s p o m n i e ć  j e s zc z e  mu s i my  o dobr e j  g r ze  p.  L i n- 
k o w s k i e j  w roli  wy g na n e j  króla  żony,  W a s t i .  O dd a ł a  
ona t rafnie  n . iUsć  . n i emiarkowar . ą  ani  su mi en i em ani  
wz g l ęd ami  świata ,  a j e d n ak  wz bu dz a ją c ą  ws pó łc zu c i e  w 
widzach  samą s wą  si łą n adzwyc za j ną .

Rola Mardocha ja  nie by ł a  wyr ob io na  do tej  wysoko-  
ści. na której  j ą  a u to r  pos t awi ć  us i łował .  Z d a j e  nam się,  
iż s tosowniej  było j ą  odd ać  p.  L i nk o w s k i e m u .

W ogóle powi edz i eć  mus i my,  iż nasi  dawnie j s i  a r ty ­
ści używani  są  po wi ęks ze j  częśc i  p r zez  d y r ekc j ę  do ról,  
ba rdzo p o dr z ęd n yc h ,  a czas by j uż  by ł o wr óc i ć  im d a ­
wni e j sze  s t anowi ska ,  s koro  j uż  pub l i cznoś ć  t utej sza p o ­
znała  ta lenta  k r ak ow s k i e .  7,yskalahy na tern sz tuka  i d y ­
r ek c j a .  I lak rolę  p a n n y  Hof inann da l eko  lepiej  odegra ł aby  
była  pan na  We nc e l ,  lub  pani  N o w a ko ws ka .

T E A T R  R U S K I .  Dzisiaj w niedz i e l ę  d .  17. bm.  Rfu- 
t a l k n  P o l t u w k i i  oryginalna  o pe r e t ka  w  3 ak t ach ,  nap i sana  
p r zez  K o t l a r e ws k i e g o ; muz yka  p r zez  p. W .  W . ,  p r zy j a ­
ciela au tor a  o pe r e t k i .
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Iowa,  o kup i ć  czeraś  spe łn ,e,m e  eJ " ° . 1- I m l e n i  
nie  odp ych a j ą  tych życzeń a n g i e l s k i c h ,  w idząc  
w nich r ęko j mię ,  aby ; J° j sc do o b r a c h u n k u  z Li ­
n e m  mo ca r s twem k tó r e  c e s a r s t w u  d r ug i em u  od- 
dawna  przyp rawi ło  na jdo tk l iw sz ą  k l ę s kę  m o r a l ­
ną  lecz i teraz j es zcze  nio p rzes ta j e  odznaczać  
s ię wyzywającą  po s t aw ą  wo bec  F i a n r j  . D l a  o k u ­
pieni* p rzymierza  f r a ncu zk i ego  w sp ra wi e  d u ńs k o  
niemiecki e j ,  Angl i a  j e s t  go lo w ą  po ro z u m ie ć  się 
ze swym sąsiadem pa ryzk im  o tyle,  i żby  sp r awa  
pol ska  — k t ó r ą  w rz k o m o  u ś m ie r c o n o  —  od ro ­
dzi ł a  s ię na  n o w o  jak  feniks  z popio łów .  R o k o ­

O losie Antoniego C zyżew lcza  d o n oi7.<) nam.  ż.e 
r anny w potyczce  pod No wą  W ią. w drugie j  w y p ra wi e  
Komorowskiego,  leżąc 7. d w o m a  .nnymi  w Nowosiółkach,  
n i eda l eko  g r an i t )  gal icyjskiej ,  wz ię ły  zoslal  pizez. Moskali  
do niewol i .

Ostatnie wiadomości.
Ił e r  l i  n  15. k w i e t n i a .  I łalan (były pose ł  

p ru s k i  w- Ko pe n ha dz e  a t eraz przeznaczony na r e ­
p r ez e n t an t a  P ru s  p rzy kon fe r enc j i )  odjeżdża  j u t r o  
do L o n d y n u .  P o d ł u g  don ie s i eń  w h reu : Z ig ., 
d ruga okó lna  depesza  p. D r o u i n  di Ll iuys,  do tyczą­
ca spo sobu  za ł a twien ia  spr awy  szłezwickicj .  w y po ­
wiada zdanie ,  >.e na wypadek  g lo sowania  pub l i c z ­
nego ,  obie a rmie  p r z ec i wn e  mus ia łyby  u sf ąp ić  z 
kr a ju .  Z lego s amego  źródł a po tw ie rdza  A'onhi. 
ĄUj£. Z /g .,  że  drugi  t u i  okó ln ik  ok re ś l a  bliżej  
w y wc d v ,  zawar te  w znane j  nocie  m in i s t r a  f ianei iz-  
k iego z d. 20. ma rca ,  i nosi  datę  5, kwietnia .

B e r l i n  15. kwietni a .  Dzis iejszy S/aa/san- 
:rigc.r don os i :  Ks iążę  Adalbert  r ek og uoskowa ł  d.
14. b. m. na ko rwec ie  „G r i l l e 11 ko lo  J asn imid .  i 
s po tka ł  się z l i n iowym o k rę t em  d uń sk i m  i frega­
tą,  k tór e  przijz 2 1/ ,  godziny  wszystkieini  działami  
z swo ich  bo ków  st rze la ły,  lecz n ie  uszkodz i ł y  k o r ­
we ty  „Gr i l l e  ; ko r w e t a  la oko ło  w ie t z o r a  po w ró ­
ciła do eskadry w S w i n e m u n d e  —  Osla tnie j  nocy 
po dk opv  s t r ze lni cze  po ł ącz on o  w pa ra le lę  bez. 
st ratv i wzię to  k i l ku  j e ńc ó w .  Ogień  dz ia łowy 
t r w a ł  przez  noc  całą .

B r u k s e l a  15. kwietni a .  Kró l  L eop o ld  dnia  
20.  hm.  na Calais powróc i  z Angl i i .

Po d ró ż  j ene r a ł a  Ga r iba ldego  do Brukse l i ,  jeżl i  
n ie  zajdą n ieprzewidz i ane  wypadki ,  uważa j ą  j a ko  
p ew ną .

D r e z n o  15. kwie tni a .  T e l eg ram war szawski  
do D ipsthw r Journal donos i ,  iż po p r ze j r zen iu  
ks i ąg  i kasy z iems twa  k r edytowego ,  okaza ło  się, 
iż wszys tko  zna jdu je  się w j ak  i iaj-  i ększym p o ­
r z ądk u .

B u k a r e s z t  15. kwietni a .  W i a d o m o ś ć ,  o- 
biegaj ąea  między p ub l i c z n o śc i ą ,  iż Mos kwa  żąda 
rozwiązan i a  te r aźn ie jszego  min i s t e r j um.  po n i e w aż  
op iekę  daje P o l a k o m ,  w >woła ła  wie lk ie  wzbu  
r żeni e .

Rom anul p i s z e : M in i s t e r s tw o  śmia ło  może
na s iebie całą odp owiedz i a lność  przyj ąć ,  pon i eważ  
Połaci '  są pod  op i eką  całego Indu r u m u ńs k i e g o .

owiat  po l i tyczny  za jmu je  się g łówn ie  mi sj ą  
lorda  C la r e i i dona  do Pa ryża .  Giełda pa ryska  p r z y ­
j azd C la r endona  powi ta ł a  zw yżk ą  pap i erów,  w i­
dząc  nadz ie ję  dla Francj i ,  wyjśc i a  z dyp loma ty ­
cznego  odosobn i en i a  ; zw yż ka  zas na g n id z i e  pa- 
rvzkiej ,  oddz ia ła ła  na g iełdy i nne .  F r a n c u z k a  La 
P resie  twierdzi ,  że misja l o rd a  n ie  m o ż e  się o d ­
nos i ć  do spr awy  d u ń s k i e j ,  b o  w tej już, F r a n c j a  
p o r oz u m ia ł a  się z Anglią.  Lu t  rance widzi  w Cla- 
r e i idoni e  r e p r e ze n t a n t a  myś l i  iż p r zym ie r z e  fran- 
cuz k o - an g i e l s k i e j e s t  na js i lniej szą r ę k o j m .ą  po ko ju  
świata,  i s podz i ewa  się.  iż l ord  C la r end on  wszys t ­
k im n i c p o i o z u m i e n io m  między  Pa ryżem i L o n d y ­
n e m  po łoży  koniec,  W i edeńska  zaś Prewse pisze . 
„ P o d r o ż  ks i ęc ia  G r a m m o n ta  z W ie d n i a  i l orda  
C la r end on a  z L o n d y n u  do Pa ryża ,  podaj e  d o m y ­
s łom sp ra wo zda w ców  p rzedmio tu  do rozmai tych  
komhina ry j .  P o d łu g  j ed ny ch  k s i ążę  G r a m m o n t  ma 
pr zeds t awić  w P a r yż u  p ro j e k t  gab ine tu  w ie de ń ­
ski ego u tw orz en i a  Sz l ezwik - Ho lsz tynu  dla księcia  
zAugus tenburgskiego.  po d ług  d rug ich  k si ęc ia  Gram 
mo n t  pow o łan o  do Pa ry ża  dla dania  mu  i n s t ruk  
cji w sp r awie  polskiej ,  k t ó r ą  gab .net  paryzni ,  wspie  
r a n .  przez Angl ię ,  ma  znowu  podn i e ś ć .1* Do tego 
dodać  t rzeba wiadomość  , k tó r ą  podaje  k o r e s p o n ­
de n t  Kalońkhicj Ifazei.iy z nad grani cy  f r ancuz -  
kicj ,  że  p D rou in  de L h u y s  do l ąd  sk ł an i a  się ku 
Aust t j i ,  wi ęc  sko ro  Anglia,  k tó r a  p ie rwsza  o ds t ą ­
piła F r a n c j ę  w tej spr awie. " teraz się p rzychyl a 
zn ow u  do jej  podn ie s ien ia ,  spodz i ewa  się pozy- 
sk ać obecn i e  i Aus t r j ę .

Dnia  14. kwie tn i a  p r zy jmował  cesarz  Napo le ­
on l o rda  C la r e ndo na  w oso b ne m  i io s łuchaniu.  L o r ­
da zaraz po przybyciu jego do Paryża  witało ki l ­
k u  da wnycb  przyj ac ió ł .  P r z ed  j ed n ym  z nieb w y­
r az i ł  się,  iż c e l em jego  pod róży j es t  sprowadzi ć  
dawnie j s ze  po ro z u m ie n i e  ści .L* między Anglią i 
F r a n c j ą  i s podz i ewa  się iż n ic  odjedz.e .  ó on oką d  ce ­
lu swego  n i e  dopn ie .  Cesarz  Napo leon ivlko wie- 
dv wróci  j e d na k  do dawnie jszych ścis łych s t o s u n ­
k ów  z Anglią,  j eżl i  ta będzie  mu  pomocn ą  w prz. "  
Iworzen iu  spr awy duńsk i e j  n a  kongres  eu ro pe j sk i .  
N i e k tó r e  dz i enn ik i  głoszą,  iż w takim razie cesarz  
Na po l e o n  gotów jes t  n ie  wprowadzać  sp r a wy  w ł o ­
skiej  na kong re s ,  a p r zedłożyć  m u  j e dy n i e  d n n s k ą  
i po lską .

Z powodu  odwiedzin  C la r e ndo na  w P a ry żu  
pisze p ó ł u r z ę d o w v  k o re s p on de n t  w ie deń sk i  do 
k on se r wa ty wn e j  Hamb. hm'.', en Ikilhej „Ciszę,  
k tó r a  nas t ała  w  sp r awie  d u ń - k o - n i e m i e c k i e j  b e z ­
poś r ed n io  pr zed zeb ran i em oczek iwane j  k o n f e r e n ­
cji, n a l eży uważać  t y lko  za p o z o rn ą ,  gdyż za k u ­
l i sami  p r zygo towu ją  się rzeczy,  k tó r e  prędzej  czy 
późn ie j  sytuacj i  ogó lne j  na dad zą  z upe łn i e  i n ną  
postać.  Dotąd  s ł y szymy  ty lko  o z b l i ż e n iu ,  które  
m i a ło  się p rzygo tować  pomiędzy  F ra n c j ą  a Anglią.  
Rzeczy  dojrzały j pd nak  da l e j ,  n iżby doJjyś lać  się 
można ,  —  a j e że l i  dziś o zb l i ż en iu  się tern obu 
moca r s tw  wo ln o  mówić,  j a ko  o rzeczy do ko na ­
nej,  to zanim się obp jr zemy,  będzie j z 
p r zywrócen iu  p r zym ie rza  ang i e l sk i "  r ancu (lego. 
Angl ia  chce,  abv spr awa  duńsko -n i cnucc  a za on 
oz o n ą  zos tała  ab so lu tn i e  . 1 S? '

wania nad tym p rzed mio t em toczą  się pomiędzy  
Pa ry że m a L o n d y n e m .

„Uważać  to nal eży za rzecz p ew n ą  tak samo,  
jak związek,  w k tó r ym  stoi  r ó w n o c z e s n e  do P? 
ry ża  przybycie  l orda  C l a r e nd on a  z L o n d y n u  i 
księcia  G ra m m on t  z W i e d n i a .  F r anc j a  n ie  chce  
dać zaumrzeć  sprawie polskiej ,  i s ądzi ,  że  chwi lowe  
po ło ż e n i e  rzeczy z dwo jak i ch  p r zy czy n  sp rzy ja  
j e j  z amiarom,  aby Angl ię  po c i ąg ną ć  za sobą .  
Raz  c e n n ą  j es t  dla Anglii  pomoc  ces.  N ap o l e o na  
w sprav , ie  duńsko -n iemieck ie j ,  a po w tó re  z ac h c i a n ­
ki w sch odn i e ,  z k tó r em się M o sk wa  n aw e t  nie  
tai o s t a lu i emi  czasy,  nas t r ęczaj ą  ces. N a p o l e o n o ­
wi spo s o bn o ść ,  wyprowadzen i a  Anglii  z dotych-  

| czasowego  u sp os o b i en i a  f legmatycznego.  Co do 
i powo łani a  ks.  Gramr i iunt  do Parvża.  to dla z a k ry ­

cia właśc iwego p o w o d u  głoszą ,  że  podróż  jego stoi 
! w związku ze sp r a w ą  m ek s yk ań sk ą .  My j ednak  
[ w in n y  ze zrndła  c a łk i em dubrego,  żc  ks.  Gram- 
j mon t  pojbehał  do Pa ry ż a  dla odeb ran i a  i ns l rukcyj  
! ważnych  względem nov,ego uks z t a ł t o w an ia  rzedzy,  

k tóro ma nastać w E u r o p i e  p o d łu g  ob l i czeń  tui- 
loi yjskicli Hr.  Rech be rg  niecha j  s i ę  p r zygo tu j e  na 
now o  p ropozyc j e  i żądani a  F r a n c j i  w sp rawie  
po l sk i e j . 1*

Lecz  wszystk i e  te wiadomości  zdaj ą  się b' ć 
t y lko  więcej  domys ł ami ,  z ogolnej  sy tuac j i  wydo-  
bytemi .  P r aw d y  i s to tne j  n ie  zaraz się dowiemy.

Z L o n d y n u  donoszą ,  że  nie  l ord  Russel ,  lecz 
l ord  C la r endon  będz i e  p e łn om o cn ik i em  Angli i  na 
kon fe r enc j i  i p r zewodz i ć  będz ie  obradom

Podczas  gdy W anderir  donos i ,  że  doląd  nie 
ma  po ro zu m ien i a  zupe łn eg o  między  A u s t r j ą  a P r u ­
sami co do p r o j e k t u ,  kmr ego  s p r z - m i e r z e n i  na 
kon fe r enc j i  b ron i ć  m a j ą .  O cstf. Z fg .  p r z ec iw n i e  
donosi ,  że p o i e z u m i e n i e  to j u ż  na s t ąp i ł o .  Ba ron  
B iege l eben  j u ż  15. kwie tn i a  wy jecha ł  z W ie d n i a  
j ako drugi  pe łn o m o c n ik  anś t r jacki  na  kon fe r en c j ę .  
Lecz  dwa dni  zat rzymać się ma  w B e r l i n i e ,  aby 
tam bLiżej z m in i s t e r s t we m p rns k i e m p o ro zu m ie ć  
się o w spó lny  p lan  działania .

Z P e t e r sb u r g a  dow iadu j e  się Poi. Z f g . ,  ż e d .
11. b. ni. wy jecha ł  z l am tąd  wyższy j ak i ś  of icer  
s z t aou  j e n e r a ln e g o  do p rowincy j  n ad b a ł t y ck i c h ,  
j ak  m ó w i ą —  dla p r zeg l ądu  roz ł oż o ny ch  t am wojsk,  
a w łaściwie  dla wy szukan i a  s t o sow nych  wzd łuż  
wybrzeży mie j sc  na obozowiska  w iększych  mas 
y-ojska,  k tó r e  z yyiosną mają  być tam śc i ągn ię te .  
J akk o lw i ek  bow iem  w  P e t e r sb u rg u  ma ją  nadzieję,  
że  sp r awa  d u ń sk o - n i em ie c ka  w e ź m ie  po my ś l ny  k o ­
n iec  dyplomatyczny ,  j ed na k  chcą  być  p r zygo tow a­
ni  na wszelki  wypadek

W  p ó łn o c n y m  Szl ezwiku  k o lo  A p p e n ra d e  p o d ­
jazd  d u ń sk i w y lądow aw szy  d. 10. b. m. ,  z ab ra ł do 
n iew o li 20 tu  k ilk u  u łańów  p r a s k i c h  z końm i

Z nad gran icy polskiej  p i s i e  k o re s p o n d e n t  do 
Po.iener Zfg. ,  że w iadomość ,  po da n a  p rzez  n iego  
o pr ze j śc iu  ko lo  Go l ina  d 10. b. m.  no w eg c  o d ­
działu pows t ańczego  w K o n i ń s k i e ,  w yw oł a ł a  za­
p r z eczen i a  z okol icy,  i u z n a n o  j ą  za n i ep r awd z i ­
wą,  P e w n ą  wszakże  j e s t  rzeczą ,  że wojsko,  s t oją­
ce w  S łu p c y  o t r z yma ło  d. 11, b. m.  takie  s ame  
don ie s ien ie  i wy ruszy ło  s k u t k i e m  tego dla  w y ­
szukan i a  pow s t ańców.  Osobv,  k tó r e  d. I I  b. m.  
były w S łupcy ,  widziały ca ł ą  załogę m o s k i e w sk ą  
op usz cza j ącą  mia s t eczko.  An i  ko ło  Gol ina ani k o ło  
C iążyn a  yyyprawa ta n ie  znalaz ła  ś ladu pows tan -  
eóyv i p r zeko na ł a  się,  ze  j ą  w b łąd w p ro w a d z o n o .  
W łoś c i a n i na ,  k tóry p ie rwszy  donios ł  M o s k a l o m  o 
n in i en i ancm yykrocze. i iu pows tańców,  poc i ągn i ę to  
w  S łup cy  do odpowiedzi a lnośc i  p r zed  s ą d e m  w o ­
j e n n y m .

Bióra  dyrekcj i  Towar zys twa  k r ed y t ow eg o  w 
W  a rszawie  op i eczę towano  w a s \ s t e nc j i  wo j ska  ce ­
l em nas t ępnego  odb . cia r ewizj i  kst ąg i ka s j .  D zien­
nik Powszechni/ z dn ia  14. b.  m.  nie ws pomina  
j e s zcze nic o a r e s z to wa n iu  t r z ech  r adców T ow a­
rzys twa k r ed y to w e go ,  ani  o z amk n i ęc i u  dyrekcj i ,  
na tomia s t  p r zynos i  r ozma i to  „korespondencje** z 
'.rraju o dz ia ł a lnośc i  pows t ańoów w  Sandomie r  
ski em,  P ł o c k i e m ,  Pod i a sk i em,  Lu be l sk i em,  między 
term o dwóch  po tycz ka ch1

Dn ia  30.  ma rca  oddzia ł  Krzywd '  (Rzewuski e ­
go) w 50 kon i  b i ł  się n i eda l eko  Włodzi s ławia  w 
Kie leck ie in .  W  S t opn i e k i e m zaś l iczne groma ki 
pows tańców przy k o ń c u  zeszłego mies iąca c h o ­
dząc  od wsi do wsi uc i e r a ły  sic z pat rolami  m o ­
sk i ewsk i  mi.  7, Sandomie rsk i ego  wiadomości  Uz. 
Po w. s ięgają po dzień  4. b. m donosząc ,  żi p o ­
wst ańcy  ma ł emi  oddzia łkami  rozpędza l i  s t r a że  
wiejskie.

Opró cz  lego pisze Dz. Poirsz. ty] o o s am yc h  
wyrokach  śmierc i .  W  Suwa łkach  rozs t r ze lanv n ia  
1 . ' kw ie tn i a  Teod o r  Blasznin,  żo łn i erz  z p u łk u  
ka łuzk i eg o  za d w uk ro tn ą  uci eczkę dc pow s t a ńcó w,  
w Os t ro ł ęce  dnia 20. ma rca  l ozs t r ze lany  W ł o d z i ­
mier z  Iwanów,  t akże  żo łn ie r z  mosk iewski ,  w Górze  
Kalwar i i  Antoni  Bu ro k  i Mateusz  Grazu k i ew icz ,  
w łośc i an ie  —  powieszeni .

W’ M i ń s k u  nieda leko  W ar s za w y  po w ie s zo ny  
zost ał  d. 4. kwietn i a J an  W miński ,  m i e sz cza n i n  
ze wsi Baczek,  k tóry być mial  n a c z e l n ik i e m  ż a n ­
da rmów wieszających.

Telegramy Gazety Narodowej.
P « r y i  l i ,  k w i e t n i a .  La Presse po ­

daje z z a s t rz e ż e n ia m i  wiadomość, że 
z n ie s ien ie  s ię  c e sa rza  z lo rdem  Claren- 
donem . przeM-ażnie j e s t  u spaka ja jące  co 
do zachow an ia  poko ju  w Europie. Być 
m oże, iż budżet m a ry n a rk i  znacznie  b ę ­
dzie zniżony.

R o z p ra w y  nad budżetem  odroczono do 
dnia  25. b. m. P rzypuszcza ją ,  że mńgłby 
się  zch rzyć  w ypadek , k tó ry b y  m in is tra  
finansów skłonił  z n re n ić  p lany  finansowe.

L a France upew nia ,  że F r a n c ja  i A n ­
g l ia  zgudne  są  co do g łów nych punk tów  
konferencji.
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Część urzędowa.
S ili. publiczne lasowanie obligaeyj lwo­

wskiego funduszu Iniioinnizacyjni go odbę­
dzie się d. 30. kwietnia b. r. o godzinie 81"/, 
przed południem w gmachu c. k. Namiestni­
ctwa (w domu Głowackiego pod nrm 98*, 
przy nliey Łyczakowskiej).

Przeznaczona, do tego losowania kwota 
am ortyzacyjna wynos: 309.750 złr. w a. i 
w szystkie do 15 lutego b. r. wydane obli­
gacje podlegaj*} Iosowaiiu.

H o rs t  l w o w s k i ,  
t  dnia 15. Kwietn ia .

U i k . t  boleuaerski . .
oesi rsk.  , . ,

itosidewafci nółttnperysł 
M sk swski rubel srebrny 
Praski  tal ir  kur 
Galio, i jaty zast w. a.
Gi.ip. listy zwt. m. k.
Galioyj oblig indeln 
Pożyczka narodowa,
;Uc ye kolei zel. gal

M -o<v a
3 i
i

Żądają

K o m  w ie d e ń s k i
i  Jn ia 15. kwietnia..

łr.iig długu psda.fi* s*al(X.Bl. m. k. 
i 'ożtajA a nar. 1854 5 / ta  100 gl. m. k.
• .osy i  r 1 8 6 0 ................................
•łtetc binkn naród zg (000 gl. 
racje Towarzystw a kred. aa MO gl

London 10 funt Nerlingów 
i! ikaty iccsaj-skj,. sztuka . . .
- i-ebro ca 1(W 2»r. w. a. - . .

ct.

774 -
193 50
113 75 

5 43
114 50

Prtyjeck&li d. 15. kwietnia.
Pp Kęplicz M z Arrasowa. Hr Tarno­

wski J .  z Dzikowa. Kudmcki T. z Rudnik. 
Miliński Franciszek Ł Helenkowa.

Wyjechali d. 15 kwietni)
Pp. Niezabitowski W. ao Uherzer. P a jg e r t 

A. do S idorow i, ko ry tko  S. do Suchodołu. 
Lisiecki H. do Polski.

Cfi NNIK NASION
z a  . jd u ją c y . b s ię  w r . 1864 n a  s p r z e d a ż

w HlÓRZE
T > w > grzy |t. KO.-p. ro lo . K ra k o w s k ie g o ,  

Glica Sł.w kow bks, 
dom Towarzystwa Naukowego, piętio 2gle.

-----------------  cł. ct.
B a ra k i c z t r w u n e  p « 8ti ,vne, wielkie 

o k r ą g ł e ,  Oberdorfukie. szczegól­
niej p'enne. g irn iec ent 84, z opak. — yo 

B u ra k i c z e rw o n o  p a s te w n e . wielkie 
p o d ł u g o w a c e ,  garfcecj70 een t.,
z opału w in:e m ................................— 76

B u ra k i ż ó łte  p a s te w n e  wielkie p o  
d ł n r o w a t e .  korzec złr. 20, garniec 
ent 70 ł opakowaniem . . . . — 76
( W szystkie trzy gatunki rosną w po­
łowie nad ziemia).

M a rc h e w  p a s te w n a ,  angielska b i a ­
ł a .  zielono-głowmsta ol brzymia, fnt. 1 —

L u e e rn a  o ry g in a ln a  f r a n c u s k a , 
(medicago sauva), na grunta żyzne 
i suche, bez opakowania zamieć 4 —

k o n ie / .y u n  sz w e d z k a  (Trifótiunf hy- 
bridumj Da grunta zimne i wilgotne, 
wytrzymuje najsilniejszą zimę, z buj­
ni ta plonem. 1. gatunku garniec 2 50 
Taż b .ma 2. gatunku g trulec . . 2 _

K o n o p ie  o lb rz y m ie  a m e ry k a ń sk ie , 
wy-tew a się na morgę 15—20 garn.,
g a r n i e c ..................................................2 —

M iodo iva tru w a  ( b o c m mulbs) na 
najlichsze grunta, suche, mokre, piai- 
ski i tnrfisk.i korzec 6 złr., garniec — 80 

R a jg ra s  a n g ie lsk i , (L  ilium perenne)
drobnobstkowy. na gazony, garniec — 80 
Tenże sam do zasiewu na paszę ko­
rzec 22 złr g a rn ie c ..............................-  70

R a jg ra s  w io sk i, (lolimn ai uatum) na 
donre gri nta, kdfze* 20 złr , g łrniec — 63 

R a jg r a s  fran cu .ik i. (Avena elatior) na 
rielnną paszę, korzec 12 złr., garn e c — 40 

P s ia  t r a w a  k a p k o w n ta  (DauGlis glo- 
m1 rata), korzec 20 zlr-, garniec . -  63

K o s trz e w a  łą k » w  ■ (festuca pratirn*) 
na grnnł » w ilgotne, szczególnie na 
równie i łąki. korzec 20 złr , garniec — 03

T y m o te u s z , (Phleura pratense) korzec
28 złr , garniec p o ............................— 88

G ro ch  f r a n c u s k i  cukrowy, wczesny,
zielony, gałązkowy, kw arta . . .  -  00

Groch koronny, albo bukietowy, o-
krągły , tyczny, k w a r ta .....................— 30

G ro ch  w czesn y , okrągły, tyczny,
k w a r t a ................................................— 50

K a p u s ta  cetn arowa n iwa wielka g rę­
ka funt 5 zlr.. ł u t ........................... — 16

K  p u s ta  n a jw ię k s z a  późna, biała
7 nlnei ik:. i i r r  tjz łr .. łnt . . . . — 20

KO!V8 K I /  AB, (Kiikurndza am erj-
kciisk'*) g a r n i e c .....................................1 10

K o n ic z y n a  e i* r «  <>n« i b ia ła , według 
cen targow ych w nnjpitkm ejs gat. 

\a\/u//a  jarzyn  z ogrodu szkoli/ rot/hi- 
rz"j  w C z e r n i c h o w i e .

S z p in a k  szeroko - listny łut 4 ent. — 
R z o d k ie w  miesięczna Jut 10 ent. — S a ła ta  
w pięciu gatunkach, każdy osobno, jako t o . 
szwajcarska, szara krucha brisie-geel, na- 
kr: pi.uia, zimowa, łut po 10 ent. — G roc ll 
cnkrnWy Prince A lbert */, funta 30 ent. — 
F aso la  p e r lo w n k n  karłowata ■/, funta 50 
cni. — k  ą rp ie le  żółte iu t 10 ent. — M a­
czek petny  w różu v eh kolorach, paczka 
po 10 ent.

Aasioua z yroduk) ji K/eczy g ó rn e j: 
Mieszanka Nr. 1. na grunta nailichsze, 

na morgę garncy ą (|L Jo, korzec 7 zlr. — 
Mienzanka Nr. II .n a  grunta niezupełnie wy- 
nędzni»ł«: na morgę garncy 8, korzec 10 złr. 
Nr 111 na grunta miernej dobroci, g  arncy 8. 
korzec 10 zir. — Nr. IV. na grunta dobre i 
ż \zue , garncy 0—8, korzec 24 z l r .— Nr. V. 
na zakładanie łak nowych, lup odnawiania 
starych, garncy 6 —8, korzec 40 zlr.

Miodowa traw a, korzec 8 zlr — Kto- 
Itlobu ow alkowo, 12 zh . - StoLtosa 
ltii^Lka i olbrzym ia, korzec po 16 złr. — 
K ostrzewa ow i ea korzec 32 złr. 
s ty ę s p j W razie przeseiki, za opakow a- 
wHsS) n ie  dodaje się przy każdym  garncu 
po 6  cni. w. a., — od cwierci 30 ent., 
fad pół korca 50 ent,, a od kurt-a I zlr. w, ?. 
s a r  Listy przyjm ują się tylko f r a n k o ­
wane. '  347 1—3

F. HOINKES
w e L w ow ie w  rynku pod I 11)

poleca swój
s k la n  p r a w d z i w e j  ch iń s k i e j  H E R B A T Y  
ua.lepszej jakości i po najiimi.irkowaiiszych 

cenach.

(Geny za 1 funt p. w. =  23 lutów w. w ) 

Herbata czarna.
Nr. I. O o ng o 1 zł. -20 ct.

» II. Souchong przednia 1 „ GO ,
,  III. ,  najlepsza 2 . n

Herbata Pecco.
„ IV. Przednia 40 „
n V. P .zeJniejsza ^ Ti n
„ VI. Najlepsza . 4 »

Praw dziw a herbata karawanowa.
„ V II. Przeiiniejsza r
„ V III. Najlepsza 6 „ w

Herbata zieloni.
Gumpowder perłowa 4 „ n

Nadzwyczajny odbyt podaje mi sposo­
bność ki żdego czasu świeżo sprowadzoną her­
batą służyć i ceny położy? :m tak  umiarko- 
w au“ , że mój skład herbaty najtańszym na­
zwać można.

Zamiejscowe zamówienia uskuteczniają 
si« jak najakuraiuiej. 42 13—0

£ 0 0 . 0 0 0  m ark
w  g łó w n y c h  w y g ra n y c h  i p re m ia c h  
1 7 .300  w y g r a n y c h ,  o g ó łe m  

2  m ilio n y  121 .300  m a r k .
nastręcza sposobność wygrania w odbyć 
się m-jącem losowaniu dnia -27. kwie­
tnia b. r., przy którem tylko wygrane 

wyciągnięte będą. 
uos orygiualny kosD uje 7 zlr. w. a. 

1 i losu oryginalnego kosztuje 3 złr. 
50 kr. w. a., wprost u podpisanego.

Pomiędzy 17.300 wygranemi są 
następujące główne w ygraue: mark 
200 000. 100-000. 50 O0O 30-000, 
2O.000. 15 000, 7 po 10-000. 8 000  
G.OoO. 2 po 5 000. 3 po 4 000. 13 
po 3-000. 53 po 2.000. 6 p< 1 500, 
6 pu 12  >0. 106 po 1.000, 106 po 
5 >p, 6 p > 300, 11,6 po 200 i t d.

Ti gn przediiiębiorśt *a nie nalbży 
br-ć za iotniejące w wielu miastach 
gry na prom esy, g d y i to ciągnie­
nie jest przez rząd państwa Hambmg- 
skiego gwarantowane. W ygrane będą 
przez niżej podpisany bank gotów ką 
wypłacone, który we w szystkich nie­
mieckich państwach wypłaca, i plany 
bezpłatnie przeseta. 350 (1—3)

Główny skład o 
A lfreJn  S.  Gelgpira.

Ze.l n r .19. geg en d b erd eu  Rotu .rhild '- 
scLen Hause in Frankfurt ara Main.

I  a  §  i  o  i i  a
marchwi :Jhrzymiąj, rntabaga. hmkwi olbrzy- 
miej, buraków ćwiałowyeli i buraków prist"- 
wny,  li jako to : burgiindzkicb, oberndorfskicli 
i 1 laschen ; angielskiego i franenzkiego ra j­
grasu, — tym otki i w sz/atkich innych gatun­
ków trawy, mieszanki, francuzkiej lucerny, 
białej Koniczyny,, koniczyny inkarnatka, s j i o -  

rek. am erykańskiej kukurudzy (koński ząb) 
brzóz, morwy, modrzewia, świerku i sosny p< - 
spolitej i wszystkich innycn nasion goapo- 
darokicii, jarzyn i nasion kwiatowych dostać 
można w najlepszym gatunku i p a najumiar- 
kowauszyrh cenaeh u 341 (2—10)

A. BORNA, w e L w o w i e ,  w rynku.

Micha! Orfinebaam

k 143we wielkie ciągnienie wygranych pań­
stwa wolnego miasta Frankfurtu3 | t

$
*
&

nad Merem, k 'óre nistepnjące wygrane znwiern: 2 0 0 . 0 0 0  1GO.OOO. 5 0  O t)„  
3 0  0 0 0  25 0 0 0 ,  2 0 , 0 0 0 ,  15 0 0 0 .  1 2 0 0 0 ,  1 0  0 0 0 , 6  0 0 0 . 3 . 0 0 0  
4 .0 0 0  złr. i t. d

C iągnien ie  nae tą | i i  25.
Cały los

i £6-
kosztuje 6 zlr.

^ n
w. a. losu

Maja r.
złrkosztuje 2 

1
w. a. 
50 ent.

Kantor 
204

Z a lir zk i
na lo sy  i papie 
ry państw ow e I 

przem ysłow e

wymiany w W iedniu S tadt Gun- 
delhof. 11—12

Na r a ty  
losów  z r. 1864 
I w szelk ich  in ­

nych gatunków

Fosforan żelaza
pana Leras, inspektora paryzkiej akademii 

medycznej.
Nie masz skiitee'nieu,zpg > i a >rstwa na 

pewne słabości jak Fosforan Żelaza, dla 
teg  > najznakomitsi lekarze we w szystkich 
częściach swi ta przyjęli go bez wahania i 
przepisują swym pacjentom Lec-y on bo­
leści żołądka, trudne trawienie, bladość 
cery. d o leg liw ośc i kobiet w  stanie kry­
tycznego przejścia, n |'*łw y brak , 'gn- 
larnośei m lrslęi znej, limfatyzm , krew  
wyczi rpaną zasila, przyspiesza odsy> 
akanle zdrowia po ciężkich i n iebezpie­
cznych  słabościach, nadaje jędm.uść 
ciału m łodych I słabowitych dzieci. Śro­
dek  ten posi.ida dowiedzioną wyższość nad 
wszelkie preparata żelazne. Jes t to jedyny 
preparat, który znieść może najdelikatniejszy 
żołądek, nieaprawia nigdy zatwardzenia, nie 
czerni ust. wid zębów.

Sprzedaje się w układzie mar^rjalów ap­
tecznych p Józefa Mrozowskiego w W ar­
szawie, i w ap tekach : pp. Ckrośeickiego w 
Wilnie, Z. RLKER \  w e L w ow ie. Lla- 
uera w Poznaniu, Molędzińskiego w K rako­
wie, Marcińczyka w Kijowie. 174 1 0 —0 

Cena 1 złr. 50 centów, z op kowaniem 
1 złr, 70 centów.

pod warunkami najkorzysmiejszemi. 

*> t£  t l i  *
|  Uniwersalna mn£ć Kojąca §
«  Jako środek uzdrawiający od wielu lat 5)
^  powszechnie uznany jest ta..: zwana &

§ Maśt- cu d ow n a , |
§  która już to jako plaster przyłożona S  
Ś2 na piersiach lub między łopatkam i, §  

skutkuje prze* iw astm ie, wrzodom jg 
® piersiowym i płucowym, uśmierza bo- R 
gl le w krzyżach i wszelkich członkach, 
g  jako to : w ramionach, nogach i sta- 
A wacli członków, pomaga na ból gio- 
£3 wy, w holu zębów zaś użyta na tej 
«  stronie tw arzy, pod którą ząb d„ku- 
S  cza, uśmierza teu ból niebawem. Kó- 
ją  wniez jest ona skuteczną do gojenia 
w ran, wrzodów, zapaleń róży, zapale- 
S  nia oczu, gangreny, ran świeżych, ua- 
3  gniotków i odmrożenia, do rozpędze- 
«  nia bolączek i nabrzmieli i goi także 
!* u kobiet zranione piersi. Leczy także 
3  raki, fistuły i w yrzuty pochodzące z
S słabości sekretnych.

Maści tej dostać można u Fran- 
13 ciszka Maack w Hamburgu, 
g  Kawałek tej m a śc i kosztuje 4 2  kr.
“  Główny sk ład  znajduje się we 
3  L w ow ie w  aptece A Berlinem  
3  (dawniej H Lanerego), w Brzeianach 
§  ul B. Fadenbechta. w Brodach u apte- 
5  karza Neusteina, w Buczaczu u M. Ko- „  
g  drebskiego, w Czerniuwcach i Ignac, g  
5  ScŁnircha, w Jarosław iu u b ra t. Ju- R  
J  śkiewiczów, w Krakowie u J .  Jahna, g  
3 w Kołomyi u Wolfa Kupferm anna, w g  
5 Kałuszu u apt. Schleaingera, w Prze- R  
J  myńiu u npr. Nahlika, w Rzeszowie u g  
» Ign- Schaitera, w Stanisławowie u apt. g  
j  Tomanka, w Stryju u apt. Kornberge- S  
S ra, w Zaleszczyk* :ti u K odrębskiego g  
j  i Spółki. g

Z a ś w ta d c ie n ie .  g
Żona moja używając od dwóch prze- R  

szło la t wszelkie >.a poradą lekarską g  
przepisane maści do zagojenia ran skro- g  
fnlicznycb, zaczęła ostatecznie używać *  
maść cudowną — i z tak zbawiennym g  
skutkiem, że io użyciu trzech kawał- g  
ków tejże Maści, ran zupełnie pogo- g  
jonf zostały, i w szelkie ślady tako- g  
wych poginęły. Czuje to  za święty o- 
bowią^ek, polecić takową cierpiącej 
ludzkości. S t a n i a ł / B a r t . '

10-2 (6- 12)

^  ktadki m *gą być w pieniądzach papierowych franko przesyłane. W ygra­
ne wypłaca się srebrem. P lany i listy ciąguień będą bezpłatnie przesyłane.

Ł C. D ie n s tb a .  Hi
185 G—12 G ros8handlungshaus, w Frankfurcie nad Menem.

m m m m m m , w M w m * . M i i  « i

H ANDEL TOWARÓW BŁAW ATNYCH i PfiÓOJEN

a
L w o w i e ,  przy  p / acu K a t e d r a l n y m

otrzyma! znaczny zapas nowych towarów i po-
we

leca takowe po znanych nizkich cenach
mianowicie

szalów i chustek, m ateryj na letnie ubrania me-
kap i serw et, z*ie
firanki muszlinowe, kamizelek
di :yst k larow nj, Uianszeatru,
muli kraw atki,
drelistk i, szkarpetek, białych i koloro-
dymk., wycu
z^pa tu podstewL. rozmaite,
UHUkinu, nici wszelkiego rodzaju,
płócienek, guziczki i L d.

Nietuuiej zwraca uwagę na swój najw ięktzy skład płócien z najlepszych rnmbnrgak.ch, ho­
lenderskich i W igśladtskich fabryk, oprócz tychże utrzymuje j e u y n /  Skiaa komisowy płó­

cien i bielizny stołowej

Wełniane materje i czar 
ne jedwabne na suknie 
damskie, 

bah śc ik i. 
perka i b 
pończochy, 
piki,
koce wełniane, 
bawełny poltendorfskie i fran- 

cuzkie do baftu.

S E T 1
który szczególnie co do

A m  H E ! V I % ' G t l W a
jakości i trwałości zewsząd za najlepszy uznany poleca po cenach 

stałych według cennika fabrycznego.
Cenniki na żądanie franko się posyłają. 34g

Uwiadomienie.
Dawszy dow ody starania mego około 

podniesienia rozwoju przemysłu założeniem 
pierwszej w kraju fabryki rękaw iczek, p ra­
cując ora-, sam długi czas w zawodzie ręks- 
ksw icznickim , zamyślam , mając teraz dość 
wolnego czasu, udzielać nauki kroju francuz- 
kiego rękawiczek, w celu rozpowszechnienia 
u nas tej gałęzi rękaw icznictw a, a tern sa­
rn 'm podniesienia zawodu tegoż, stojącego 
u nas jeszcze na nizkini stopie. Ktoby sobie 
życzył pobier.ć tę naukę, rac ty  d ę  zsrłosić 
do muie pod 1- 18 m. przy ulicy H ali­
ckiej dis otrzymania bliższych szczegółów. 
300 4—lo  Karol Dworski.

Ś M IE R Ć  P L U S K W O M !
Najnowsza, dla Indzl 1 zw ierząt pacierzowych  

całkiem nieszkodliwa

Ten z roślin krajowych sporządzony i tysiąckrotnie doświadczouy najlepszy śro­
dek przeciw pluskwom, pchłom, szwabom, icb młodym i jajom, kosztuje

flabzeczka 25 ent- wal. aastr.
u O. T. Winklera we Lwuwie, miasto Nr. 78.

BRACIA TOWARMCCY
we Lwowie, w R ynku pod fi 56 przy rogu ulicy D ykasterjalnej,

polecają swoi obficie zaopatrzony 348 (1_ 8)
SKŁAD TOWARÓW BŁAWATNYCH

i P Ł Ó C I E N
a tni . n u w i i i i  u i .dki  w y b ó r  n a j n o w s zy c h  m a t e r j l  w . lnianych i p ó lłrd v  ibnych  
na s ukn i e  d a ms kie ,  mus/.Iinków. bntyścików  perkaliKOw. b n reiow . fulnrów , 
m aierji Jedw abnych , nksaniitów , s/.alów  i chnstck w ełnianych, pasów
polskich j e d w a b n y c h  i l i t ych ,  d yw enów  a n g ie l sk i c h  rożnej  w i e l koś c i  i n« ł akc i e ,  
chodników , i hnstek p łóc i ennyc t i ,  b a t y s t o w y c h  i j e d w a b n y c h ,  m ateryj i aksa­
m itów  w ełn ianych o r az  ceraty a m e r y k a ń s k i e j  n a  obicie m ebli, ilranek mu- 
HZMnowych, s i a t k o w y c h  i t i u i owyc l i  n a f t o w an y ch  — m antyl, paletotów i zarzo- 
tek j e dwa b i .yc b .  a l . gami tnych  i we ł n i an yc h  najnow szego krojn. r ó ż n e g o  r odza j u  
towarów bawełnianych białych, kołder w ełn ian ych , m a t e r a c ó w ,  pończoch ,  
p y t l i ,  pozaman t er j i ,  p a r a s o l e k  i d eszczoch r onó* ' ,  k a m i z e l e k ,  k r a w a t e k  w e ł n i a n y c h  
i g o u b e i i n o w y c h  kap i serw et, n ar esz c i e  d o b ó r  płócien i stołow ej b ielizn y  z 
n a j z n a k o m i t s z y c h  f a b r y k  pod zaręczeniem  za czysto ln iany i rzetelny to ­
w ar po  n n ju m ia r k o w a ń s z y c b  cenac h .  P r z y t e m  u t r z y m u j ą  s k ł ad  k o m i s o w y  bielizny  
gotow ej dam skiej i inezkiej z f ab ry k i  K l a t t a u  w C z e c h a c h . k t ó r ą  od  1 g i d .  
12 cent ,  d o  10 g i d .  w.  a.  p o  “t a ł yc h  f a b r y c z n y c h  cen a c h  spi zeda j ą .  Niemniej  zna j ­
d u j e  s ię u nich w y b ó 1- m ateryj s z y c h o w y c h ;  j e d w a b n y c h  i s r ' b r e m  luh z l o t em 
t k a n y c h  na szaty kościelne, t ur l / i cż  ornatów, kap, velum, alb kom ży i >ho- 
rągwl gotowyi-li, t a k ż e  przyjmują zam ów ienia na takow e j uko też  na balda­
chim y i i nne  sprzęty kosekein z s p e ł n i a j ą c  s p i e sz n e  i d o k ł a d n e  u sku t ec z n i en i e .

Ś M I E R Ć  M O L O M !
Ta dla lodzi 1 zwierząt pacierzowych całkiem

nieszkodliwa

jest najlepszym śrudkiem przeciw molom, do przechowania wsselkich futer i tow a­
rów wełnianyoh i bawełnianych. Niesfałszowaną można ją  nabyć jedynie u

295 1 1 -1 2

O. T. W inklera we Lwowie, miasto Nr. 
Fia8ze&.Ya kosztuje 25 ent. wal. austr.

78.

N o w e  d ow od y  z ltaw ten n osfl
słynnego Syropu btaltgo piersiowego

G. W. A. Majera w Wrocławiu,
którego s k ła d  główny na Galuię uT/ymuje we Lwowie apteka A. BERLINEKA, 

a potu uiejsze składy w 'wszelkich miastach obwodowych znajdąją si$.

( lerpiąe równie jak i żona moja przez czas dłuższy i przykry męczący 
kaszel, używaliśmy przez niejaki czas Syrop Majera z W-ocławia ; a dozna­
wszy zbawiennej ulgi, • z czasem do zupełnego doszedłszy zdrowia, to korzy- 
stne podać mogę zdanie, i i  Syrop powyższy nśmierza najprzykrzejszy kaszel, 
1 przy dluższem ożywaniu usuwa takowy zupełnie.

D r. m ed. Gast&eker.

A. STEIFA synowie
przy ulicy K a r o l a  L u d w i k a  nr. 1 8 5 3/ ,  

mają zaśtczyt nmiejszem oznajmić Szanownej Pnblicznoś?i, że się znajduje 
w handlu icb Lczny wjbór bardzo ład n ych  sło iic«ch r«n ń w  w  zup ełn ie  
now ych (Icscniat li i przy renach n aju m iark ow ań szych , albumów, buci­
ków damskich, męzkifb i dz>c nny h, krawatek, wody prawdziwej kolońskięj, 
293  perfnm, mydeł i tp. i zapraszają do łaskawego uczęszczania. (3—6)

Syrop piersiowy 6 . W. A. Majera w Wrocławia, jest bardzo zbawiennym 
przy katarach, chrypce i suchym kaszlu; a nawet przy zadawnonycb cierp,e 
niacb tego rodzaju pożądane sprawia skntki. Także o tubom, któro w zwojem 
zatrudnieniu wciągają z powietrzem różnorakie szkodliwe ciała — tak n. p. 
malarzom, farbiarzum, snycerzom i rzeźbiarzom, Syrop ton zbawienną niesie 
ul■gę, jeżeli wcześniej o usunięciu swego cierpienia pomyślą.
106 3—0 Jdtirig. dr. chirurgii i akuszerji.

Wydawcy i redaktorowie odpowiedzialni: J a n  D o b r z a ń s k i ,  W i t a l i s  W- S mo c h o ws k i . Drukiem Kornela Pfllera
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Korespondencje Gazeiy Narodowej.

L o n d y n  13.  k w i e t n i a .

( i j  Z L o n d y n u  n i e m o ż n a  dziś o n iczem in- 
n e m  pisać j ak  o Ga r iba i a im .  Dzi enn ik i  tu t e j sze  
każdy  na jmn ie j s zy  o n im po dn o sz ą  s zcze gó ł ,  a 
po ws zec hno ść  chciwie  wszys tko  czyta.  I tak piszą,  
że  drzewKO, k tó r e  Gar ibaldi  na pam ią tkę  poDytu 
swego na wyspi e  \ \ h i g l  w ogrodz i e  u T e n n y so n a  
zaszczepi ł ,  zaraz na s t ępne j  nocy  zos t ało  a m p u t o ­
w an e  przez  n i ewia do my ch  s z ko dn i ków ,  k tór zy  
chcie l i  posadzić  czy zaszczepi ć choc iaż  po j e d n y m  
p ręc ik u  z tego d rzewka .  Pozost a ły  p i en i eh  mus i a ł  
T e n n y s o n  wa ł em,  ro w e m  i pal  sadą że l azną  o b w a ­
rować ,  aby go och ron i ć  od z up e łn eg o  zniszczenia .  
Gar ibaldi  w L o n d y n i e  o t r z ; m u | e  dz i enn i e  tys iące 
l i s tów tak,  iż dwóch  s ek re t ar zy  mus i a ł  p r zy j ąć  do 
i ch  przegl ądani a .  Najczęśc ie j  Ang l ikom p is zącym 
j e  tutaj  i ^ę ie  o od p o w ie d z ,  aby mieć  au togra f  
Ga r ibaldego.

Z po c zą t ku  panow a ło  tu m n i e m a n i e  w n i e k t ó ­
rych  ko łach ,  iż wizyta  C a rm a l dc g o  w Angl i i  n i em a  
wy tkn i ę t ego  celu.  L e c z j e g o  znoszeni a  s ię c iągł e  z 
u i ężami  s t anu ,  w cztery oczy,  z P a l m er s t o n em ,  
R u ss e l em ,  p e łn o m o c n ik i e m  duńskim ,  panem Quaa  
de, zaczyna n ap ro w ad zać  ich do zmiany tego m n i e ­
man ia .  Do tąd  dos t rzedz  i domyś lać  się m o ż n a  
b y ł o ,  że  ma  pod ausp i c j ami  Ga riba ldego o rgani ­
zować się legia cudzoz i emska ,  k tó r ab y  uda ł a  s ię 
w  p om o c  Dani i .

Gar ibaldi  dzisiaj zwidza ł  a r s en a ł  i ludwisar-  
m ę  w W o o l w i c h .  W  ogóle  z pub l i c zn yc h  za k ł a ­
dów najwięcej  zwidzą  sk ł ady  i fabryki  wo je nn e j  
b ron i .  W  W o o l w i c h  robo tn i cy  pros i l i  go o p o ­
zwolen ie  f otografowan ia  go. „Mo* panowie,  od rzek ł ,  
sp r awi ł em wa m wiel e  zachodu —  więc  mo ja  
osoba jes t  na  wasze rozkazy . “

Oprócz  śn i adan i a  w pa ł ac u  matk i  k si ęc i a  
So u th e r l an d ,  był  wczora j  w ieczór  u samego  k s i ę ­
cia ba nk i e t  dla Gar ibaldego,  w  k i ó r ym  do 40  osób 
b ra ło  udział .  P  > bank , e c i e  by ł  wieczór ,  na k tóry  
p r zyby ło  do k i l kase t  znak omi to ś c i  dyp lom a ty cz ­
nych ,  w o j s k ow yc h  i p r z em ys łowych .

Na  wczo ra j s zym pos i edz en iu  Izby n iższej  
Loc ke  K ing  wn iós ł  swoją  co ro czn ą  mocję ,  aby z n i ­
żono  ce nz u s  wyborczy  i każdy  był  wyhorcą ,  k to  
płaci  na jmn ie j  10 fun t ów  sz l e r l i n gów  roc zn i e  za 
mieszkan ie ;  277 by ło  p r z e c i w  d rng i emu  odczy ­
towi tej mocji ,  254 g ło sów z a Dru p i  odczy t  od- 
r z ucono,  lecz słaba w iększość  p r zekony  wa,  że n i e ­
zadługo ta mocj a  będz i e  przyjęta .  Od k i l k u  la t  
w iększość  za moc j ą  wzrasta .  Od 58 g ło sów d o ­
szła tego ro k u  do 254

P a r y ż  13. kwietn i a.

( S j  Spó r ,  k tóry  od dni  k i l ku  toczyły między  
■°k’ , dz i enn ik i  o n azwi ska  f r ancuzk i ch  p e ł n o m o ­
cni  ow  i a  k on fe r en c j e  w sp r a wi e  duńsk i e j ,  r o z ­
s t r zygną  dzis iej szy C oiistitutionncl w n o c i e ,  któ-  
13 l Wj lm .w ^ ro?;zniowym tom n, dr adza  u r zę do w e  
pochodzen i e .  Gdy bo w iem  la tra n ce  twi erdz i ł a ,  
ze  panu  La tou i  d ł u y e r g n e ,  amb asado rowi  ce ­
s a r sk i emu  w L o ndy n i e ,  dodany ch  zos t an ie  dwóch  
t o w a r z y s z ó w ,  k tu ry ch  nazw i ska  w y m i e n i ł a ,  a 
Pays  z ap rzeczał  t emu ,  podając ,  że  n ic  w tym 
względz i e  s t a no wcz ego  nie  zd ecy do w ano  j es zcze ,  
to C onslitu tionnel powiada ,  że  h rab i a  L a to u r  
d ’ A u ve rg n e  s am i bez niczyj ego wspó łdz i a ł an i a  
r e p r ez e n to w ać  będz ie  F r an c j ę .

W c z o i a j s z y  Monitor zawier a  sp r a wo zd an i e  k o ­
misj i  Ludże towe j  c i a ł a  p r a wodawczego .  Ob sze rny  
t en  d o k u m e n t  ob e j m u je  dwa a rk us ze  u r z ędo w ego  
dzi enn ika ,  a więc  t om p rze sz ło  20 0  s t r o n n i c  zw y ­
czajnego d r u k u .  Z p r acą  cy f r ową  p o d o b n y c h  ro z ­
mi a ró w  n i e po do bn a  o bez nać  się za j e d n y m  r z u ­
t em  oka.  Nic  zawiera  ona  wie lk i ch  modyf ikacyj  
bu d że tu ,  p rzez  r z ą d  p rzeds t awionego .  Najwazn i e j -  
sza odnos i  się do zapis ania  w w ie lką  ks i ęgę  dłu-  
8U pań s t wa  za l iczek kasy  w yp oż y czk o we j  kole i  
że laznych.  Gdy więc  sp r a wo zd an i e  to nie poda j e  
B0M c h  in t e r e su j ą cy ch  dal,  a nad to  gdy j ego  s t r e ­
szczeni e  z p ow od u  mnogośc i  cyfer  zn uż y ć  mus i  u- 

s.t ósown ie jszen i  nn  się wydaj e  od łożyć  j e  aż do 
ŁS , usj* ciała p rawodawczego .  W t e d y  p r zeds t aw ione  

J ń p o  ' - " ^ o w e g o  p ro j ek tu ,  i r o z ł o ż o n e  na  części  
czneiW*ada^ ce rozma i tym rozdz i a łom s łuż by  publ i -  
sie pr» Wn*es i° i . y m  p o p r aw ko m ,  zyska  na  in t ere -  
w , z samo  p rz ec iws t awien i e  widzeni a  rządo-  

* N | flZaPa t r ywan ie m  się opozycj i ,  
l u d e m  a WSDon**na^em dot ąd  o za jś c iach między  
dziel i  10 'V*J*.VeiPh j ak i e  mia ły  miejs ce  zeszłej  nie-  

0 i e t n ia z okazj i  puszcza n i a  ba lo n u  pa-
r zecz  m a ł o w a j  10 dla m ianowic i e ,  że  mi s ię

SC. k rą żą c e ,  5 H 0S t w ^ a - P o SłoS>  7 1 ^ 1 ° '  
bunauj- do L rz l a  ! wczoraJszą GazdtJ  Tn:  
deł wz mi an k ow an o  7 u r z§ńowych  n lb Y z ro '
nirn i obce  dzien n i f  W yp ad ku ’ Z a PbW,le z \ i m ^  
ku don ie ść  wa m f  i  Wlęc 1 Ja c n , j ę s ' e w obow,<p ’ 
T eoZ o o w ró ć m v  , “ ? czi ivch św iad kó w  opowiadani e .

Ł sr? .. p i
się puszczen i a  ba lonu  • m e  ^ ^
się w kasie zwrotu S p h ^ 3 ‘łu m ,, ,e  u Poinina.c 

nrzvrlatrv«.o ? zy, zapłaconych za ninj-
8 , J  rd ń . ó t ó ‘  , ' e “ •  « i ł owi sk ,  Poli -
2 1  l . n S 5 ;  « » » ł b 4  s ię C l l yt o  w i y w a n . o m  d <  r o « j i - * ™  " W

k r o m ,  t ł j ™ ” ;  ■>«; o i y cu i ; . J ,  a .  i ó
zejścia  zm us i ł a ,  bez  zadani a  k o m u k o l w i e k  n a i ­
w n ie j s ze j  rany P r ^ b i e8 ‘en  w  og o i e j Pst p r a . 
wdziwy  —  pomi ja  ty lko  upo r ,  z j a k i m  t ł u m y  r 0 z-

i ł . h e , U2yci a b ron i ,  do r o ­
zejścia  zm us i ł a ,  hez  ^zadania k o m u l  olwiek  n a j ­

d ę  j e s t  pra
- , t ł u m y  roz

p ra s zan e  kup i ł y  s i r  nj no w o  u p ó r ,  posu wa jący  
s*ę aż do r zucan i a  t ys iącami  kamien i  n a  wojsko.  
'  Łęć odeb ra n i a  p i en i ędzy  za n i edosz ł e  widowisko.  
?dy zwłaszcza  j e d n o  i to s amo  powta r za ło  s ię 
p rzez  t rzy n i edzi e l e  z ba lo ne m pana  ( ,dard,  s t a ­
n ow i ło  p u n k t  wyjśc i a  n iepoko ju ,  ale z< ije się,  że 
po d rz ęd ny  t y l k o ; zwy k ła  weso ło ść  i pns lo t a  i r an  
c u z b a  l udnośc i ,  o cz ek i wa n i em  znu dzone j ,  by ła  bez 
" ą tp i en i a  g łó w n ą  p r zy czy ną  k rzyków,  k t ó r em i  się 

r ozwesel i ć  chc i ano .  A  gdy si ła zb ro jna  czu ł a  się 
w obowiązku interweniowania, rozp ra szane  p rzez

n i ą  t ł umy  na  p l acu  p rzed  I n w a l i d a m i , nad w y­
b r z e ż e m  S ekw any ,  na  placu de la C on co rd e ,  na 
ul icy R i . o l i  i bu lw a ra ch ,  rozb i ega ły  się za każdą  
s z a r ż ą , l ecz  n i e ba w e m  n a n o w o  zbi er a ły  się z po- 
w sz ech nem i  wś ród  t ł um ó w  o k r zy ka m i :  „Niech  ży ­
je Polska ,  n i ech  żyje Dan ia ."

W e  wczora js ze j  k o r e s p on de nc j i  wspomnia ł em
0 panu  D u m y  i r e f o rmach  n a u k o w y c h  jakie w l i ­
ceach zaprowadz i ł .  Między  i nnem i  n a uk ę  historj i ,  
k o ń cz ą cą  się po d ług  dawnego  p l anu  na roku  1815, 
do na jnow szyc h  p o s u n ą ł  czasów,  i w ł ączy ł  w nią 
na j żywo tn i e j s ze  b i eżące  kwesl je ,  tak,  aby uczeń 
opuszcza j ący  ł awę  s z ko ln ą  był  obywatel em,  ro z u ­
miejąc; ,  ni dz ie j ące  się w świeci e wypadki ,  p rogram 
pana  Duruy  z 24.  wrześn ia  zesz łego roku  podaje 
szczegóły,  k tór e  p ro f e so row ie  t r ak tować mają.  J e ­
den  z j ego  u s t ępów b rzmi  dos ł own ie  : „Car  M i k o ­
łaj  i p ansl awizm.  - -  Po l i t yka  cesarza Mikołaja  
wzg lędem F ranc j i  od roku  i 8 3 0 .  —  W p ł y w  cara 
na Niemcy .  —  Jego  u s i ł owan ia  wy na rodowien i a  
Polski .  —  Zbawia  Aus l r j ę  p rzez  p om oc  w W ę ­
g rzech  i sądzi ,  że nadesz ł a  chwi la  opanow ania K o n ­
s t an tynopo l a .  F r an c j a  i AjigUą p o w s t r zy m u ją  go. 
W o j n a  k rymska .  —  W z i ę c i e  S e b a s t o p o l n . — K o n ­
wencj a  ze Szwecj ą .  —  Kon gre s  i t r ak ta t  paryzki .  
Nowe  zasady pr awa n a ro dó w ."  P r og r am  taki m u ­
siał  na  s i ebie  zwróc i ć  uwagę  t ych  z pomiędzy  u- 
c zo nych  na szych,  k tór zy  na  h i s t o r ycz ne m polu s i e­
dzą i r oz jaśni a j ą  kwes i j e  pan s l aw iz mu .  P Du ch in  
ski  n ie  zan iedbał  sko rzys t ać  z przeds tawia j ące j  
m u  się sposobnośc i  i w dwóch  p racach  skr e s l i ł  
pods t awy,  na  k tó ry ch  opa r t ą  być p ow inn a  nauka  
h is t or j i  w od n i e s i en iu  do p r zedmio tów ,  w p r z y t o ­
cz o ny m  us t ęp i e  z aw ar t ych :

1) Ogłos i ł  dzieło o po t r zeb i e  r e fo rm  w w y­
k ładz i e  h is t or j i  i t  d- (Necess i te  des  r e fo rms  rtans
1 expos i i i on  de 1’h i s lo i r e  des  pe u p l e s  Aryas -Eu -  
r o p ee n s  et  T o u ra n s  pa r t i cu l i e r pm e n t  des S l a v e s e t  
des Moscovi tes ,  par  F .  H D uc h iń sk i  (de Kiew).  
P a r y ż  1864,  s t r o n  180 i dwie  tabl ice. )

2) O tw orzy ł  w „ce rc i e  des  Socie t es  S a v a n t e s“ 
k u r s  w j ę z y k u  f r a n c u z k im  o fede r acyjnych  ży w io ­
łach  A r j a -E u r op e j c zy kó w ,  w k tó ry m w pięc iu ze ­
b r an i ach  zasady swoje  wy łoży ł .

Zasady  te zn an e  są  polskie j  pub l i c znośc i .  Tu-  
r ań s k i e  poc hodzen i e  Moskal i  i o tch ł ań ,  dzieląca 
t ychż e  pod każ dy m w z g lę d - m ,  lak h i s t orycznym 
j ak  m o r a ln y m  i f i z jo logicznym,  od Indo  - E u r o p e j ­
czyków a w szczególności  od Indo  - .Słowian,  oto 
g łów ny  r e zu l t a t  po szu k i wa ń  pana  Duch ińsk iego .  
Jego w idzen i e  r z eczy  zyskało po tw ie rd zen i e  pierw-  
s zo rz ędn ycn  f r an cuz k i c h  uczonych ,  j a k o  to,  pana 
H en r i  Ma r t i n  i V i s ąu en o l a ,  geografa.  Mark i z  de 
Noai l l e s  w dziele  „ L a  P o l o g n e  e t  s e s  f r o n -  
t i e r e s "  i p an  El i asz  R e g n a u l t  w l i cznych  po l i t y ­
cznych  pr acach  s ze r zą  j ego  zasady między  o św ie ­
co n ą  pub l i c znośc i ą .  Pan Duch iń sk i  ze swej  s t rony 
n ie  opu szcza  żadnej  sposo bno śc i  p ropagowan ia  
p r aw d  wymie n i ony ch .  P rogram min is t ra  o św iece ­
nia z ak reś l i ł  k westje,  w zakres  j ego sys t emu  w ch o­
d zą c e ,  r o z j a śn i ł  j e  w ięc  pan  D u ch iń sk i  w dziele 
i ku r s i e  p r zy t o c zo n y m ,  s t awiać  się n ie j ako na 
n o w y m  p u n kc i e  z apa trywania .  O t reści  k u r s u ,  k tó ­
rego  os t a tni e  zebran i e  m ia ło  mie j sce  w dn iu  8. 
b. m.,  zdam sp ra wę  w nas t ępu jące j  ko re spondenc j i .

Przegląd polityczny.
A u s l r j a .  Na  od j ezdnem cesar z Maks ymi l i an  I. 

wy s to sow a ł  dwa l i s t y :  do min i s t r a  ma ryna rk i ,  B u r ­
gera,  p r z eznacza j ąc  kap i t a ł  10 .000 złr .  na  n a g r o ­
dy co roczne  dla podof i cerów maryna rk i ,  i do ks.  
Sc i t owski ego ,  p rymasa  W ę g i e r ,  z pod z i ę kow an ie m 
za p r ze s ł an e  życzeni a .  W s i a d a j ą c  na o k rę t  M a ­
ksymi l i an  I. p łakał ,  podczas  k iedy m a ł ż o n k a  j ego 
pot r af i ł a  s t ł um ić  sw e  wz ru sze n i e .  Naz a ju t r z  po 
odjeżdz ie  p r zybył  do M i ra m a r e  na jmłodszy  h r a t  
cesarza,  a r cyk s i ążę  W i k t o r  L u dw ik ,  w  zamia ­
rze udan i a  się po t e m  za ce s a r s twem do Rzymu .

Ks. F r u t e k ,  k tó r e g o  s amo dz i e lne  i l i b er a lne  
zach ow an ie  s i ę  na s e j mi e  n ie  p r zypad ło  do sm a ­
ku  władzy d uc ho w ne j ,  zos t a ł  s u s p e n d o w a n y  ab or- 
d ine ,  po mi mo  że z ło ży ł  m a n d a t  poselski .

P od ł ug  Ges ter. Z lg ,  k adenc j a  s e jmów m a  być 
za m k n i ę t ą  na  przyszły  mies i ąc  d 15.

Uenrr. Corr. pisze,  iż w S i e dmiog rodz i e  w 
tych obw oda ch  wyborczych ,  w k tó r ych  se jm wy­
bo ry  u n i e w a ż n i ł ,  z a r zą dz ono  j u ż  now e  wybory .  
P o w tó r n e  o twa rc i e  s e jmu  s i edmiogrodzki ego  ma 
z p ew n oś c i ą  na s t ąp i ć  w mie s i ącu  ma ju .

A l l g l i a .  Dzi enn ik i  l on d yń sk i e  p i e rws zo rzędn e  
s t a ra ją  się c a ł emu  ak towi  p r zy jęc i a  Gar iba ldego 
od jąć  wsze lki e  znaczen i e  pol i tyczne .  Samo lub-  
s two  Timesa po su w a  się tak da l ec e ,  iż robi  o d ­
kryci e,  że do wywalczeni a  j ed noś c i  w łoski e j  p r z y ­
czyn i ł o  się „ m o r a l n e "  p r zym ie r z e  Angl i i .  Ga r iba l ­
di uzna j e  to z w dz i ę cz n oś c i ą ,  a Angl ia  prz '  jmu- 
j ą c  go na  sw o je m ł o n i e ,  pogiąda  z d u m ą  na dz i e ­
ł o  swo ich  „wp ływów m or a ln yc h . "

Do  Hen. Corr. ao nos zą  z L o n d y n u  iż R u s s e l  
m ia ł  p ó ł g od z i nn ą  p ry wa tną  roz m o w ę  z Gar ibaldim,  
a fakt  t en  z robi ł  na  dyplomac j i  l ondyń sk i e j  w ie l ­
k i e  vyrażenie.

Ściągaj ą się do L o n d y n u  wys łann i cy  k o n fe ­
r ency jn i  : Biegel eben  , Ba lan  , Q u a a d e  , K r i e g e r , 
W a c h t m e i s t e r  ( szwedzki ) ,  k t ó ry  o t r zy ma ł  j u ż  i n ­
s t r uk c j e  od swego dw o ru .  Anglia,  F r a n c j a  i Szwecja  
będ ą  miały podob no  po j e d n y m  ty lko  r e p r e z e n ­
tancie ,  j ak  to zwyczaj  j e s t  na  kong r e s ach ,  podczas  
k i edy  ra k on fe r en c j e  wysy ł a j ą  dwory  po  dwócb  
pełnomocn ików ' .

W  I zbi e n iższej  p a r l a m e n t u  d 12 bm.  wykazy ­
wa ł  I l o r s m a n ,  iż przy  p ie rwsze j  sposobnośc i  
n a s t ęp u j ą ce  r ezo l uc j e  pos t awie  z a m i e r z a : „ Izba  na- 
p e ł n a  u c z u ć  l o j a lności  k u  t r on ow i  i posza­
n o w a n ia  dla p r eroga tyw ko ion y ,  każdego czasu 

j e s t  g o to w ą  na j pos łu szn i e j  w ype łn i ć  zobowiązani a ,  
k tó r emi  JM.  k ró lo wa  w w y k o n a n iu  tych pr eroga ­
tyw kra j  związał a.  Lec z  gdy m in i s t r ó w  obowiązki em 
j es t ,  k ró l owe j  p r zy  w y k on an iu  t ych  p r e roga tyw  r a ­

dy udzielać,  więc n i em n ie j  j e s t  ob ow iąz k i em  p a r ­
l am e n t u  pomagać r adą  m in i s t r o m w  wn ioskach ,  
k tó r e  maj ą podawać  ko ron i e .  Izba ta  z ub o l ew an i i  m 
p rzekona ł a  się, iż n iek tó rzy  podp is ani  n a  t r aktac i e 
l ondyń sk im  z 1852 r. zobowiązan ia  swoje  złamali ,  
j ak o i eż  i to, ze  na  mającej  się zebrać kon fe r enc j i ,  
rozbi e rać  ma ją  kwest j c ,  k tór e  się zdawa ły  być r o z ­
w iąz ane  t r ak t a t em londyńsk im .  Zdan iem Izby n ie  
wypada  ko ron i e  n i e k tó r e  u l ł a d y ,  tyczące  się c a­
łości  i n iepod ległości  D a r ,i, potwierdzać ,  dopóki  te 
uk ł ady  Izbie n ie  będą  p r z ed ł ożone . "  Osbo rnc  
pyta  s ek re t a r za  sp r aw  zag rani cznych ,  czy r ząd  
k ró lowe j  mia łby  cos p r zec iw  t emu .  ażeby przed- 
ł oż yć  Izbie depeszę  r ządu  franci i zkiego z dnia 20.  
ma rca ,  z awier a j ącą  wn iosek  po ws zec hne go  g ło so ­
w an i a  l udnośc i  Sz l ezwiku  i H o l s z t y n u ;  na s t ępn i e  
czyby rząd p r z ed ło ży ł  odpowiedzi ,  k tó r e  o t r zyma ł  
od obcych  gab ine tów  na zap_oszeni e  do k o n f e r e n ­
c j i ?  L a y a r d  odpowiedz i a ł ,  iż o ile on wie,  
depeszę  f r a n cu zk ą  z 20.  ma rc a  s ek re t a r zowi  sp r a w  
zag rani cznych  tylko p r zeczy t ano  a n ic  pozostaw iono 
odpisu.  J eże l i  czc igodny  ge n l l e me n  raczy j u t ro  (o 
py t an i e  pow tó rz yć ,  to o t r zymałby  dokł adn ie js zą  
odpowiedź .  P.  O sb o r n e  p r zypomina  d rug i e  swoje  
zapytanie .  Lay a rd  odpowiada,  iż życzyłby sobie,  
żeby czc igodny ge n t l e n i c n j i z tein d r ug i e m pyta­
n i e m ni t ro  się zgłosi ł .  (Siniech).  Kon iec  pos i e­
dzeni a  o godzin i e  8.

O a m i a .  D n i .  10. bm.  pa ro t y s i ęczne  zg ioma-  
dze n . e  obywa te l i  kop en h ag sk i c h  uch w a l i ł o  adres  
do n a ro d u  włoski ego,  k to r ego  t reści  podać  nie  
możem y .

S z tu rm u  na szańce  dyp pe l sk i e  oczek iwano  
tak w obozie  du ńs k i m ,  j ak  i p r u s k i m  na dz i eń  
13. bm. ,  lecz P ru s a cy  p o m i m o  że po d łu g  ich d o ­
n i e s i eń  szańce  te pod  w p ł y w e m  s t r z a łó w  n i e  w y ­
gl ądaj ą  już więcej  na  szańce ,  lecz na bezksz t a ł t n e  
k up y  z iemi  —  w s t r z y m u ją  się j e s zcze  od zwy- 
cięztwa.

S z w e c j a .  Gdy k ró l  wraca j ąc  ze s t o r t i ngu  
l i orwegski ego  dnia  7. bm.  p r zybył  do Sz tok ho l mu ,  
na  audjencj :  powit a lne j  z pos łów  zagran icznych
obecni  byli  t ylko włosk i  i f r ancusk i ,  hr ,  Cort i  i 
p an  F o u rn i e r ,  k tó ry  w Chrys t janj i  o t r zyma ł  wielki  
k r zyż  o rde r u  Olafa.  R u c h  dyp lo ma tów  pomiędzy  
P a r  yżern a Sz to k h o l m em  ma  być nadzwycza jny .  
Jen .  F ro i s s a rd ,  k tóry  j eździ ł  do Mi ramare ,  uda ł  
się z lani tąd  be z po ś r e dn io  do S z to kh o l m u .  Ze  
S z to k h o l m u  zas wys łano  w  po s ł ann i c tw ie  szczegó-  
ł ow em  do Pa ryża  hrab ię  S t e nb oc k  i b a r o na  Ce- 
der s t r om,—  K or pu s  ek spedycy jny  oddan o  pod do ­
wództwu  j e n e r a ł a  Gla d

cych k i e ru nek  poch od ow i .  W s z y s lk i e m  zajęli się 
sami obywatele ,  i k aż d y  dba ł  o wszys tk i ch .  D o l i .  
godziny w nocy nie do n i e s i ono  w g łówn ;  in u r z ę ­
dzie pol i cyjnym o żadnym ub o l e w an ia  godnym 
wypadku.

Eiiij■/. L'orr z dnia 13. b. m. p i s ze :  „ W s z ę  
dzie gdzie tylko oczekuj ą Gar iba .dego,  zbi er a j ą  się 
l l u tny l udu  na ulicach,  a wszędzie  gaz ie  się j e n e ­
r a ł  u k a ż e  wmliiy bywa grzmiącem h u r r a !  T r u ­
dy i w ra ż en i a  tego wjazdu zdaje się n ie  ba rdzo  
go z ,U lży ły . -  Przez  cały dzień wczorajszy za.ęly 
był  p r zy j m o w an ie m  i oddar .ani em odwidzin VV 
towarz ys tw ie  swo ich  synów i pana Seely odwidz i ł  
lorda Pa lo i c r s l o na  w Ć a m b i :dgfho' iso,  gdzio^przcz 
kw ad -a n s  b aw i ł ;  po l em p!Tj. chał  z księciem 
Soi i lhe r land do Clii wik,  s iedzib matki  księcia,  
dokąd go na śn i adani e  p r o s z o n o ,  między i nnymi  
gośćmi byli tam z żo na mi  k s i ążę  Arg \ l l .  lir. Sha- 
f t e sb u r , ,  lir. Russe l .  lir. C l a r en don ,  p. Gladslone,  
żona  l orda  Palnun tona.  br .  Graoy i l le  i inni .  Na 
pamią tkę  łych odwidzin  zaszczepi]  Gar ibaldi  na 
p ro śbę  k s i ężnej  ccdr  przed jej do m em .  Ledwie  
j e n e r a ł  popoi  idnhi  do Staf ior  iboi ise po i roci i ,  
p r z y j m o w a ł  tam ks ięcia  VH el l inglon.  admi r a ł a  
A Ćlifford,  br.  I l a r rnwby ,  l o d a  ma jor a  i i nnyc h ,  
a późnie j  odwidz i ł  S t ansfee lda  w j?go w la su c m 
pom ie szk an iu  na  Tu r loe-Sqi i ar e .  Podczas tego 
za jmowa ły  się r ozmai t e  komi te ty p rzygotowaniami  
u roczys to śc i  w k ry s z t a łowy m pałacu,  k tór e  w 
n iedzi elę  i pon i edz i a ł ek  do szczv tu  rio^ść miały 
D ' r e k l o r o w i e  Pei i i i isula rne j  i wschodni e j  k o m ­
pani i  na we zwan ie  p. Seeiy ,  a żeby  inu p r zed ło ­
żyli r a c h u n e k  kosz tów  pod aży Gar ibaldego i je  
go towarzyszy  z Kaprery  do Mal iy  i z Mal ty do 
So n lh an ip lon ,  oświadczyl i  panu  Seely,  iż za tę 
p od r óż  n ic  n ie  ż ąda j ą  i że z p r zy j e mno śc i ą  
dla n ich by ło  u ła twić  w łosk i em u  bohat e rowi  
zdawna  p o ż ą d a n ą  p od r oż  dc Angli i

Ziemie polskie.

O  w j e z f i z i e  G a r i b a l d e g o  ze s t awiamy  j e s z ­
cze na s t ę pu j ą c e  szczegóły pod ług  dz i enn ików n i e ­
mieck ich  w ie d eń sk i ch :

„ K o m i t e t  r obo tn ików ,  k tó r ego  adres  p r o s to d u ­
szny.  zwięz ły  a wie le  mówiąc y  wzni ec i ł  najwięcej  
un i e s i en i a  pomiędzy  l u d e m  angi e l sk im,  p r z y j m u ­
j ą c ym  G a r i b a l d e g o , n n a t  p r zepaski  t r ó jk o l o r o w e  
z k r zy żem  sabaudzk im  i po r t r e t em  Gar ibaldego.  
Komit e t  City m ia ł  guziki  t r ó jk o l o r ow e  obok  m e ­
da l i onów Garibaldego.  Na  dworcu  kolei żelaznej  
w N ine  Klms oczekiwały j e n e r a ł a  t akż e  depu t ac j e  
w ych od źcó w włosk i ch ,  po l sk i ch  i węgi er sk i ch  o- 
bnk  mn ós tw a  i nnych  deput acyj ,  c z ło n kó w  par l a ­
me n t u  Izby l o r dów jak i gmin,  i e p r e z e n t a n t ó w  r a ­
dy miejskiej  l o nd yńs k i e j .  N ie  do opi san ia  miał  
być e n t u z j a z m ,  z j a k i m  pow i t an o  j en e r a ł a ,  gdy 
wys iadł szy  z wagonu,  wspar ły na lasce,  coko lw iek  
utykaj ąc ,  pokaza ł  się na  p l a t fo rmie  pomiędzy  d w o ­
ma swoimi  synami .  M en o t l i m  i Ri cc io t t im.  P i e r w s zą  
o s o bą ,  k tó r a  wys t ąp i ła  aby go powi tać ,  bvła  dzi e­
cina mała  : wyszła  z t ł u m u  i poda ła  m u  bu k i e t  ' 
kwiatów.  Gdy Gar ibaldi  wzi ął  dz iecao  to na rę-  j 
ce i u c a ł o w a ł  ze ł zami  w  oczach ,  pub li czność  
n ie  posi ada ła  s ię z uni es ieni a .  Nas t ąpi ł y  po 
tem rozma i t e  p r z em ow y  i pooawan ia  adr e sów.  O 
t r zeciej  godz in i e  r u sz y ł  pochód  z miejsca.  Powóz ,  
w k to rym*s i edz i a ł  Gar ibaldi ,  o toczony  był  r o dza ­
j e m  gwardj i  p rzyboczne j .  Cz łon ko w ie  s t raży ogn io ­
we j  w swych  u n i f o rm a c h ,  i p a r ę  kompar . i j  da- 
wn \c! i  żo łn i e rzv  gar i ba ldowsk ich C: o rzy ło  tę e s k o r ­
tę h o n o r o w ą .  Be zpoś r edn io  p rzed po w oz em  p o ­
s t ępo wa ły  depu t ac j e  wychodźców p o l s k i c h ,  w ło s ­
k ich  i węgi e i sk i ch .  Powmz j e c h a ł  k rok  za kro  
k iem , a m imo  niego def i lowały wszystki e  s t owa­
rzyszen ia  l o nd y ńs k i e  ze swemi  cho rągwiami  i od ­
znakami  poś ród  n i e u s t a n n y c h  ok rz yk ów .  Muzyka  
na czel e poi bod u  g ra ł a  ma r sz  G a r ib a l d eg o , a po ­
w aż n ym  jej  t on om  towarzyszy ły  dzwony  opactwa 
We .s lmins t er .  W  całej  po ł udn iowe j  części  L o n d y ­
n u  przy ul i cach,  k tó r emi  posuw a ł  się ten  wjazd 
t r yumfa lny ,  wszys tki e  drzewa,  dachy,  s ł upy  latar-  
n iowe,  p r zyczółki  mur ów,  obsadzone  były widza­
mi.  P o cho du  tego t r u d n o  opisać  — powiada j e ­
den  k o r e s p o n d e n t  —  bo raz n i ep od obn a  by ło  wi­
dzieć j e d n e m u  wszystko,  a pow tó r e  s ceny powla 
rzaly s ię i r ów na ły  się j e d n a  drugiej .  Gdy pro 
cesja w t łoczył a  się w a r y s lo k ra t j c z n ą  dzielnicę 
mia s t a ,  to i tam n i e  by ło  i . a c z e j :  — morz.  
głów odk ry tych ,  i fale kapeluszy ,  czapek,  chus t ek  
wywi j anych  w powie t r zu  —  j ak  daleke oki em za­
sięgnąć.  W  W h i t e h a l l  widziano na ba lkoni e  p o d ­
sek re ta rza  s t an u  pana  Laya rd ,  Rober ta  Pec l  i 
wielu i n ny ch  cz łon kó w  minis ters twa.  W Cliar ing- 
Cross s iedziel i  ludzi e  nawet  na k p i u E i i e  N e l s o ­
na, i nn i  osadzi l i  się na grzbiecie,  g rzywie  i pod-  ■ 
n óż kac h  rum ak a  sp i żowego ,  k tó ry  na l eży  do po-  | 
sągu król a  Karola  I . ; g ł owa  tego m ę c z e n n i k a  u- • 
s t ro jona  była  w w ieńce  t r ó jh a r w n e .  p rZy i n n y c h  1 
sposobnośc i ach,  koi i s t ahle  n ie  pozwala l i  n igdy nać 
u ży w c :  tych p r z ed m io tó w  pa mi ą tk i  pu b l i c zne j  do 
robi enia  z n ich t r y b u n .  -  Śc i em n i ł o  sie zu p e ł n i e  
gdy G a n t a l d i  p r zyby ł  n a  u l i cę  k lu b , .w .  Pai t  Mal i ,  
a sio m a  go ^ ina  wvbi ła ,  gdy wys i ad ł  p r zed  pała- 
oi i r  s ięcia S o u t h e r l a n d .  S i ł a  policji ,  wysł ane j  do 
p i l nowa n ia  p o i z ą d k u ,  wy no sz ąc ą  p r ze sz ło  1.500 
lu zi, m i a ł a  p o l e c e n i e  n i emie szan i a  się ile mo 

nosc i  do ob rzę du .  Nigdz ie  też  n i e  by ło  widać 
kons t ab lów ,  s zyku j ący ch  pub l i c zność  l u b  nadąją-

Z  p o l a  w a l k i  zamieszcza  Dziennik Pnwsze- 
rhni/ n a s t ę pu j ą c e  k o r e s po nd en c j e  p r yw a t n e :

„ R a d o m .  D.  30.  ma rca  kon ny  oćoz .d ł  Krzy-  
w'dy (Rz ewusk i ego ,  syna obywate l a  ze wsi  Koz ło ­
wa w  powiec i e  k ie l eckim, )  k tóry  był  p rze szed ł  z 
powia tu  s t opn ick i ego  do powia tu  k ie l eckiego i li 
cząc  50 ludzi  u k ry w a ł  się w  okol i cach  W o d z i s ł a ­
wia, J ęd r ze jowa  i Wio sz cz o wy ,  śc iganv p rzez  wo j ­
sko,  zu pe łn i e  r o zp r ó sz o n y  zos t ał .  (Miejsca  wa l ­
ki ani  szczegółów żadnych  b iu l e ty n  n ie  p od a j e ;  
p r zyp .  red.)

„ S t o p n i  r a .  Dn ia  27.  marca .  Nacze ln ik  wo- 
w o je n ny  powia tu  s t opn ick iego  o t r zymawszy  pe w ną  
w iadomość ,  że powst ańcy  nu j ą  się po  ws ; ach.  wy- 
k imendi - rował  z oddz i a ł em 30  ludzi  dwóch  pod o ­
f icerów.  k tór zy  dopędz iwszy  oddzia ł  z 9 l udz .  u- 
zb ro jooych  —  ujęl i  z n ich 7, w ti j l i czbie J aw or ­
skiego,  m ianu jącego  się p o r uczn ik i em,  przy któ-  
r; m zna l ez iono dwie mapy,  | ednę  powiatu  stop-  
n i cki ego,  a d rugą  k ró l e s twa  Pol skiego,  i n s t rukc j ę  

' o  s ł u ż b i e  woj skowej ,  dwie fo rmy d o l a n i a  kul  i 7 
s z tućców.  W sz vs cy  są Gal ic j aninami .

„ M ł a w a .  W  dn iu  31. ma rca  pows t ańcy  n t .  
padli  na nasz  pog ran i czny  oddz ia ł  we wsi G n o j ­
n e .  w s k u t e k  czego p o d p u łk o w n ik  Dobrowo l sk i  
i ma i o r  D u k m a s o w  udal i  się r.a podw odanh  do te 
go p u n k t u .  R ez u l t a t  tej ekspedyc j i  no tąd jeszcze  
n i e  j e s t  w iadomy.

„Oddz ia ł  bez  b ron i ,  k i l ka se t  ludzi  l iczący,  
par ty  p rzez  P r u s a k ó w ,  p r z e s ze d ł  granicę:  kapi t an  
A ksen t j ew  śc igając ?uzug le rów  p rze sz ło  100 wiors t ,  
u j ą ł  z n i ch  40,  p u ł k o w n i k  H o r e lo w  100, a kapi ­
tan Ki s t j anowicz  80.  (Gdzie,  i kiedy,  niei donosi  
k o re s p o n d e n t  D ziennika Pow ; p.  r.)

Sathriślanin  poda je  j e de n  j es zcze  opis wy­
p rawy  oddzi a łu ,  k tó ry  s toczył  poDczkę  pod Łapi-  
n o ż em .  W e d ł u g  tego opisu,  potyczka i* b; a z r H 
zu zw '  Cięztwtm.  ale  skończył a  się k lęską  dla p o ­
ws t ańców.  Opi s  t en  op iewa .

W  p ie rwszych  dn iach po śwuetach wie lka ­
nocnych  zdołały 3 hufce  ocho tn ików p rzek roczyć  
g r a - i c ę  króles tw a Polski  go. J eden  pomnie j s zy  pod 
S łaszewami w powiecie  b rodn i ck im ,  k tó r y  w k r o ­
czył  w powiat  l i pno ws k i ,  Jiccył oko ło  60  l udz i  
pod dow ód z twe m Kossakowsk iego,  a u t r ac i ł  nad 
g r l n l cą  t rochę  zapasowej  b ron i  i an iun i  j i ,  z abra­
nej  przez wojska  p r u s k i e  Oddz ia ł  t en  zn ió s ł  p o ­
s t e ru ne k  ob j eżczyków pod  Ł a p i n o ż e m  z 8 l u ­
dzi, ubiwszy j ed n eg o  z n ich da jącegc  opór ,  resztę 
z a b i e r a j ą c  do niewol i .  W y p o c z ą w s z y  nieco,  a t a ko ­
wanym został  p r zez  oddz.iały wojsk mosk iewsk i ch  
z Osieka i Rok ie tn i cy ,  l ubo  n ie l i czne,  lecz p r z e ­
noszące  o po łowę  j ego si ły.  Boj D wa ł  p r ze sz ło  
dwie godziny i byłby  się m oż e  n a w e t  z a k o ń c z \ ł  
r oz sypką  z u p e łn ą  Mo-kał i .  gdyby wa ln ę  tę k tó r a  
kosz towała  Moskal i  45 l udz i  w r a n n y c h  i z.abitvch 
( je- t  to cyfra p r z“ 7. o f i cerów m o s k i e w s k i c h  p o d a ­
na) n ie  i ozs l rzygły  były dwie  ro ty .  z D o b r z y n i a  pa 
wozach  dowiez ione .  P r zed  luk p r z e w a ż n e m i  s i łami  
mus i e l i  pow s t ańcy  się co fnąć ,  u t r ac i ws zy  6 w za- 
b i tych,  9 Ta n n y c l i . z k t ó r y , h  dw ó ch  wne t  b o g u  
duc ha  o d ó a l o . t zdo ł a ło  się u r a tować ,  a 17 do ­
st ało  się do n i ewo l i ,  w k łorej  l i czbie  atoli  mieści  
mę k i l ku  w id zó w  c i eka wych ,  z ab ranych  na s t ępn i e  
p r zez  zw yc i ęzców j ako  jeńcowc Sam dowódzca  
zna jd u j e  się m iędzy po leg łymi .  Dwóch zaś po 
w s t a ń c ó w ,  którzy s ię zdołal i  s ch ron ie  m  lerylo- 
r j u m  p rus k i e ,  u ję ły  w ładze i wydały Moskwie  r e ­
szta ocalała.

„T y m c za s e m  w pow iat  mławski  wkroczyły 
t akże  dwa oddz i a ł j ,  l i czące r azem o»ol  o oOO ludzi ,  
pod g l ó w n em  dowódz twem p u ł k ow n ik a  Ca lher .  
S toczc ły  one  najDrzód matą  i i j a r iakę  z p ru s k i e m  
wojski ,  m, a n a stęp n ie  wal :zyiy k i l kak ro t n i e  dns ł  
p imy l. i ie : wojski em mo sk , e ws k i e m .  Dal szy  lns 
ich nie  j e s t  j es zcze  znany ,  z, pow odu  od da l en i a  
i n t r ud n io nye h  l p m u n i K ac y j  d o c h od zą  o n ich p ó ­
źne  wiadomości . /Wllnziały.  k t ó r e  s ię zdoł ały  p r z e ­
rżnąć ,  sk ł adały  się p r z e w a ż n i e  z p ro s tyc h '  ludzi ,



wieś n i akó w,  ro bo tn ik ów  i r z em ie ś ln i ków  powia tów  j e  z fotografią,  k t ór ą  t rzymał  w r ę k u .  Tak p r ze s z dd ł  p rzez
P ru s  Z ac ho dn i c h  i z k i l ku  N iem có w kato l ików.  ^

W a r s z a w a .  Co się w łaśc iwie  dzieje z T o ­
w ar zys tw em  k re d y t o w e m ,  n i e  w iem y  do tąd  p rawie  
zupe łn i e .  D ziennik Powszechny  mi lczy  upu rczy -  
wie.  K o r e s p o n a e n t  wa r szawsk i  Uazefy W rocław­
sk ie j  donosi  pod d. 14. b m . :

„Co do w y n ik u  ś l edz twa,  m o ż n a  być  zupe łn i e  
sp o ko j nym ,  a pub l i c zność  cieszy się ba rdzo  z w y ­
sadzen ia  komisj i ,  k tó r a  n i e zawodn ie  j ak  najświe-  
tn i e j  zbi je o szczer s twa ,  p rzez dz i enn ik i  m o s k i e w ­
ski e z ło ś l iwie  n a  t e n  zakład mio tane ,  i t amę  n a ­
dal  im po łoży .  W i a d o m o  ju ż ,  że  m iędzy  hr ab i ą  
Be rg i em a p r z y s ł a n y m  tutaj  z Pe t e r sb u rg a  do p r z e ­
p r ow adz en i a  uk az ó w  z dnia 2.  marca ,  r adcą  s t anu  
Mi lu iyne ra ,  pa n u j e  waśń i ż e  się c iągle  ze so bą  
ściera j ą .  Mi lu tyn ,  fanatyczny pat r jo t a  m o s k i e w ­
ski  w guśc i e  Katkowa,  umia ł  p r z ep rzeć  ukazy  z 
d. 2.  ma rca  w takiej f ormie ,  w jak ie j  j e  u łożył ,  
podczas  gdy p ro j ek tu  Berga  wca l e  n i e u w zg lę d m o -  
no ,  s zczególn i e  upe wn ia j ąc ,  że  w tej f o rmie  bę dą  
najdz i e ln i e j s zym ś r o dk i e m  do s t ł u m ie n i a  p o w s t a ­
nia.  Tego  ce lu  n i e  dop ię ły  te ukazy ,  gdyż po ­
ws tan i e  z wcale  i n n yc h  p r z yczyn  omd l a ło .  W i n ę  
tego,  że  ukazy  z 2. m a r ca  n ie  w y w a r ł y  tych sku  
t kó w pol i tycznych,  j a k i e  Mi lu ty n  zapowiada ł ,  s t ara  się 
on  zwal ić  na r ó ż n e  p r ze sz kod y ,  k t ó r e  n ie  były wzię te  
w r a c h u b ę  p rzy  i ch  r ed ago wa n iu .  Tych  j e d n a k  o- 
kol i cznośc i  Mi lu ty n  z n o w u  ze wzgl ędu  na  Berga  
podn os i ć  n ie  m o że .  Tak  więc poczę to  w P e t e r s ­
b u r gu  cze rn i ć  p r zez  dzi ennik i  T ow a i z ys tw o  k r e ­
dytowe,  j a k o b y  ono s tało n a  zawadzi e  z u p e ł n e m u  
p rz ep r o w a d z en i u  ukazów z d 2. marca ,  a g łów n ie  
że dos t a rcza ło  pow s t an iu  ś rodków p i en i ężny  cn.  W  
czasie tak b u r z l iw y m j ak i  pa nu j e  w  Kró le s tw ie  od 
s t yczn ia  zesz ł ego ro k u ,  n a t u i a in a  że  ra ty  n i e  m o ­
gą  r egu l a rn i e  w p ły w ać  no ka s  Towar zys twa  ; dzień 
n iki  m o s k i e w sk i e  zaś w o ła ły ,  że ra ty  dlatego 
zalegają,  iż dy rekc j a  To wa rz ys tw a  ich n ie  egze­
kwu je ,  aby n ie  odc i ągnąć  pows t an iu  ś rodRów p ie ­
n i ę ż ny c h .  I t a k  sy s t ema tyczn i e  ten  s z a n o w n y  zakł ad  
cze rn iono .  Oto* aby te  p o t w a rz e  zbić nazawsze ,  
wysadzi ł  Berg  komis j ę  pod  p r z ew o dn ic tw em  j e ­
n e r a ł a  Geczewicza ,  i n i e z a w od n i e  ś l edztwo to w y ­
padn i e  tak  św ie tn i e  dla Towarzys twa ,  ż e  j e n e r a ł  
Berg z w y n ik i e m  tegoż w r ę k u  będz i e  mó g ł  w y ­
s t ąp ić  śmia ło  p r zec iw  M i l u t yn ow i  Z re s z t ą  raty 
w p ły w a ją  tego r o k u  daleko r e gu l a rn i e j  n iż  z e sz ł e ­
go, gdyż n i e  m a  p r aw ie  żadnego  n i ebez p i e cze n  
s twa  w p rz e s y ł an iu  p i en i ędzy .  Że  z a r z ąd z on e  
j a ko  ws tęp  do rewizj i  op i ec zę tow an i e  b ió r  T o w a ­
r zys twa  odby ło  się p r z y  asys tencj i  wo j ska ,  to j u ż  
taki  zwyczaj  m o s k i e w s k i . 1

Dn i a  29.  m a rc a  o godz in i e  12. w samo , p o ­
ł u d n i e ,  nawidz i ł a  Z am o ść  n i e p a m ię t n a  b u r z a ,  
k tó r a  zn acz n yc h  s zk ó ł  s t a ł a  s ię p r zy c zy n ą .  Bu rza  
t rwa ł a  do godz iny  2*/,  p o p o ł u d n i u ;  poz ry wa ws zy  
z w ie lu  d om o w  r z ą d o w y c h  i p ry w a tn y c h  d ac hy  ż e ­
la zem,  cy n k i e m  lu b  d ac hów ką  kryt e,  unos i ł a  j e  
nad  tw ie r dzą  w powie t r zu ,  tak,  że  w n i e k tó ry ch  
mie j s cach  częśc i  u l ic  były n i emi  zawalone .  Na 
szczę śc i e  n ik t  n i e  u t r ac i ł  życia .

Z W a r s z a w y  piszą p o d  d. 13. bm.  do Bres- 
tauer Z tg .:  „ R u p c y  t ut e j s i  o t r zyma l i  od oberpo l ic -  
maj s i r a  z a w i a d o m i e ń . e , z ab ran i a j ące  im pakowan ia  
t ow aró w,  p r z ez n ac z o n y ch  do Mo sk wy ,  bez o b e c n o ­
ści p r z ezn aczonego  do tego u r z ę d n i k a  policj i .  P r zy  
og rom ne j  i lości  w ysy ł ek  kup i e ck i c h ,  k tó r e  co d z i e n ­
n i e  z W a r s z a w y  (k tó r a  j e s t  m ie j s cem  s k ł a d o w e m  
dla  t o w a r ó w ,  m i ęd zy  zag ran i cą  a w ię ksz ą  częśc i ą 
d aw ny ch  po l s k i c h  a dzis m o s k i e w sk i c h  prowincy j )  
do t ych  p ro wincy j  odchodzą ,  r o z p o r zą d ze n i e  ober-  
po l i cma j s t r a  j e s t  c a łk i e m  n i e w y k o n a l n e m  i s p r a w i ­
ł oby  t ylko,  że  kupcy o d da n i by  zostal i  z u p e ł n i e  na  
p r z e k u p s tw o  po l i cy jnych  u r z ę d n i k ó w .  S ły c h a ć ,  
że  ku p cy  h u r t o w n i  z amie r z a j ą  wy s to sować  w tym 
wzg lędz ie  p r z ed s t a w ie n i e  do j e n .  T r epo wa ,  i s p o ­
dz i ewają  się po jego  l o z s ą d k u ,  że  cofn ie  to j e d n o ­
s t r o n n e  rozp o r zą dz e n i e .  P r z ed  k i l k u  dn i ami  by ł  u 
j e n .  Be rga  w i eczó r  m u zy k a l n y ,  na  k tó r ym  zn a jd o ­
wa ło  s ię k i l k u  Po l akó w,  właśc i cie l i  z i ems k i ch .  Na  
tym wie czo rze  powz ię to  m y s i  wys ł an i a  do P e t e r s ­
b u r g a  depu t ac j i  w łaści c i e l i  z i e m sk i c h ,  w sp r awi e  
p r z e p r ow ad ze n i a  u k a z ó w  o w łośc i anach .  —  R e p u ­
tacja,  z ł o zo n a  z w i o s c i a n ,  p o  2 z każdego  powia-  
du ,  wczora j  j u ż  od j echał a .  R z ą d  płaci  im  koszt a 
po d r óż y ,  a o f i cerowie  t ow arz ys zą  lui i ugaszczaj ą 
i ch  w c i ągu d ro g i ,  k t ó r ą  na tu r a ln i e  odbyw a ją  k o ­
l e j ą  ż e l a zną  —  W c z o r a j  r ano  odsze d ł  z t ąd  no w y  
t r a n s p o r t  d ep o r to w a ny ch ,  43 0  osób l iczący.  M i ę ­
dzy d e p o r to w a ny m i  by ło  40  kobi et  i d uż o  dzieci .  
D ep o r t o w an ie  dzieci  u w a ż a ć  na l eży  j a ko  wzg lę ­
dn o ść  d la  n i e szc zę ś l iwy ch  m a t e k . “

K r o n i k a .
Transport p ow stań ców . Dnia 17. b .  m.  pr zywie-  

z.ono z K r ak owa  r a nn ym  p o c i ą g i e m  kole i  żelaznej  16 p o ­
w s t a ń c ó w  do Wi ed n i a  i o s a dzono  ich w t amte j szym a r e ­
szcie pol ic i jnym.

W  D reźnie p r z e b y w a  o becn i e  j a k  się d owi ad u j emy  
z Kord.  D . Z tg  do 4 . 000 P o l a k ó w.  Na j bardz i e j  z p o m i ę ­
dzy nich m j  się wyszczegó l n i ać  lir. Ol izar ,  około  k tórego 
k u p i ą  się ws zyscy  inni .  i k tó r y  s z c z o d r ą  r ę k ą  z a o p a t ru je  
l i cznych w s pó ł ro da kó w,  zos t a j ących  w  Dreźnie bez u t r z y ­
man i a .  Wychodzi  w Dreźn ie  p i smo pol i tyczne  w j ę z y k u  
m os k i e w s k i m  Europt j ec ,  ale  t e n d e n e j e  j ego  są  d e m o k r a ­
t yczne  i sp r zy j a  Po lakom.

P. S z t e J M k e .  miody Po l ak  o k l ór ym donosi l i śmy 
że mial  b yć  w y d a l o ny m z Pragi  — został  j ak  się d o w i a ­
d u j emy  z y s r o d n ic h  L in ó w , p r z ya r e s z t ow a ny m d.  14. bm.

Zdradziecka fotografia. Na stacji  kolei  że l azne j  m i ę ­
dzy mias t eczkami  Kr zyżem i Kostrzyniem ( na  S z l ąz k u  prus-  
k im)  p r zy t r z y m an o  j a k  donos i  V. bi .  qn ,a 3 _ f,m . j a k i e ­
goś  mężczyz nę ,  s i e dz ą c e g o  j u ż  w  wagonie,  który mia l  d o ­
wodz i ć  w Kongr esówc e  o d d z i a ł e m pows tańców,  w y p a r t ym  
p r ze d  ki lku tygodniami  na t e r y l o r j u m pruskie ,  a t eraz 
zamierza!  p r zez  Ber l in dos t ać  s ię do F ra nc j i .  Żandarm,  
k tó ry  go a r e sz towa ł ,  p r ze g lą d a ł  ka ż d y  wa g on  i osobna,  
p r zyczem w p a t r yw a ł  się w  twarz  pod r óż n y c h ,  porów nując

d wa  wagony,  dop ie ro  w t r zec im znalaz ł  o r yg ina ł  do owej  
fotografii ,  któr ego też a r es z to wa ł  na t ychmi as t ,  p omi mo  ws ze l ­
kiego o p o r u .  P r z y a r e s z t o w a n y  mi ał  b yć  of i cerem w  wo j ­
s ku  mosk i ews k i em,  i d ow o d zi ł  j u ż  r az  dawni e j  oddz ia ł em 
p o w s t a ń c ó w w w o j e w ó d z t w i e  p ł ock i em.

Egzekucja w  A lgierze. Dnia 29.  mar ca  rozs t rze l a­
nym został  w  Algierze w  s k u t e k  w y r o k u  w o je n n eg o  So- 
l iman Ben Gourab ,  mi ody ,  bo za l edwi e  lat  30 l i czący do- 
wó d z c a  Kabylów.  P rz esz ł oś ć  t ego cz ł owi ek a  s k a l a n ą  była  
zbrodniami ,  na , ,akie wz d r yg ac  się mus i  n a t u r a  l udzka .  
S ka z a n y  j uż  d awni e j  na rozs t rze l an i e  za bra tobó j s two,  u- 
szedt  grożącej  m u  śmierc i  tym tylko s po so b em,  że  zrzekl -  
| |y  się sw e g o  mają tku ,  zos tał  de r wi s z e m.  Późn ie j  ożeni!  
się z w d o w ą  po z a m o r do w a n y m  bracie ,  a chęć  wzboga 
cenią  si£ s p a d k i e m  s w e g o  s ios t rzeńca,  p o p c h n ę ł a  go do 
n owe j  zbrodni .  P ró b o w a ł  on po k i lkakrotn i e  o t ruć  swego  
s ios t rzeńca ,  a gdy m u  się to nie u dawa ł o ,  w y p r o w a d z i ł  
go <inia p e w n e g o  na p r zechadzkę ,  i t am zada ł  m u  kin-

piersi  cios śmier t e lny .dżalern w

Wyroku  śmi er c i  wys łuc ha ł  Sol imau z k r wi ą  zimną,  
dodając  lylko pr zy  końcu  że śmi er ć  to dla  niego rzecz 
obojętna,  bo j e s t  p r a wd z i w y m  m u z u ł m a n e m .  P o cz e m s p i ­
sał t e s ta me nt ,  i us tanowi ł  op i ekuna  dla swo ic h  dzieci ,  
l lozs t rze lano go w pos t awie  skulone j ,  j a k ą  p r z y br a ł  w e ­
d ług mu z u ł ma ń s k i e g o  zwycz a j u .  Ciafo j ego ,  obwi ni ę t e  
w bogatą  mate r j ę ,  z l o/ ono  w grob ie  w ob ec  zeb r anych  
t ł u m ni e  Algierczyków.

Z życia Garibaldego. P odczas  gdy Gar iba ld i  zo- 
: t awal  w więzieniu  w mieśc ie  V a r igna no  ( n a d  za toką  
Spezzia) ,  o bs y p yw a n o  go z ews zą d  n a j wi ęk sz e mi  w y g o d a ­
mi .  Nie mogąc  sa m z nich korzys t ać ,  o d d a w a ł  j e  zu 
pełnie  do dyspozycj i  swoich  przyj ac ió ł  i ko l egów.  Wi dz i a­
no ich też w koszu lach  i p o ń cz o ch a ch  j e d w a b n y c h ,  p r z e ­
znaczonych dla Gar iba ldego,  sp i j a j ąc ych  wina  i l ikiery,  
które  mu Anglicy w wielkiej  pr zysyła l i  i lości .  B i e d n e mu  
zas j e n e r a ł o w i  dos t awa ł y  się s ame  tylko n i ep r zy j emnośc i  
w udziale ,  po ł ączone ,  j ak  to z wyk l e  bywa.  z g łośnem 
i mien iem.  Najs t raszni e j szą  była  dla mego  owa  sz a ra ńcza  
c i ekawych,  którzy dzień i noc  cisnęl i  się do n i ego,  aby 
go w i d z i e ć . Każdy z tych  c i ekawych  znalaz ł  na tychmias t  
j ak i ś  t y t u ł ,  z k tó r ego  na l eża łoby  go p r zypuśc i ć  do Ga r i ­
ba ldego .  J e d e n  chodzi ł  ze s yn e m j e g o  Menot t im do szkół ,  
inny z n o wu  widzia ł  go w Montevideo,  t amten u t r zy m yw a ł  
że pożyczył  m u  gdzieś na kolei  p łaszcza ,  a ó w przys i ęga  
że kupi ł  od Gar iba ldego ,  gdy t en byt  j eszcze  k u p c e m  
w Nowym Jo r ku ,  ki lka  fun tów świe c .  O dw i dz i ny  te  m ę ­
czyły c horego  do tego s topnia ,  że l e ka r ze  nie pozwol i l i  
do niego nadal  nikogo pr zypusz c za ć .  Wł a ś n i e  w  tym c z a ­
s ie p r zyby ł o  do mego  t owa r zys t wo  Angielek,  n iby  depu-  
tacja  j ak i egoś  komi te t u  dani ,  k tóry  nosi ł  s zczególną  n a ­
z wę :  „Ucho na g los  boleści  l u d ó w . “ Komi te t  t en nie dał  
się o d p r a w i ć  z niczem,  a po ca ł od z i en n e m par lamen l o-  
waniu,  wy s t os owa ł  o 11. godzin i e  w n ocy  do Gar ibaldego 
p i s m o ,  w k t ór em go czyni  u w a ż n y m  na n i emi łe  skutki ,  
j a k i e b y  o d p r a w a  dam komi te t owy ch  w y w o ł a ł a  w Anglii .  
Były to w p r a w d z i e  s t r a c hy  na Lachy  — ale d i ab e ł  nie 
spi  -1-  a nuż zaczną  kobie ty ag i tować  w Anglii  — i z a p r o ­
w a d z ą  b lokadę  Var ignano!  Aby zapobiedz  t e m u  n i es zczę ­
ściu — p os t anowi ono  w p u ś c i ć  k o mi te t  „ uc h a 11 do Ga r i ba l ­
dego,  choćby  i nie byl  p r a w d z i w y m .  Doktor  Hipar i  by ł 
ba rdzo p o do b ny m do j e n e r a ł a  nie t ak z t wa r zy  j ak  z b r o ­
dy r u d a w e j .  Po łożono  go wi ęc  w łóżku,  i w y s m a r o ­
w a n o  t warz  j ego  r ozmai t emi  m as ty k a mi  tak,  e b i edny 
doktor ,  k tóry  z szczere j  pr zy j aźn i  dla Gar iba ldego  podda!  
się tej operac j i ,  wy gl ąd a ł  p r aw i e  j a k  n i ebos zc z yk .  Na 
znak doktora ,  że go t ów do przyj ęc i a ,  zaproszono  d amy ,  
P i e r w-z a  z nich uzna ł a  za na j s tosowni e j sz e  zaraz  na 
ws tę p i e  zemdl eć ,  d r ug a  pad t a  w nogach łóżka także 
p r a wi e  bez zmys łów,  n as t ęp u ją c a  r zuci ł a  s ię do r ąk  
m ni ema n e g o  j e n e r a ł a ,  o bs yp u ją c  j e  c a ł us ami  i s z a rp i ąc  
ni emi łus i e rn i e ,  os t a tn i a  zaś,  kob i e t a  si lna,  a t l e tycznej  b u ­
d owy  ciała i jak wi d ać  najczul sza z, całego komi tetu,  
zbl iżyła się p e w n y m  k r ok i em do p s e u d o - j e n e r a ł s r L  a w y ­
j ą w s z y  z k i eszeni  nożyce,  uc i ę ł a  m u  z g ł owy,  t ak szybko,  
że s ię b i edny d ok t or  ani  obr on i ć  nie zdoła ł ,  s p o r ą  ga r ść  
wł osów!  Powi ada j ą ,  że n i es zczęś l i wy  d ok t or  z a c h or owa ł  
w  sk u t e k  tych od wi dz i n  komi te t u  „ u c h a“ i że z m u s z o ­
n ym był  dla nadan i a  fo remnoś c i  swej  g łowie ,  k tó r a  p r zez  
w y ci ę t ą  ga r ść  w ł o só w be z k sz t a ł tn ą  się s t a ła ,  ogol ić j ą  
z upe ł n i e .

O lbrzym ie środki obrony, Dla r z ę d u  mo s k i e w sk i e ­
go k u j ą  obecn i e  w angiel skie j  f abryc e  p an a  Millwall  I ron 
o g r o mn e  szyny i belki  że lazne ,  k t ór e  użyte  by ć  m a j ą  do 
b u d o w y  fortyf ikacyj  około Kr onsz t adu .  F a b r y ka  zaś p.  
B r o wn  i C o m p .  sp o r z ąd z a  do p owyżs zego  ce lu  pły ty  ż e ­
lazne  n i es łyc hane j  g rubośc i .  For tyf ikac j e  te,  skoro  zos ta­
n ą  u końc z one ,  z ami er za  r zą d  m os k i ew sk i  wy s t awi ć  na 
p r ób ę  ogniową,  za p o m o cą  dzia ła  lOOOfuntowego.  Działo 
to,  o l br zym w s wu im  rodza ju ,  ma  lać dla r ządu  mos k i e ­
wsk ie go  j a k a ś  f abryka  p r u s k a .  Wi da ć ,  że Mos kwa chce 
j eże l i  j u ż  nie  czem m n e m  to p r zy na j mn i e j  o g r o mn y m ka 
l i brem dział  swoich  z a i mp o n o w a ć  r eszc i e  E u r o p y .  Sądzi  
my w s za k że  że j e j  się to nie uda ,  gdyz juk  się d o w i a d u ­
j e m y  z d z i enn i ków f rancuzk ich ,  o t rz y ma ł a  p o w y ż s za  fa­
b r yk a  pp,  Br own  i C o m p.  zamówi en i a  na p od o b n e  płyty 
t akże  od r z ąd u  f rancuzkiego (d l a  C h e rb o u r ga )  i be l gi j sk i e­
go ( d l a  Ant werp i i ) .

Transpoita broni do W ęgier. Dnia 2. b.  m.  w y ­
dała ,  j a k  pi sze P r e m  z  d.  11. b.  ml ,  j e ne r a l na  dy r ekc j a  
t owa r zy s t wa  p ań s t w o we j  kolei  że lazne j  do u r z ę d n i k ó w  t e j ­
że kolei  n a s t ę p u j ą c ą  o d e z w ę :  „ W  s k u t e k  zawi adomi en i a
wys .  c.  k .  m i ni s t er jum handlu ,  p r z y t r z y m a n o  w ostatnich 
c z a s ac h  ki lka  t r an s p o r t ów  b r o n i ,  k t ór e  odchodz i ły  pod 
f a ł sz ywą  a d r e s ą  do W ę g i e r .  Ponieważ  p o do b n e  p r z e m y ­
can i e  broni  dziao się m oż e  tylko w c e l a c h  rewol ucy j nych ,  
p r ze t o w y d a i e  n a m  się r z ec z ą  n i e c i e r p i ą c ą  żadne j  zwłoki ,  
a ż e b y  nasze  orgaDa u r z ę d u j ą c e  zwróci ły  ca ł ą  s w o j ą  b a ­
czność  na tę okol i czność ,  a ż e b y  nie dop usz cz a ł y  p o d o ­
bnych d o wo z ó w  a o k a ż d y m  p o d e j r z an y m t r an s p o r c i e  z a ­
wi ad a mi a ł y  rych ł o  w ł ad z o  d o t y cz ą c e .  Po le c a  się t edy 
wszys t k i m u r zę d u j ą c y m  o r ga n o m j a k  na jp i ln i e j szą  z wr a ca ć  
u w a g ę  na ws ze l ki e  t r anspor ta ,  p r z y b y w a j ą c e  do W ę g ie r ,  i 
to me t yl ko  na mi e j scu  i ch odsy łan ia ,  a le  t akże  t am gdzie  
o d d a n e  zos taną ,  i donos i ć  n a t ychmi as t  w ł a d z o m najb l i ż­
szy m , j eś l i  k tó r y  t r a n s p o r t  w y d a  im się p o d e j r za ny m .  
J e n e r a l n a  d y r e kc j a  s po d z i e w a  się.  że p o d d a n e  j e j  organa 
zechc ą  się z ws z e l ką  s p r ęż y s t o śc i ą  i d o k ła d n o ś c i ą  zas toso­
wa ć  do powyższego  p r ze p i su ,  a to tern bardz i e j ,  i łeże w 
razie  p r z e c i w n y m  by ł aby  z m us z on ą  po s t ąp i ć  sobie  z o p i e ­
sza łymi  w tym wzg l ędz i e  z c a ł ą  s u r o w o ś c i ą ,  a w  razie 
g dyby  który  z u r z ę d n i k ó w z dowi edz i one j  m u  opieszalosoi  
w p e ł n i e n i u  powyżs zego  p r z e p i s u  u sp r aw i e d l iw i ć  się m e  
by ł  w s t an ie ,  uwol ni ć  go natychmiast od  dal szej  s ł uż by .  
W imieniu  j e n e r a l n e j  dyrekcji F n g e r t h . ' 1

Dnia 13 bm obchodzi l i  l r ancuzcy l i teraci  w Pa r yż u  
trzecheetlet>iq rocznicę urodzin Szekspira wie lkim 
b an k i e t em w „Gr and  H o t e l “ . Ba nk ie t  ten nie mi a ł  nic 
ws pó ln eg o  z u roczys tośc i ą ,  k t ór ą  w  dniu  p owy ż s zy m w y ­
prawi l i  t akże  mieszka j ący  w  P a r yż u  Angl icy.  P r e ze se m  h o ­
n o r owy m obr an y  został  W i k t o r  Hugo .  Wszyscy l i teraci  
f rancuzcy,  k tórzy  pisali  o Szeksp i rze  l ub  dzieła  j e g o  t ł u ­
maczyl i ,  j a k  Guizot ,  Vi l lemain,  F r .  V. Hugo (syn  Wi kt or a  
Hugo)  Lamar t ine ,  A l e k s an d e r  Dumas  (ojciec) .  Ba-bier ,  
Gaut ier ,  Teodor  de Banevi l le,  Ju l e s  Janin ,  dep u t owa n i  Ju-  
les F av r e  i Be r r ye r  i w y d a w c y  dziel  s ze ksp i rows k i ch  La- 
c ro i s  i P ag ne r re ,  o t r zymal i  o s o b ne  zaprosz en i a  na bankie t .  
Na ko mi sa r zó w h o n o ro w y ch  w yb ra no  p a n ó w : Vacquer ie ,
P a wi a  Meurice,  Michała Rouvie r e  ( a r tys t a  d r ama t yczny ,  
k tóry  g ry wa  g ł ó w n e  role  w d r am al ac b  S ze k s p i ra )  Karola 
Hugo ( drug i  syn Wi kt or a  Hugo) .  Le g a u h a ,  , Pi chala ,  Araga 
i Ulbacl ia.  W  ogóle by ł o  pr zy  tym baiikitMie do 500 osób 
obecnych .  Cena j e d n eg o  dania  była 10 f ranków.

T E A T R  POLSKI. Dziś Ziemia obiecana, kome-  
dja 7. f rancuzkiego.

Ostatnie wiadomości.
H a m b u r g  16. kwie tn i a  wieczór .  Urzędowy  

dz iennik B ertingske Jidende  pisze 15. bm.  ^ W i a ­
domośc i  o c e lu  po d ró ży  angie l ski ego posł a  p. Pa- 
get  s ą  my l ne .  W y j e c h a ł  j u ż ,  przez l orda  R us se ł a  
po w o ła n y  do L o n d y n u ,  j a ko  r adca  p rzyboczny  
w kon fe t enc j i .

J e n e r a ł  Ge r l ach ,  k tóry  spad ł  z kon i a  i tym- 
sp o s o b em  p o r an i ł  się,  z amie r za  z łozyć  nacze lne  do 
wó dz two  armi i  duńsk i e j .

S zańce  dyppe l sk i e  o s t r ze l iwane  s ą  dzisiaj  gwał  
t o w n y m  c iąg łym ogn i em dz i a łow ym ;  S o n d e rb u r g  
z n o w u  go re  w k i l ku  miejscach.

A u g u s t e n b u r g  14. kwietn i a,  Po d  ogn i em 
mn ie j  gw a ł to w n ym  nieprzyj ac i e l  z apa l i ł  k i lka miejsc  
na  A lsen  z bateryj ,  n ad  S u n d e m  wys tawionych .

K o p e n h a g a  15. kwietni a .  Dagbladet donosi :  
Podczas  s ł abośc i  Ger l acha  obe jmie  S t e i n m a n n  n a ­
cze l ne  dow ódz tw o  armi i  duń sk i e j .  —  D o n o sz ą  urzę-  
do w n ie :  Ki lka  fo lw a r kó w  i b u d y n k ó w  na wysp ie  
A lsen w po b l i żu  wy br ze ża  wzd łuż  A l s e n s u n a u  za­
palono.  M in i s t e r j u m  mar yn a rk i  wydało n a s t ę p u j ą ­
ce u w ia d om ie n i e :  Oprócz  i n n yc h  po r t ów  i zatok 
b lo ko w an e  będą  t akże  G d ań sk  i P i ł awa od d. 
19. bm.  Uwiadomien i  c tein będą  posłowie  m o ­
cars tw oncych  w K o p en h ad ze  a okrę t a  p r zep ły ­
wa jące  ma j ą  być  zawiadamiane  przez  ro tmanówT, 
k tó r ych  u ży w a ją  ok rę t a  ko ło  Beł t u  i S u n d u .

L o n d y n  15. kwietni a  w nocy .  W Izbie 
n i ższe j  z apowiedz i a ł  H e n e s s y  n a s t ę p u j ą c ą  r e z o l u ­
c j ę :  „Ang ie l sk i e  r ok ow an ia  co do Polski  z a k o ń ­
czyły się n i e za d aw a l a j ąc o ; rz ąd  n ie  j e s t  j u ż  o b o ­
wiąza ny  u zn a w a ć  r ządy  m o s k i ew sk i e  w P o l s c e . “ 
( W  d u c h u  t ym zapowiedz i a ł  jes zcze  w mar cu  lord 
C am pbe l l  de S t r a t h ed en  w n io sek  na dz i eń  17. b. 
ni.) K ingl ake  stawia do wn iosku  O sbo rua  po ­
p r awkę ,  że o św iadczen i e  Pa lm er s lo na ,  j akoby  k ru l  
Dan i i  by ł  p r a w n y m  pa n u j ą c y m  Szl ezwiku ,  w y c h o ­
dzi poza  t r ak ta t  londyńsk i ,  wp ływać  b ę d z i e  n i e ­
po ko j ąc e  i j e s t  n i e s to s ow ne in  mie szan i em się w 
sp r awy  obcego pańs twa.  W n i o s e k  t en  K inglakego 
k ł adz i e  szczególnie  nacisk na p o ż ąd an e  p o w sz e ­
ch ne  g ło sowan ie  w Sz l ezwiku .

P a r y ż  16. kwie tni a .  Memoriał diplomatiąue 
do n o s i :  P o d łu g  i ns t rukcy j ,  nadesz lyeh  d l a b r .  Bud-  
berga,  ma M os kw a  na  kon fe r enc j i  pos t awić  w n i o ­
sek  podz ia łu  Szl ezwiku  aż po na tu r a ln ą  g r a n i cę  
D a n n e w i r k u .

L o n d y n  16. kwie tn i a .  Zapowiedz i ane  na 
dzisiaj p r zy jęc ie  u d w o ru  od roczono  z po w o du  
s ł abości  królowej .

Morning Posf d o n o s i :  W s t ę p n e  zgromadzen ie  
c z łon ków  kon fe r enc j i  odbędz i e  się w p r zysz ł ą  
ś r odę ,  w pom ie szk an i u  u r zę do we in  l orda  Pal- 
me r s ton a .

Na jw ażn i e j s zą  w iadomośc i ą  j e s t  nadesz ł a  do 
W i e d n i a ,  zdaje  się iż u r zę dow a ,  v iadomość ,  bo j ą  
r ó w no c ze śn i e  bez podan i a  ź ródł a  dz i ennik i  mini -  
s t e r j a l ne  r o zb i e r a j ą ,  iż pap ież  pos t a now i ł  m i a n o ­
wać  ks i ędza  L u d w i k a  Ł u c j a n a  Bona pa r t e go  k a r d y ­
na łem,  a p ra ł a t a  Merodego ,  pap i eza i ego  min is t ra  
w o jny ,  ł eg i tymis tę  i n a jw iększego  p r zec i wn i ka  N a ­
po l eona ,  pos ł ać  do Mex y ku  j a ko  nunc ju s za .  Czyn ią  
z tąd  wnioski ,  iż po ś r ed n ik i em  międ zy  pa p i e ż e m  a 
ce sa r zem N a p o le o ne m ,  był  bawiący  obecni e  w  R z y ­
mie  cesar z Maksymi l i an .  W n o s z ą  aalej ,  i ż  Ł u c j a n  
Bona pa r t e  zos t an i e  z a p e w n e  w y b ra n y m  po śmier c i  
P iu s a  IX.  pap i eż em,  a m o ż e  j u ż  za życia j ego b ę ­
dzie dezy gn ow an ym.

Ksiądz  L u d w i k  Ł u c j a n  Bon ap a r t e  ondawna  
os i adł  w Bzymie  i zyska ł  t am  s ł awę  wielkiej  uczo-  
uośc i  teologicznej .  K i lkak r o tn i e  na l ega ł  cesarz 
N ap o l eo n ,  aby m u  dano  ka pe lu s z  ka rdyna l sk i ,  lecz 
dawn ie j  nada rem n ie .

„ Z a p r a w d ę — wo ła  Presse  w i ed eń sk a  —  p rzed  
na szemi  oczami  p r z yg o t ow u j ą  s ię dz iwn e  rzeczy.  
Ar cyk s i ążę  aus t r ja ck i  obe j m u je  t r o n ,  w ym y ś l o n y  
p rzez  N ap o l e o n a  III i j ego po t ęgą  wzn ies iony,  
Maksy mi l i an  L, c esar z  M ek s y k u ,  s i łą  wypadków 
pehn i ę ty ,  j e s t  p o ś r e d n ik i e m  międz y  s tol i cą  apo s to l ­
ską ,  W a t y k a n e m ,  a s to l i cą  c e s a r s t w a  f rancuzkiego,  
Tu i l e r jami .  Od  w s t ą p i e n i a  na  t r o n  Maksymi l i ana  
być  m o ż e ,  iż h is t o r j a  da tować  będzie  n ie  tylko 
z im pe r j a l i zowan ie  A m e r y k i , ale i zbonapar tyzo -  
wan i e  pap i ez twa . “

Botschafter  z tego samego  po w od u  rozn i nu j e  
że  n ie  sp r awy  ks i ęz tw  Na dduna j sk i ch ,  ani  polskiej ,  
lecz r zymsk ie j  uż y j e  teraz cesarz  N ap o l e o n ,  aby 
z ko n fe r e nc j i  l on dyńsk i e j  w y w in ąć  kon g re s  eu ro  
pejski ,  g d \ ż  moca r s lwa wsc hod n i e ,  Moskwa ,  Au- 
s t r ja  i P ru s y ,  n ie  by łyby wz ię ły  udz i a łu  w k o n ­
gres ie ,  t r ak tu j ą cy m  o wsch odn i e j  l ub  polskie j  
spr awie .

W  a r t yk u l e  w s t ę pn ym  Wanderera  czyt amy  
dziś o spr awach ,  mogących  być  wn ie s i on em i  na  
konfer enc j i ,  s p r a wie  polskiej ,  włoski ej  i k si ęz tw

Nadd un a j s k i ch .  O tych o s t a tn i ch  pisze  Wandeier: 
„ M o s k w a  za ję ła  o s l a t m em i  czasy t ak że  w obec 
n i ch  pos t awę,  k tó r ą by  m o ż n a  wpra wdz i e  pogodzie 
z l i t e r ą ,  lecz nigdy z d u c h e m  po ko j u  paryzki ego 
z r o k u  1856.  P r e t en s j e ,  z j ak i emi  w ys t ę p u j e  do 
r z ąd u  k s i ęc i a  Kuzy,  zn aczą  ni mn ie j  ni  więcej ,  
jak tylko d ą ż n o ś ć  do p r zy w ró ce n i a  p ro t ek t o r a tu  
mosk i ewsk i ego  nad  k s i ęz twami  Nadd una j sk i e mi ,  
j e że l i  niu pro  forma,  to p r zyn a j mn ie j  de facto.  
Gdyby M o s k w a  rzeczywi śc i e  mia ł a  p r z yczynę  u- 
ska r żan i a  się na  mi n i s t r ó w  księcia  Kuzy ,  to g r o ­
źby n i e  są  d rogą  do tego.  Gdyby p izysz ło  t ak  d a ­
leko  że k s i ą żę  Kuza  mus i a łby  na rozkaz  m o s k i e ­
wski  o dd abć  swych  m i n i s t r ó w ,  zmien i ć  swą  po l i ­
t ykę  i działać w b re w  u c h w a ł j m  p r a w o d a w ­
czego zg rom adz en i a  k s i ęz tw dla  tego —  iż tak 
ch cą  w P e t e i s b u r g u :  na t enczas  pokuj  paryzki  by ł ­
by nada rmo  zawar tym , a tak zwane  p rawo  o p i e ­
k u ń c z e  Moskwy  nad  Mołd owo ło szą ,  i s tn ia łoby  dotąd  

„ P rz ez n ac ze n i em  t r ak ta tu  paryzk i ego  by ło  dz ia ­
łać  p rzec iw t a k ;e m u  nac iskowi  Moskwy ,  w księz- 
twach  p r zyp r owa dz i ć  rz ąd  i admin is t ra c j ę  na  s t o ­
pę taką,  k tó r aby  odpowiada ł a  r zeczywis tym p o t r ze ­
bo m  tych  kra jów,  a nic  ka p ry s o m  i k o n ce p to m  
Musk wy .  Ty lko  z j ed no cz one  dwory ,  po d p i s an e  na 
t ym t r akt ac i e  tw orzą  f o r u m ,  p r zed  k tór e  r z ąd  
ru m u ń s k i  m o że  być poc i ągn i ę ty  do od po w ied z i a l ­
n o ś c i ,  a im  ene ig i czn i e j  Mos kwa  dą sa  się na t e ­
raźni e j s zy  s tan r zeczy  w B u k a r eszcie,  l em  go rę t ­
s zą  ok aże  się po t r zeba  za t amowan ia  dalszych p r a k ­
tyk m os k i e w sk i ch  p r zez  wza j em ne  p o r o z u m ie n i e  
: i ę  m o c a r s tw . 11

L Pe sz tu  o t r zy ma ł  Wanderer k o r e s po nd en c j ę ,  
k tó r a  p ro s tu j e  w części  do t yc hczasowe  podan ia  o 
cyfrze  i nazwiskach  uw ięz ionych  t am osob.  \S k o ­
sza r ach  Ka ro la  s i edzą  n a s t ęp u j ąc y  w ięźn iowie -  
Almassy,  Beni t zky,  Asboth ,  Nedeczky ,  Mar iassy.  
N cm e t h ,  Nedeczkey ,  u a s p a r ,  C lement i s ,  Nagy,  
H o iw a th ,  Zambe l ly ,  Leszak ,  Sze les tey ,  Sa lamon .  
Sebes ,  a p o n n e r ,  ż im any i ,  Yeg t s ,  r azem 19 osób,  
posz l akowanych  o zb rod n i ę  s t anu  i ba dan ych  na  
tej pods t awie .

D ziennik Powsz. z d. 15. b. m.  p r zynos i  o 
sn o w ę  p ro t ok o łó w ,  sp i s anych  przy rewizj i  szaf,  
kasy i ska r bcu  wa rszawsk i ego  To warzys twa  k r e d y ­
towego .  W s z y s tk o  zna l ez iono  w na jw i ęk sz ym p o ­
r zą dk u ,  poczem  zdjęto p ieczęc i e  z kas  i gm ach u  
To war zys tw a  k r edy to weg o  i b ióra  Towarzys twa  
wróc i ł y  do zwykłej  pracy.

Z po w o d u  zabicia Ho łub ow sk i ego  w Dubn ie ,  
uw ięz iono  t am  i w okol i cy  16 osób obywate l i ,  
u r zę d n i k ów  i m łod z i eż y .

Telegramy Gazety Narodowej.
P a r y ż  d. Id. kw ietn ia .  List cesa­

rza Napoleona III. do ministra finansów 
Foulda, p o leca  zn ieść  drugą dziesiątą część 
z taksyP  opłacanej przy protokołowaniu 
fum handlowych, wyrażając się, iż szczę­
śliwe ukończenie sprawy meksykańskiej 
zrobiło to możliwem. < 'esarz spodziewa 
s ię , iż to zniżenie taksy w połączeniu z 
nadziejami pokojowemi, codzień pewniej 
szemi, przyczyni się do rozwoju publicznej 
pomyślności.

W a r s z a w a  17. kw ie tn ia .  Ukaz 
caiski poleca wydanie duplikatów listów 
zastawnych, zabranych z kasy komisji 
skarbu

nfowy J o r k  €- kw ietn ia .  Kongres 
oświadcza jednogłośnie, aby nie uznawać 
założenia monarchii na gruzach amery- 
ksńskiej republiki przy współdziałaniu mo­
carstwa europejskiego.
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